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„OPIEKDNKE DO DZIECI PRZYJMĘ
Tc starszo wychodzą o dwunastej, kiedy przez chm ury przedzierają się pro- Kiedy Już leżą w wózkach, zaTo starszo wychodzą o dwunastej, kiedy przez chm ury przedzierają się pro­

myki słońca, a śnieg trzaska pod nogami, Iskrzy się, lepi do obcasów. Bo po­
łudnie to podobno najcieplejsza Rodzina całego dnia. Obiad Jest Już nasta­
wiony kipią zupy. ostrugane ziemniaki czekają na później. Na balkonach, gdy 
nie sypie Śnieg, wietrzą się poduchy I kołdry. Wychodzą powoli, wyciągając 
z głębi blokowych klatek wózki. Potem wynoszą opatulone kukiełki: dwie, 
nie, trzy pary rajtuzów, gruby skafander, szalik zakrywający nie tylko szyję, 
ale i usta. Między kapturem a szalikiem niewielka przestrzeń na oczy.

. n a
Kiedy już leżą w wózkach, zaczyna 

się mozolne, a może raczej dostojne 
k r o c z e n i e .  Te najstarsze, również 
opatulone po same uszy. niektóre jesz­
cze w dużych czarnych chustach, kur­
czowo trzym ają się poręczy wózka.

Dalszy ciqg na str. 8

W lutym 1976 roku ukazał się w 
„Odgłosach” artykuł na tem at niepra­
widłowości powstałych w działaniu 
Lokalnego Zrzeszenia Właścicieli Nie­
ruchomości. Tytuł: DWIE KOBIETY 
I PREZES dotyczył wykrycia przez 
główną księgową i dyrektorkę Biura 
Usługowego Administracji Domów te­
go zrzeszenia niepokojących — z pun­
ktu widzenia uczciwości i norm pra­
wnych — metod pracy zarządu i jego 
prezesa. Spowodowały one kontrolę, a 
wyniki kontroli stały się podstawą do 
artykułu, w którym jednocześnie pisa­
liśmy o akcji odwetu, jaką zastosowa­
no wobec dwóch odważnych i uczci­
wych kobiet.

Reakcja na artykuł była natychm ia­
stowa. Niemal wszyscy członkowie za­
rządu przybyli do redakcji z żądaniem 
sprostowania artykułu, potwierdzili to 
następnie pismem, które umieściliśmy 
w jednym z następnych numerów 
„Odgłosów”. Zarząd i Komisja Rewi­
zyjna Zrzeszenia stwierdziła:

....że autorka artykułu bezkrytycz­
nie poparła jednostronne twierdzenia 
dwóch kobiet, nikogo prócz siebie nie 
reprezentujących. (...) Obydwie kobie­
ty, wbrew ustaleniu w artykule, m ają 
już rozwiązany stosunek pracy ze 
Zrzeszeniem. Przeciwko Janinie Z. to­
czy się sprawa w Sądzie Rejonowym 
w Lodzi. Przeciwko Janinie Z. i Jan i­
nie G. solidarnie b ę d z i e  wniesione 
powództwo cywilne o pokrycie strat 
materialnych, spowodowanych błędną, 
niefachową, bezprawną, bo z przekro­
czeniem swoich kompetencji i szko­
dliwą dla Zrzeszenia działalnością — 
po zebraniu wszystkich odpowiednich 
dowodów. Dlatego dopiero po wydaniu 
prawomocnych orzeczeń, będziemy 
mogli sprecyzować sposób i formę żą­
danej satysfakcji za niezgodny z pra­
wdą artykuł”.

Uznając dokumentację, na której 
oparłam artykuł za prawdziwą, za­
strzegłam sobie prawo powrócenia do 
tematu. Wracam więc...

Sprawa tocząca się z oskarżenia pre­
zesa Zarządu Zrzeszenia przeciwko Ja ­
ninie Z. została rozstrzygnięta. Oto 
treść wyroku ogłoszonego przez Sąd 
Rej onowy, w Łodzi:

Dalszy ciqg na str. 5

GOSPODARKAI OBYCZAJE | 

ADAM
LEWASZKIEWICZ

PANI KRYSIA
POSTRACH
TAKSÓWKARZY

Jedni grają w Toto-lotka, aby zdo­
być milion, inni za ciężką forsę sprze­
dają jak to się w przenośni mówi — 
Kolumnę Zygmunta — czyli to czego 
nie mają, lub to co nie stanowi ich wła­
sności. W żargonie cwaniacko-złodziej- 
skim m ają oni nazwę farmazonów. Do 
nich należy, a raczej należała, pani 
K rysia z Widzewa.

Pani Krysia jest swoistą rekordzl- 
stką — w ciągu półtora roku w wyni­
ku intensywnej „pracy” „naciągnęła” 
jak się sama przyznaje 29 osób na j 
1.226 tys. zł. P rokuratura Dzielnicowa 
Lódź-Widzew. w osobie prowadzącej 
w te] sprawie śledztwo prokurator 
Elżbiecie Cyrkiewicz, podejrzewa, że |  
oszukanych jest znacznie więcej, a g 
wyłudzona kwota przekracza 2 milio- |  
ny złotych. Bilans więc się nie zgadza
— zarówno co do pozycji Jak kwoty. |  
Jak  zawsze w takich wypadkach spra- i 
wę definitywnie rozstrzygnie sąd. Nie |  
w kraczając więc w kompetencje zare- |  
zerwowane wyłącznie dla sędziów — a 
zajmijmy się stroną obyczajowo-spo- 
łeczną — techniką tej sprawy, tym -j 
bardziej ciekawej, że wyciągnąć od 
ludzi 1.226 tys. zł nie jest sprawą ła t­
wą, bo jak się słyszy wokół „głupich 
dziś nie m a” a „naiwnych nie do­
wieźli”.

Pierwsza zasada — nie tracić 
okazji

Trudno właściwie powiedzieć, czy ; 
pani Krysia wychodziła z domu z 
wyraźnym nastawieniem „dziś popra­
cuję" czyli z zamiarem oszukania ko­
goś. Po prostu okazji nigdzie nie brak, 
wystarczy mieć tylko oczy l uszy o- 
tw arte.

Oto przykład: Pan Krysia jest w 
dużym supersamie przy ul. Piotrkow­
skie). Z koszykiem w ręku zmierza w 
stronę półki z serem. Obok stoją dwie 
ekspedientki.

— Gdybym miała dwa bony — mó­
wi jedna z nich — kupiłabym sobie 
kosmetyki zagraniczne.

A pani Krysia na słowo „bony” uszy 
nastaw ia iak radar. Bony — to Jest to. 
Je j specjalność I Już gotuje nidla, 
czując szmal. Żeby zyskać cudze za­
ufanie — trzeba samemu wpierw stra­
cić Zeby „zarobić" 100 tysięcy — 
trzeba zainwestować przynajm niej 
dwie. trzy setki Pani Krysia to wie.

— Jesteście takie mile babki — 
w trąca się do rozmowy pani Krysia.
— Ja  wam to załatwię.

Dalszy ciqg na str. 6
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Śl a d y  n a  p l a ż y
„p l a ż a  n a d  s t y k s e m ”

jest powieścią atrakcyjną. Jej 
w artka  akcja rozgrywa się w 
elitarnym  środowisku członków 
Międzynarodowego Klubu Li­
terackiego, delegatów na kon­
gres odbywający się w Wiecz­
nym Mieście. A trakcyjność po­
lega zresztą nie tyle na in tere­
sującej fabule, co na znakom i­
tej sztuce narracji. W ątki ero­
tyczne przydają powieści do­
datkowego smaku.

W utworze tym  Żukrowski 
przeprow adza, ale i poddaje 
krytyce tezę, w myśl któroj 
pisarz powinien być sumieniem 
świata. Napisałem pisarz, a nie 
lite ra tu ra  _  bo jest to określe­
nie celniejsze. W „Plaży nad 
S tvksem ” chodzi przecież nie 
ty le o same teksty, co o ży­
wych twórców, ich postawy 
oraz miejsce we współczesnym, 
obfitującym  w różnorakie kon­
flikty świecie, o szanse czynne­
go włączenia się w rozwiązy­
w anie palących problemów. 
Żukrowski ze znaw stw em  god­
nym Rem brandtowskiej „Lekcji 
anatom ii” obnaża słabości pisa­
rzy różnego kalibru i au tora­

mentu, ukazuje ambiwalencję 
postaw: z zaangażowaniem mo­
ralnym  idzie w parze zwyczaj­
na, a przez to bezpardonowa, 
rozgrywka wyborcza do Zarzą­
du Klubu, buntowi młodych 
obok krytyki zwyrodnień życia 
społecznego towarzyszy nihi­
lizm.

P arafrazując znane powiedze­
nie S tendhala rzec można, że 
książka ta jest zwierciadłem 
przechadzającym  się po goś­
cińcu współczesnego życia lite­
rackiego i nie tylko literackie-

fo. Mieści się w niej — po- 
obnie jak  w dotychczasowej 
twórczości Wojciecha Żukrow- 

skiego — cała rozmaitość świa­
ta, odtwarzanego przy pomocy 
słowa tak znakomicie, iż czy­
telnik czuje się współuczestni­
kiem rzymskiego pobytu Łucji 
Goray, wraz z nią chłonie 
wszystkie barw y i zapachy 
m iasta tak  ściśle związanego z 
ożywczym śródziemnomorzem, 
kolebką europejskiej kultury.

Odwieczne tem aty literackie: 
miłość, śmierć, wolność jedno­
stki i narodu, pokazane zosta­
ły jakby poza literaturą . Ina­

czej mówiąc — ujawniona zo­
stała bezsilność literatury  wo­
bec życia, ciągle zaskakującego, 
nie dającego się wtłoczyć w 
żadne schematy, drwiącego z 
literackich recept.

Jednakowoż litera tu ra  jest 
potrzebna. Już nie tylko jako 
zapis wszystkich odmian czło­
wieczeństwa. Również — a mo­
że przede wszystkim — jako 
przedm iot międzynarodowej 
wymiany kulturalnej, jako ok­
no na św iat i zarazem okno, 
przez które przyjrzeć się nam 
mogą inne narody. Powinna łą­
czyć, stać się czymś w rodza­
ju  — jak  pisał Karol Irzykow­
ski — „mostu błękitnego”. Za­
danie szczytne i odpowiedzial­
ne, stąd  patetyczny ton kongre­
sowych wypowiedzi: „Świat 
jest skłócony i nasza stara Eu­
ropa nie może zaznać uprag­
nionego spokoju. Ludzie wierzą 
fałszywym głosom, które sieją 
nieufność, złość wzajem ną i 
niecą gniew niesprawiedliwy. 
Żeby się zbliżyć, pojednać, o- 
siągnąć braterstw o, jakie nas 
tu  łączy, trzeba się poznać. To 
przecież my, poeci i pisarze,

jesteśm y w ędrującym i języka­
mi naszych narodów, poprzez 
nas przemawia lo* naszych 
krajów. Szukajmy więc tego, 
co winno łączyć. Ale nie znaczy 
to, bym zalecał: przemilczmy 
sprawy sporne, godne wspólne­
go rozważenia i dyskusji... 
Myślmy o przyszłości! Mówię 
to do was, o natchnieni, wy­
brańcy bogów — pisarze...” 

Sensualistyczna wizja świata 
Żukrowskiego byłaby niepełna, 
gdyby zabrakło w niej wielkich 
namiętności i uczuć. Takich, od 
których tworzą się rany. Przy 
całej żywiołowości tej prozy 
zauważyć się daje ton epickie­
go spokoju, ukazanie zbawien­
nego działania czasu w myśl 
dewizy: czas kaleczy, czas le­
czy. W kluczowej scenie oo- 
wicści prezes klubu Giovanni 
B attista Castiglione upozowany 
jest niedwuznacznie na Charo­

na, gdy powiada Łucji: „Nasze 
spory, nasze m alutkie trium fy 
są jak  zamki z piasku. Zagar­
niamy rękam i, że to moje, mo­
je, uklepujem y, ryjem y dłońmi 
w zapale, a za nami suną czar­
ne wody S tyksu”. I dopiero w 
tym momencie jawi się kon­
kretna, dokum entalna niemal 
funkcja literatury: ocalić śla­
dy na plaży, by nie zostały 
zmyte przez wody Styksu. Te 
ślady, które kiedyś świadczyć 
będą, że istnieliśmy.

TADEUSZ BŁAŻEJEWSKI

W. Żukrowski, Plaża nad 
Styksem, Czytelnik, Warszawa 
1976, nakład 30 290 egz., cena 
zł 35,—

KONKURS
LITERACKI

Kameraliści w B.U.Ł.
Ściśle: w Sekcji Muzykaliów 

Biblioteki U niw ersytetu Łódz­
kiego.

W spomniana Sekcja to pla­
cówka znana dobrze łódzkim 
studentom  oraz zawodowym 
muzykom. Jej muzyczne zasoby 
są w mieście najbogatsze. Sa­
mych nu t — 25 tysięcy, w tym 
całość krajow ej produkcji po­
w ojennej. Dużo też płyt, laśm. 
Nic dziwnego, że na brak  frek ­
wencji narzekać tu trudno.

Dwa la ta  temu zrodziła się w 
Sekcji nowa inicjatywa. Doty­
czyła organizowania na terenie 
Biblioteki już nie tylko wy­
staw, odczytów i pogadanek, 
lecz także koncertów kam eral­
nych. Dzięki naw iązaniu przez 
kustosza, mgr K rystynę Biel­
ską, kontaktów  z młodymi 
łódzkimi muzykami, akcja jest 
pom yślnie kontynuowana.

W arto przypomnieć, że cieka­
wie wypadła już pierwsza im­
preza (15.1.75). Miała tytuł 
„Pierw odruki nutowe XIX wie­
ku w zbiorach BUŁ i ich od­
powiedniki w nagraniach” (o- 
bok muzyki żywej prezentowa­
no wówczas mechaniczną) i 
zaw ierała niebłahy akcent: p ra­
w ykonanie odnalezionej we 
własnych zbiorach pieśni S ta­

nisława Moniuszki „Śpiew An­
ny” do słów Józefa Kościel- 
skiego. Zresztą również i dal­
sze spotkania mogły słuchaczy 
zainteresować.

Kolejny koncert, który wśród 
uniwersyteckich muzykaliów 
odbył się 25 stycznia br., wy­
pełniły produkcje nowo po­
wstałego kw intetu złożonego 
ze studentów  i absolwentów 
łódzkiej PWSM a noszącego 
obcojęzyczną nazwę „The New 
W iodwind Q uin te tt” (Izabella 
Sikorska — flet, M arek Karo­
lak — fagot, Janusz Kopczyń­
ski — obój, Maciej Szproch — 
klarnet, Zbigniew Żuk — wal- 
tornia). Młodzi instrum entaliś­
ci odtworzyli 4 dzieła. Dwa 
pochodzące z epoki klasycyzmu 
(Kwintet g-moll Franza Dan- 
ziego i Kw intet Es-dur Anto­
na Reichy) oraz dwa XX- 
wieczne, skomponowane przez 
współczesnych twórców w ęgisr- 
skich starszej generacji, hołdu­
jących tradycjom  bartokow- 
skim, co widoczne jest m. in. 
w inspiracjach folklorystycz­
nych (Kwintet Endre Szervan- 
szky’ego, Serenada Ferenca 
Farkasa). Członkowie zespołu, 
pracujący wspólnie dopiero od 
kilku miesięcy, potrafili w yka­

zać się dyscypliną kam eralisty- 
cznego muzykowania i trafnym 
odczytaniem emocjonalnych 
niuansów poszczególnych u- 
tworów. Koncert w yw arł w ca­
łości pozytywne wrażenie a 
przyczyniło się do tego słowo 
wstępne dr Joachim a Gudja.

Wiadomo, że muzyka kam e­
ralna, ceniona przez koneserów 
i profesjonalnych muzyków, nie 
cieszy się zbytnią popularnością 
w szerokich kręgach słuchaczy. 
Uważa się ją  za trudną, nie­
przystępną. Nie brak nawet 
pesymistycznych poglądów, że 
akcja upowszechniania tego 
gatunku sztuki jest wobec 
długoletniego zaniedbania i 
b raku tradycji z góry skazana 
na niepowodzenie. A jednak 
najlepszą, jak  się wydaje, od­
powiedzią mogą tu  być właś­
nie działania zmierzające do 
przełam ania uprzedzeń oraz 
tworzenia nowych tradycji i 
zainteresowań. W działaniach 
tych ma ostatnio swój udział 
Biblioteka Uniwersytecka.

JANUSZ JAJNYST

Urząd M. Łodzi, Wydział 
Kultury, Związek Litera­
tów Polskich Oddział w  
Łodzi oraz Wydawnictwo 
Łódzkie ogłosiły podczas 
Wiosny Artystycznej
1976 r. konkurs na dramat 
sceniczny, który rozstrzy­
gnięty zostanie w  tegorocz­
nych Łódzkich Dniach Li­
teratury.

W konkursie preferowa­
ne będą utwory o tematyce 
patriotycznej i obywatel­
skiej stojące na wysokim  
poziomie artystycznym. 
Ilość nadesłanych prac jed­
nego autora jest nieograni­
czona. Utwory powinny 
być sporządzone w formie 
maszynopisu w  trzech eg­
zemplarzach oraz zaopa­
trzone w godło autora.

Przypominamy więc. że 
utwory należy nad.«vłać do 
Łódzkiego Domu Kultury

Biuro IX Łódzkiej Wiosny 
Artystycznej, 90-i 13 Łódź 
ul. Traugutta 18 z dopis­
kiem Konkurs Dramatur­
giczny. Do tekstów powinna 
być dołączona koperta za­
wierająca godło autora oraz 
dokładny adres.

Termin nadsyłania dra­
matów scenicznych upływa 
z dniem 31 marca 1977 r.
O terminie wpływu decy­
duje data stempla poczto­
wego.

Przewidziane nagrody:
I — 15.000 zł. 

II — 10.000 zł.
III — 5.000 zł 

Organizatorzy zastrzega­
ją dla Sądu Konkursowego 
prawo nie przyznania na­
gród, bądź dokonania inne­
go nodziału nagród.

Skład Sądu Konkurso­
wego zostanie podany w 
późniejszym terminie.

SIERADZ LITERACKI
Tradycje literackie Ziemi 

Sieradzkiej sięgają okresu Od- 
drodzenia. W dawnym woje­
wództwie sieradzkim urodzili 
się wybitni pisarze tej miary 
co Andrzej Frycz Modrzewski, 
M arcin Bielski, Cyprian Bazy­
lik.

Z obszaru obecnego woje­
wództwa sieradzkiego wywodzi 
się kilku współczesnych lite­
ratów : Teodor Gożdzikiewicz 
(ur. 1903 w Dąbrowie Wielkiej 
k. Sieradza), Irena Jurgielew i- 
czowa (ur, 1903 w Działoszy­
nie), Janusz Teodor Dybowski 
(ur, 1909 w Zduńskiej Woli), 
Swiatopełk Karpiński (ur. 1909 
w  Łasku zm. 1940 w Wilnie), 
Stanisław  Kaszyński (ur. 1927 
w Warcie), Rafał Orlewski fur. 
1934 w Przybyłowie k, Łasku), 
H enryk W olniak (ur. 1939 w 
W ierzchlasie k. Wielunia), Ka­
zimierz Swiegocki (ur. 1943 w 
Łopatkach k. Łasku), Ziemowit 
Skibiński (ur. 1945 w Poddę­
bicach), Zdzisław Jaskuła (ur. 
1951 w Łasku).

Z Ziemią Sieradzką — w

pewnych okresach swej biogra­
fii — związani byli pobytem i 
pracą pisarską tacy twórcy li­
teratury , jak  Maria Konopni­
cka. Władysław Stanisław  Rey­
mont, Jerzy W awrzak, Edward 
Kopczyński, Eugieniusz Iw ani­
cki.

Już to pobieżne wyliczenie 
nazwisk autorów znanych po­
wieści, tomów poezji i opowia­
dań, w których niejednokrotnie 
przew ijają się motywy i k ra j­
obrazy sieradzkie, może być dla 
młodych adeptów literatury, 
tu ta j kontynuujących tw ór­
czość, momentem inspirującym , 
nieiako punktem  oparcia w po­
szukiwaniach ich własnego sty­
lu pisarskiei wypowiedzi.

„Sieradz literacki” — to 
pierwsze zbiorowe wystąpienie 
poetów i pisarzy zamieszkałych 
aktualnie w województwie sie­
radzkim. Są wśród nich autorzy 
legitym ujący się w łasnymi 
książkami, zbiorami wierszy 
lub powieści — Zbigniew A- 
damskl („Zapytać drzewa”), 
Ryszard Dominiak („Oczekiwa­

nie”), Feliks Rajczak („Źreni­
ca”, „Gołąb i jabłko”, „Jedno­
stki uśmiechu”).

Kilku sieradzkich twórców 
debiutowało wierszem lub opo­
wiadaniem w prasie krajowej, 
posiada publikacje w alm ana­
chach o zasięgu ogólnopolskim
— jak  W alenty Jarecki, Kazi­
mierz Jóźwlak, Stanisława Pia­
secka, Zdzisław Kupczyk, Wła­
dysław Potakowski, Czesława 
Graczykowska, Jerzy Antoni 
Rybczyński, Sławomir Koło­
dziejczyk. Wszyscy oni skupie­
ni są w sekcji literackiej Klu­
bu Pracy Twórczej przy Woje­
wódzkim Domu K ultury w 
Sieradzu. Żyją i pracują w 
miastach i gminach wojewódz­
twa sieradzkiego. Czy tworzą 
już środowisko literackie? C?v 
sprawdza się i zaznaczą swój 
ślad w literaturze?

Są to pytania, na które odpo­
wie niedaleka przyszłość.

ffr.)

5  Uwaga Czytelnicy! Jeszcze do 15 lutego można nadsyłać 2
2 kupony na nasz plebiscyt pn. „Łodzianie 1976”.
m  mm

5 Wśród głosujących Czytelników rozlosowane zostaną na- -
2  grody w postaci bonów towarowych o wartości:
Z I nagroda — 2500 zł 2

II nagroda — 1500 zł 2
2 III nagroda — 1000 zł i
2 oraz pięć wyróżnień książkowych. •"

2 Wypełnione kupony prosimy przesyłać na adre* naszej 5
S redakcji, z dopiskiem na kopercie: „Łodzianie 1976”.

K U P O N
2 Janusz Dunin 

2 Andrzej F. Grabski

* Tomasz Kiesewetter 

~ Grzegorz Królikiewicz 

2 Mieczysław Nowicki
m

2 Urszula Płażewska

2 Henryk Płóciennik

2 Jerzy Przybylski

2 Igor Sikirycki

2 Teresa Skoczylas

2 Imię i nazwisko

2 Adres

2 Zawód

2 Już po raz ostatni zamieszczamy nasz kupon na plebiscyt S
Z pn. „Łodzianie 1976”.
j. Przypominamy, że wypełniony kupon z zaznaczanymi 2
2 »x” trzem a nazwiskami kandydatów  należy nadsyłać na =
-  adres naszej redakcji do dnia 15. II. 1977 r.
Z Wyniki plebiscytu „Łodzianie 1976” podamy w marcu. s
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INFORMACJE
POLSKIE KSIĄŻKI 

ZA GRAN ICĄ

W każdym roku na półkach 
księgarskich różnych krajów  
ukazuje się ok. 300 pozycji pol­
skich autorów. Jeśli w latach 
1945—1965 przełożono na języ­
ki obce ponad trzy tysiące pol­
skich książek, to w latach 
1966—71 wydano w różnych 
krajach świata ponad dwa ty ­
siące tytułów polskich autorów. 
Utwory polskich pisarzy moż­
na obecnie czytać w 70 języ­
kach.

Jednym  z najchłonniejszych 
odbiorców polskiej literatury  
pięknej wśród państw  Europy 
zachodniej jest Szwecja. W la­
tach 1945—1970 przełożono na 
język szwedzki 35 tytułów 22 
autorów polskich. W latach 
1971—76 zawarto 22 umowy o 

wydanie w Szwecji książek au­
torów polskich, a w szwedzkich 
oficynach wydawniczych wy­
dano w tym czasie 12 utworów 
pisarzy polskich.

Chyba najbardziej znanym 
z polskich pisarzy w Szwecji 
jest Stanisław  Lem. Do popu­
larności niektórych polskich 
książek przyczyniły się znane 
seriale telewizyjne: „Czterej 
pancerni i pies” Janusza Przy- 
manowskiego, „Stawka więk­
sza niż życie” Andrzeja Zby­
cha.

Z kolei literatura skandyna­
wska stanowi jeden z najboga­
tszych działów przekładowych 
w polskim ruchu wydawni­
czym. Świadczy o tym liczba 
ok. 40 tytułów wydawanych co 
roku. W ydawnictwo Poznań­
skie prowadzi od la t specjalną 
„Serię Dzieł Pisarzy Skandy­
nawskich”.

N OW Y SERtAL W TV
W katowickim Studio TV 

powstaje wieloodcinkowy se­
rial telewizyjny pod roboczym 
tytułem  „Show z bohaterem ”. 
W kolejnych 50-minutowych 
odcinkach występują takie 
słynne postacie, jak  Szwejk, 
Sherlock Holmes, Janosik, Ća- 
sanova, porucznik Columbo, 
Don Juan, Don Kichot. P ery­
petie ich pokazane będą w kon- 
wecjl „Pół żartem — pół se­
rio” Gotowe są już odcinki po­
święcone trzem pierwszym po­
staciom.

Autorami scenariusza s ą :k a ­
towicki literat Edmund W ojna­
rowski i dziennikarz TV Kazi­
mierz Targosz. Całość serialu 
reżyseruje Antoni Halor. W 
głównych rolach w ystąpią: 
Mieczysław Czechowicz, Kazi. 
mierz Brusikiewicz, Anitij 
Dymszówna, Ewa Złotowska f 
inni.

CEN N E O D KRYCIE

„Gazeta Południowa” infor­
muje o odkryciu ponad 40 li­
stów Kornela Makuszyńskiego. 
Od siostry żony pisarza, Hali­
ny Zabierzowskiej otrzym ał je 
przed dwoma laty mieszkaniec 
Tarnowa. Pochodząca z la t 
1937—1950 korespondencja do­
tyczy nie tylko spraw  rodzin­
nych (z Zablerzowską i jej mę­
żem utrzym ywał Makuszyński 
serdeczne kontakty), ale także 
twórczości pisarza. Obecny po­
siadacz listów, uważając, że po­
winny one znajdować się tam, 
gdzie służyć będą badaczom 
twórczości Makuszyńskiego, 
pragnie je przekazać we w ła­
ściwe ręce. „Gazeta Południo­
wa” proponuje, aby zostały 
przekazane Muzeum M aku­
szyńskiego w Zakopanem.

NOW Y TOM W IERSZY  
MAKSYMA TANKA

Za wydarzenie w życiu lite­
rackim Białorusi uznano poja­
wienie się nowego zbioru w ier­
szy Maksyma Tanka „Droga 
ukołysana żytem”. Utwory te 
przeniknięte są tak charakte­
rystyczną dla tego białoruskie­
go poety refleksyjnośclą, zadu­
mą nad życiem, radościami i 
trwogami naszego czasu, ludz­
kimi celami i dążeniami.

Znany radziecki poeta Alek­
sander Prokofiew pisał, że Mu­
za Tanka narodziła się w og­
niu narodowo-wyzwoleńczej 
walki, W latach drugiej woj­
ny światowej M, Tank, podob­
nie jak  wielu innych pisarzy 
radzieckich był karesponden- 
terrt frontowym.

Maksym Tank wiele podró­
żuje. Owocem zagranicznych 
wojaży było wiele utworów 
przepojonych ideami walki i 
humanizmu, m. in. „G ibraltar”, 
„Ave M aria”. K rytyka uznała 
je  za dzieła wybitne.

Redaguje zespóh JERZY WAWRZAK (redaktor naczelny), RYSZARD BINKOW SKI, KONRAD FREJDLICH, WIESŁAW JAŻDŻYŃSKI BOGDA MADEI 
ANDRZEJ MAKOWIECKI. WŁODZIMIERZ PARYS (fotoreporter) JERZY RZYMOWSKI, WŁODZIMIERZ STOKOWSKI (zastępco redaktora naczelneao) 
GRAŻYNA SZYPOWSKA (redaktor techniczny) LUCJUSZ WŁODKOWSKI (zastępca redaktora naczelnego), JERZY WILMAŃSKI (sekretarz redakcii) 
Stale współpracuję: ANDRZEJ BLAJER. ANDRZEJ F GRABSKI, WŁODZIMIERZ KRZEMIŃSKI, KAZIMIERZ A. LEWKOWSKI EWA NURCZYŃSKA 
KRZYSZTOF POGORZELEC. WITOLD SŁAWSKI. TADEUSZ SZCZEPAŃSKI, JANUSZ SZYM AŃSKI-GLANC. “ WKOWSKI, EWA NURCZYNSKA,



GOSPODARKA

2 0 0  MIL ŻEGLUGI 
PRZYBRZEŻNEJ

1 stycznia 1977 roku k raje należące do Europejskiej Wspólnoty Gospodar­
czej wprowadziły na Morzu Północnym 1 na wodach północno-wschodniego 
A tlantyku 200-milową ttrefę morską, w której łowienie ryb zostało zastrze­
żone dla własnych rybaków, a w której rybacy Innych państw będą mogli 
łowić na zasadzie specjalnych zezwoleń. Natomiast tego samego dnia Nor­
wegia ustanowiła u swoich wybrzeży 200-milową strefę gospodarczą, uznając 
przeszło milion kilom etrów kwadratowych wód morskich 1 dna morskiego 
ta swój suwerenny obszar.

W styczniu 1977 roku łEwedziki 
dziennik „Dagens Nyheter” doniósł, 
że również Szwecja nosi się z zamia­
rem ustanowienia 200-milowej strefy 
dla ograniczenia połowów ryb przez 
statki innych bander. Ustanowienie 
takiej strefy na Bałtyku sprawiłoby, 
że prawie połowa tego morza znala­
złaby się pod szwedzkim panowa­
niem.

200 MIL
Przesunięcie jurysdykcji danego 

państw a czy grupy państw o 200 mil 
w głąb morza, oznacza w zasadzie 
przesunięcie wpływów tego państwa
o 370 kilometrów w głąb morza, co 
wprawdzie w deklaracji niektórych 
państw  odnosi się wyłącznie do roz­
toczenia opieki nad żywymi zasoba­
mi morza, aje co również może do­
tyczy i ewentualnych bogactw tkw ią­
cych pod dnem. Konwencja genewska 
z 1958 roku zezwala państwom przy­
brzeżnym na ustanowienie wód tery­
torialnych w pasie od 3 do 12 mil. 
Polska posiada pas wód terytorial­
nych o szerokości 3 mil, to jest 5 556 
metrów. Konwencja genewska z 1958 
roku zezwala w takim pasie na upra­
w ianie kontroli celnej, sanitarnej, 
skarbowej i im igracyjnej, nie przy­
znaje natom iast prawa ochrony gra­
nic, chociaż wiele państw kres grani­
cy wód terytorialnych trak tu je jako 
granicę państwową, a wśród ' nich 
Porska, Francja, Włochy. Wiele 
państw  skorzystało z możliwości, ja ­
ką stwarza konwencja genewska z 
1958 roku i pas wód terytorialnych, 
zwanych też morskim pasem przyle­
głym, rozszerzyły do 12 mil.

Nim jednakże doszło do pewnego 
unormowania zasad ustalania szero­
kości pasa wód terytorialnych, w 
1945 roku ówczesny prezydent USA, 
H arry Trum an rozszerzył ju rysdyk­
cję Stanów Zjednoczonych na pas 
wód o szerokości 200 mil, uzasadnia­
jąc to tym, że tyle wynosi zasięg 
radaru w linii horyzontalnej, co poz­
wala państwom przybrzeżnym na 
sprawowanie kontroli nad takim wła­
śnie pasem wód. Ale Harry Trum a- 
nowi nie chodziło wówczas o ryby, 
ale o zasoby podmorskie zalegające 
w szelfie kontynentalnym. Strefę 200 
mil dla wyłączności połowów am ery­
kańskich rybaków USA wprowadzą 
dopiero od 1 marca 1977 roku.

H arry Trumanowi chodziło o pod­
morskie bogactwa, a jego naśladow­
com — o ryby. 200-milowe strefy „za­
rezerwowane” dla własnych ryba­
ków ustanowiły w latach pięćdzie­
siątych Korea Południowa, Chile, 
Ekwador, Peru a później Argentyna, 
Panam a, Nikaragua, Brazylia 1 Sal­
wador. W tym rejonie doszło nawet 
do pierwszej „wojny o ryby”, ’:iedy 
to okręty wojenne Peru i Ekwadoru 
zaczęły zatrzymywać kutry rybackie 
z północnej części Ameryki. Była to 
wojna o tuńczyki, a już zupełną iro­
nią było to, że w konflikt z państw a­
mi południowoamerykańskimi weszli 
rybacy z północnej Ameryki, gdzie 
po raz pierwszy ustanowiono 200-mi­
lową strefę rozszerzonej jurysdykcji.

„W OJNA D O RSZO W A”

W 1951 roku Islandia postanowiła 
rozszerzyć swoje wody terytorialne z 
3 do 4 mil, a w 1958 roku — do 12 
mil. Kolidowało to z interesami ry­
baków brytyjskich. Wybuchł pierw ­
szy spór o dorsze. Drugi wybuchł 
wtedy, kiedy Islandia swoje wody 
terytorialne rozszerzyła do 50 mil, 
a już naprawdę zakotłowało się, kie­
dy Islandia w październiku 1975 roku 
ustanowiła 200-milową strefę. Bry­
tyjskich kurtów  rybackich strzegły 
fregaty m arynarki wojennej Jej 
Królewskiej Mości. Doszło do wymia­
ny strzałów z islandzkimi łodziam i- 
patrolowymi. Doszło do zerwania sto­
sunków dyplomatycznych, Zawierano 
wprawdzie tymczasowe porozumienia, 
w myśl których brytyjscy rybacy 
mogli łowić pewne ilości dorsza na 
islandzkich wodach, ale w gruncie 
rzeczy szanse na pomyślne dla Anglii 
zakończenie „wojny dorszowej” były 
minimalne, tym bardziej, że godziły 
w interesy NATO.

W końcu ubiegłego roku stało się 
jasne, że trudno będzie dojść do po­
rozumienia w sprawie dorszy między 
Londynem a Reykjavikiem. Wtedy to 
Henry Kissinger na posiedzeniu ra ­
dy ministerialnej NATO, która obra­
dowała w Oslo, postawił sprawę ja ­
sno i niedwuznacznie1 chodzi o bazę

Keflavik i dla dobra interesów NATO 
Brytyjczycy muszą ustąpić. Dla Wiel­
kiej Brytanii, która kiedyś panowała 
na morzach świata, była to klęska 
również prestiżowa. Była to klęska 
mimo tego, że od 1 stycznia 1977 ro­
ku wszystkie dziewięć krajów  EWG 
ustanowiły podobną strefę dla poło­
wów ryb. Wprawdzie rybacy z k ra­
jów EWG m ają praktycznie nieogra­
niczone możliwości połowów w tej 
strefie, ale rybacy brytyjscy tra ­
cą wyłączność na swoich wodach 
przybrzeżnych.

W czasie negocjacji nad ustale­
niem 200-milowej strefy połowów 
EWG Wielka Brytania 1 Irlandia wy­
stąpiły z żądaniem utworzenia 50- 
milowej strefy wewnętrznego 1 w y­
łącznego uprzywilejowania wokół Ich 
krajów. Miały to być strefy połowów 
zastrzeżone tylko dla rybaków bry­
tyjskich i irlandzkich. Pozostałe k ra­
je  EWG nie zgodziły się na te żąda­
nia, ustanawiając dla Wielkiej Bry­
tanii tylko 12-milową, tymczasową 
strefę wyłącznych połowów. Obowią­
zywać ma ona jedynie do 1982 roku.

A więc już w 1983 roku kutry in­
nych członków EWG będą mogły ło­
wić ryby tuż u brytyjskich plaż. Dla 
Brytyjczyków jest jasne, że wtedy 
znacznie zmniejszy się ilość łowio­
nych przez nich ryb, a to nie przy­
czyni się do poprawy sytuacji gos­
podarczej kraju, tym bardziej, że 
strata jednego miejsca pracy na mo­
rzu pociąga za sobą likwidację 8 
miejsc pracy na lądzie. A zmniejsze­
nie połowów nieuchronnie oznacza 
zmniejszenie liczby rybaków.

Natomiast Islandia po utworzeniu 
200-milowej strefy połowów EWG 
znalazła się w znacznie lepszej sytua­
cji. EWG bowiem ograniczając bądź 
zakazując połowów ryb kutrom  in­
nych bander niż bandery członków 
wspólnoty, pragnie prowadzić nego­
cjacje na tem at zezwolenia na łowie­
nie ryb na zasadach wzajemnej wy­
miany. Między Islandią a krajam i 
EWG trwa poza tym szeroka wymia­
na handlowa. Islandia eksportuje 
ryby i przetwory rybne do krajów  
EWG, a z krajów tych pochodzi zna­
czna część islandzkiego importu. Są 
więc podstawy do zawarcia wzajem­
nej umowy.

W stosunku do innych krajów, a 
w tym do ZSRR, Polski 1 NRD, któ­
rych kutry łowiły na wodach obec­
nie objętych 200-milową strefą poło­
wów, EWG ustanowiła kw artalne li­
mity na ten rok. Są to limity ilości 
kutrów, które mogą jednocześnie 
znajdować się w strefie 200 mil wód 
EWG oraz ilości ryb, które można 
złowić w ciągu kw artału. Takie lim i­
ty wprawdzie wyznaczono dla kutrów  
ZSRR, Polski i NRD, ale problem w 
tym, że żadne z wymienionych 
państw  nie utrzym uje stosunków z 
EWG, a poza tym EWG nie odpo­
wiedziała — jak do tej pory — na 
propozycje RWPG dotyczące wzajem­
nych stosunków i współpracy. Wy­
tworzyła się więc sytuacja dość skom­
plikowana, w której nie wiadomo 
kto z kim ma pertraktować, jakkol­
wiek wszyscy deklarują chęć zawar­
cia odpowiednich porozumień.

NORW ESKIE W O DY

„Z chwilą nastania roku 1977 Nor- 
w ;gia przejęła prawo eksploatacji 
zasobów na obszarach morskich trzy­
krotnie większych niż lądowa po­
wierzchnia kraju” — napisał w „Ar- 
belderbladet" Bjoern Hansen. Nor­
wegia bowiem nie tyle utworzyła 
200-milowa strefę połowów, co 200- 
milową strefę gospodarczą, ogłaszając 
tym samym suwerenność nad woda­
mi, ich zasobami oraz bogactwem 
spoczywającym na dnie morza i pod
jego dnem.

31 maja 1963 roku Norwegia ustali­
ła swoją suwerenność nad szelfem 
kontynentalnym. Przy czym suwe­
renność Norwegii nad dnem mor­
skim przylecą lącym do wybrzezy 
Norwegii rozciągała się tak da eko, 
na ile głębokość morza pozwala na 
eksploatację bogactw znajdujących 
się nod tym dnem. ale nie dalei niz 
poza linie środkowe morza znajduią- 
cego się między Norwegią a innymi
kra ia mi. *

Można powiedzieć, że Norwegia po­
stawiła sprawę jasno. Ryby rybami, 
ale nie zapominajmy o bogactwach, 
jakie kryją się pod dnem morskim. 
Norwegia postawiła sprawę jasno, 
bowiem świadoma jest dokonanych

odkryć, a chodzi o złoża Ekofisk, 
Frigg i Statfjord. Wiadomo więc, że 
jest nafta, ale co jeszcze kryją dna 
morza? Na wszelki wypadek trzeba i
o tyjn myśleć.

Byłoby jednak błędem sądzić, że 
ryby w przypadku Norwegii odgry­
w ają znikomą rolę. Przede wszystkim 
rybacy norwescy łowią około 80 pro­
cent wszystkich ryb u swoich w y­
brzeży. I oto, poza tradycyjnie łowią­
cymi u wybrzeży Norwegii B rytyj­
czykami czy innymi rybakam i półno­
cnej części z Europy, pojawili się tu ­
ta j rybacy z Hiszpanii, Portugalii, a 
nawet z Panamy. Ciągnie ich tu 
norweski dorsz arktyczny, bardzo 
wartościowa ryba. Norwegia stanęła 
więc na stanawisku, że — po pierw ­
sze — trzeba chronić dorsza arkty- 
cznego przed nadm iernym przetrze­
bieniem, a po drugie — chronić in­
teresy własnych rybaków i tych, z 
którymi Norwegia mogłaby zawrzeć 
korzystne porozumienia, a więc mię­
dzy innymi z Brytyjczykami i ryba­
kami ZSRR.

PRZED OSTATECZNYM  
UREGULOW ANIEM

10 grudnia 1976 roku dekretem  R a­
dy Najwyższej ZSRR wprowadzona 
została również wzdłuż wybrzeży 
Związku Radzieckiego 200-milowa 
strefa ograniczonych połowów ryb. 
W ewnątrz tej strefy pozostaje 12-mi- 
lowa strefa wód terytorialnych ZSRR. 
Rząd radziecki trak tu je to posunięcie 
Jako tymczasowe, do momentu p ra­
wnego uregulowania w skali między­
narodowej problem przynależności 
wód morskich i oceanów oraz ich 
dna. Problemem tym zajmuje się 
Konferencja Praw a Morza działająca 
pod auspicjami ONZ. Związek Ra­
dziecki wyraźnie zastrzega, że u sta ­
nowienie 200-mllowel strefy ograni­
czonych połowów ryb dotyczy tylko 
ryb i Innych żywych zasobów mo­
rza i ma na celu ich ochronę. P ań ­
stwa, które chciałyby łowić w obrę­
bię radzieckiej 200-milowei strefy 
bedą otrzymywały zezwolenia ooarte 
„na podstawie informacji naukowej 
a w niektórych przynadkach po 
uwzględnieniu zaleceń komoetentnych 
organizacji międzynarodowych”.

Utworzenie radzieckiej Strefy 200- 
-milowej wywołało zdziwienie za­
chodnich ekonomistów oraz zaniepo­
kojenie rybaków Japonii, Korei Po­
łudniowej i Danii. Zaniepokojenie 
rybaków jest zrozumiale, gdyż ozna­
cza dla nich pewne ograniczenia w 
połowach ryb. Dla Duńczyków na 
przykład łososia. Ale Związek Ra­
dziecki nie odmawia rozmów na te ­
m at zezwolenia na połowy ryb w 
swojej 2 0 0 -milowej strefie. Takie 
rozmowy między innymi podjęli już 
Norwegowie. Dlaczego natomiast 
dziwią się ekonomiści zachodni?

„L iteraturnaja Gazieta” komentując 
radziecką decyzję przypomniała, że 
ZSRR stał na stanowisku, że dla 
wielu państw, dla ochrony ich praw 
wystarczy 12-milowa strefa przy­
brzeżna, natomiast państwom rozwi­
jającym  się można przyznać prawo 
do 200-milowej strefy przybrzeżnej, 
aby tym stworzyć im dogodniejsze 
w arunki rozwoju gospodarczego. Jed­
nakże w sytuacji, kiedy również 
wiele państw wysoko uprzemysło­
wionych ustanaw ia strefy gospodar­
cze i dla ograniczenia połowu ryb w 
pasie 200 mil, Związek Radziecki 
czuje się w obowiązku uczynić to 
samo, zwracając jednakże uwagę na 
konieczność ostatecznego rozwiąza­
nia problemu morza, jego podziału i 
ustanowienia przede wszystkim sta­
tusu międzynarodowego dla obszarów

mórz 1 oceanów. Ostatecznego roz­
wiązania wymaga też ścisłe wyty­
czenie zewnętrznej granicy szelfu 
kontynentalnego. A to wszystko nie 
może naruszać jednocześnie swobo­
dy żeglugi, lotów powietrznych i ba­
dań naukowych.

Sprawa, jak z tego widać, nie jest 
łatwa. Konferencja P raw a Morza 
ONZ zbierała się już trzykrotnie, 
regulując jednakże niektóre sprawy 
mniej skomplikowane. Do zawarcia 
ostatecznych decyzji, które uregulowa­
łyby problem morza, droga jeszcze 
daleka. A trzeba ją koniecznie prze­
być. Zbyt wiele nazbierało się już 
problemów spornych, a wszystko 
wskazuje, że będzie ich znacznie 
więcej.

GDZIE SIĘ KO Ń CZY SZELF?

W 1970 roku ONZ przyjęło zasa­
dę, że dno mórz i oceanów oraz bo­
gactwa, jakie się pod tym  dnem 
znajdują stanowią „wspólne dzie­
dzictwo ludzkości”. Problem  tylko w 
tym, od którego momentu zaczyna 
się owo „wspólne dziedzictwo ludz­
kości”? Norwegia, ustanaw iając w 
1963 roku swoją suwerenność nad 
szelfem kontynentalnym, przyjęła 
zasadę wykorzystania, czyli że szelf 
tam  się kończy, gdzie kończy się 
ludzka możliwość eksploatacji bo­
gactw  dna morskiego. Ale zasada ta 
w świetle rozwoju techniki stwarza 
możliwość nieustannego przesuwania 
w głąb granicy szelfu kontyntalne- 
go. Wiadomo już na przykład, że w 
Zatoce Meksykańskiej prowadzi się 
wiercenia w odległości 150 km od 
brzegu i na głębokości do 1 500 me­
trów. Powszechnie uważa się, że 
wiercenia na głębokość do 200 me­
trów  zostały już technicznie w peł­
ni opanowane i są nieustannie do­
skonalone. Spod dna morskiego wy­
dobywa się już nie tylko ropę nafto­
wą i gaz ziemny, ale też węgiel, 
rudy żelaza i miedzi, siarkę, fosfory- 
ty.

Szelfem nazywa się przybrzeżny 
pas dna morskiego o głębokości do 
200 metrów. Szelf jest przedłużeniem 
powierzchni lądowej. Coraz więcej 
państw  chce nie tylko sprawować 
suwerenne prawa nad swoim tery­
torium, ale również nad szelfem. 
Konwencja genewska z 1958 roku 
nie zdefiniowała granicy szelfu, u- 
znając, że nie powinna ona przekra­
czać 200 m głębokości wody, ale je­
śli istnieją w arunki dla eksploata­
cji bogactw naturalnych poza ta gra­
nicą, to można w tym wypadku i 
ten obszar zaliczyć do szelfu kon­
tynentalnego. Przyznano wtedy pań­
stwom prawo do prowadzenia badań 
naukowych i wydobywania bogactw 
naturalnych w granicach szelfu, na­
wet, jeśli takich prac nie mogą pro­
wadzić. Gdyby jednak kto inny 
chciał to robić, to musi uzyskać 
zgodę suwerennego posiadacza szel­
fu. Ale wody nad szelfem pozosta­
wały w myśl konwencji genewskiej 
z 1958 roku — poza strefą do 12 
mil — otwartym  morzem. Teraz sy­
tuacja się zmieniła, kiedy wiele już 
państw  ustanowiło 200-milowe stre­
fy przybrzeżne. Zmieniła się o tyle, 
że już nie tylko szelf kontynetalny. 
ale i woda nad nim w obrębie 200 
mil podlegają jurysdykcji państwa 
nadbrzeżnego.

Rok 1977 rozpoczął się więc od de­
cyzji dotyczących wprawdzie morza, 
ale skutki tego odczuje się również 
na lądzie i to nie tylko wtedy, kiedy 
te czy inne kutry powrócą z mniej­
szą ilością złowionych ryb. Będą te 
decyzje miały odbicie w stosunkach 
między różnymi państwami. Ale mo­
że tym prędzej przystąpi się do po­
kojowego uregulowania w tej dzie­
dzinie wielu spornych kwestii, co nie 
będzie pracą łatwą, ale wydaje się 
być konieczną.

LUCJUSZ W ŁODKOW SKI

Foto: Archiwum

OBLICZE 
FASZYZMU

Wśród licznych książek o faszyzmie 
praca Rcnzo lic F e 1 i c e zajmuje miej­
sce szczególne. Znakomity znawca pro­
blematyki powstrzymał się od wyraźne­
go sformułowania własnego sądu o zja­
wisku faszyzmu w dziejach Europy na­
szego stulecia. Obrał za cel swej pracy 
krytyczną analizę sądów dotychczas 
wypowiedzianych: zajął się rozlicznymi 
interpretacjami faszyzmu, jakie po­
wstały poczynając od lat dwudziestych 
po czasy już zupełnie nam współczesne. 
Siedząc w ten sposób różnoklerunkowe 
i bardzo zróżnicowane wysiłki intelek­
tualistów z wiciu krajów, starających 
się każdy na inny sposób określić cha­
rakter zjawiska faszyzmu, uświadomił 
czytelnikom ogrom trudności, przed ja­
kimi stoi historyk czasów najnowszych, 
kiedy ma w sposób w pełni uzasadnio­
ny naukowo wydać sąd o zjawisku, o 
którym każdy człowiek współczesny 
wie niemało i które w umysłach ludz­
kich doczekało się już może nie zawsze 
precyzyjnej, ale rzeczywistej oceny.

Książka „Interpretacje faszyzmu” o- 
gloszona nakładem Czytelnika (1976) w 
polskim przekładzie, doczekała się od 
1968 r., kiedy to pojawiła się po raz 
pierwszy, wielu wydań i tłumaczeń. 
Jest ona jedną z niewielu w literatu­
rze światowej — jak podkreśla autor 
przedmowy do wydania polskiego, zna­
ny historyk Jerzy W. Borejsza — „prób 
przedstawienia, jak kształtowały się 
pojęcia o faszyzmie, jego uwarun­
kowaniach i sukcesach. Racje to 
wystarczające, aby udostępnić ją czy­
telnikom polskim”. Zapewne katalog 
zanalizowanych przez R. De Felice „in­
terpretacji", choć bardzo obszerny, 
mógłby zostać jeszcze rozszerzony. Słu­
sznie zauważono, że książka zawiera 
nieco luk, szczególnie w odniesieniu do 
piśmiennictwa marksistowskiego, że ba­
riery językowe uniemożliwiły włoskie­
mu uczonemu wykorzystanie literatury 
niektórych krajów i tak dalej. Najza- 
sadniej też J. W. Borejsza zaznacza, że 
polski czytelnik nic ze wszystkim bę­
dzie się mógł pogodzić, co się tyczy au­
torskich interpretacji analizowanych 
przezeń poglądów, że niekiedy sugero­
wane przez włoskiego badacza occny 
można poddać w wątpliwość. Nie to 
jest tu jednak najważniejsze. Każda te­
go rodzaju praca narażona byłaby na 
podobne zarzuty, bowiem historyk ta­
kiego zjawiska jak faszyzm nic dyspo­
nuje taktycznymi możliwościami prze­
czytania wszystkiego, co o faszyzmie 
dotychczas napisano. Nic może też — 
nawet przy największej powściągliwości
— powstrzymać się od formułowania 
sądów i ocen, które dla wiciu mogą 
być dyskusyjne.

Jest niedobrą manierą naszej histo­
rycznej krytyki wytykanie zagranicz­
nym autorom, że prezentują inny punkt 
widzenia, niż my i najczęściej nie zna­
ją naszego piśmiennictwa. Trzeba się 
wreszcie pogodzić z oczywistym faktem, 
że język polski, podobnie jak bardzo 
wiele innych języków europejskich, nie 
ma światowego zasięgu, a zatem pisanie 
jedynie i wyłącznie po polsku z góry 
ogranicza krąg odbiorców. Przejrzyjmy 
przypisy w dziełku R. De Felice: ileż 
cytuje on tytułów prac angielskich, 
francuskich czy niemieckich, przetłuma­
czonych na język włoski! Ile razy po­
wołuje się na włoskie dzieła naukowe, 
tłumaczone na któryś ze znanych języ­
ków! Włosi już dawno zrozumieli, że 
ze swym jakże starym i pięknym języ­
kiem, acz pewnie znanym lepiej niż 
polski, na świat nie wyjdą. Więc nie 
czekają, by świat nauczył się po wło­
sku i inspirują tłumaczenia swych prao 
na bardziej znane języki. Nie czekają 
też, by Włosi sami nauczyli się innych 
języków: więc wiele tłumaczą z obcej 
literatury historycznej. I chociaż histo­
riografia włoska nic we wszystkich 
dziedzinach ma rzeczywiście wiele do 
powiedzenia, jest ona całkiem nieźle 
znana poza Półwyspem Apenińskim.

Rozgrzeszyłbym więc włoskiego auto­
ra z tego, że nie uwzględnił on zupeł­
nie polskiego piśmiennictwa o faszyź- 
mie, chociaż nasza literatura ma w tej 
sprawie wcale niemało do powiedzenia. 
Sami skazujemy się na to, by nas igno­
rowano, skoro pisujemy i drukujemy 
tylko po polsku. Przyklasnąłbym J. W. 
Borejszy, który wyraził nadzieję, że 
książka R. De Felice „pobudzi może 
naszych historyków do sporządzenia 
przeglądu polskich interpretacji faszyz- 
mów, poczynając od roku 1920 po dzień 
dzisiejszy”, bowiem „luka w naszej hi­
storiografii w tej dziedzinie jest bardzo 
widoczna”. Dodajmy tu, że nie tylko 
w tej: także w innych dziedzinach, 
wcale znów nie tak błahych.

Praca R. De Felice stanowi przykład 
dzieła, jakich w ogóle mało w historio­
grafii współczesnej. Studia nad inter­
pretacjami wielkich wydarzeń, history­
cznych postaci, zjawisk społeczno-poli­
tycznych wciąż zbyt rzadko podejmo­
wane są przez historyków. NJe tylko u 
nas, ale w ogóle w świecie. Byłażby to 
spuścizna po tej zdawałoby się zarzu­
conej już tradycji, zgodnie z którą 
liczyły się „fakty”, a nie interpreta­
cje? Jak gdyby owe interpretacje nie 
były również faktami historycznymi, 
tylko odmiennego rodzaju? Książka R. 
De Felice skłania do myślenia zarówno
o zjawisku faszyzmu, jak i stylu upra­
wiania badań historycznych. Prowokuje 
do myślenia, nieraz nawet do sprzeci­
wu. Rezygnuje z pouczania i ferowania 
wyroków raz na zawsze. I to właśnie 
najlepiej chyba świadczy o jej wyso­
kiej wartości.

ANDRZEJ F. GRABSKI

3



Na imię mi Jerzy. Albo Andrzej. 
A może jeszcze inaczej? Nie o mnie 
tu  przecież chodzi. Nie o nią. Także 
nie o nas.

Wiek też nie odgrywa już roli. Byle 
tylko nie m iał zaokrąglonego Drzusz- 
ka i wypchanej kieszeni. By kłamstwo 
mogło wyglądać na prawdę. By p raw ­
da była urocza jak kłamstwo.

Spotkałem ją w górach. Albo nad 
jeziorami. Pewnie jednak nad morzem. 
Tyle jest miejsc, gdzie można się spot­
kać po raz drugi. Bo wszystkie 
pierwsze spotkania są przecież do sie­
bie podobne. Zmieniają się tylko imio­
na, nazwy, miejsca, wymiary. Wszy­
stkie są jednakowo ważne i jednako­
wo nudne w opowiadaniu. Raz zaczy­
nają  się od lewego palca, raz od p ra ­
wego, innym razem obejmuje się je 
pełną garścią, aby wypadły z niej po­
tem  jak rozsypane koraliki.

Spotkałem ją zimą. Śnieg układał 
się wierszem na Jej rzęsach.

A może to było latem ?
Najpewniej' jednak jeśien i^  Gdy li­

ście jak wiewiórki la ta ją  z drzewa na 
drzewo. Siada się wtedy na ławce, od­
poczywa...

Byłem wtedy malarzem. Albo poetą. 
A może komponowałem oratorium  na 
parkowe organy zrobione z drzew i 
w iatru? I barw, które się już nieco 
zatarły?

Albo list tylko pisałem. Jak  każdy 
przebywający daleko. Są przecież li­
sty, których się nie wysyła. Są jednak 
i listy, które się wysyła, chociaż się ich 
nie pisze.

Stanęła nagle przede mną.
— Co tu ta j robisz? — spytała.
— Piszę.
Zerknęła mi do notatek.
— Widzę, że nie potrafiłeś mnie 

jeszcze zapomnieć.
— Nie mówmy o tym, Nino.
— Masz rację. Lubię rozstawać się 

w zgodzie i w odpowiedniej chwili. Czy 
■tak nie prościej? Jak  widzę z notatek 
jesteś nawet bohaterem  swego w ła­
snego dram atu.

Uśmiechnęła się, a potem powiedzia­
ła w tonacji tego samego uśmiechu.

— Być bohaterem  swego własnego 
dram atu to swego rodzaju przyjem­
ność. A ludzie smutni, to ci, którzy 
się uśmiechają. Ze strachu — dodała 
jakim ś niesamowitym głosem.

— Skoro już jesteś, chciałbym w ró­
cić jeszcze do naszych spraw, Nino.

— Po co? Do żadnych spraw nie 
powinno się wracać. Zwłaszcza, gdy 
nie istnieją. Każdą rzecz powinno się 
traktow ać jako oddzielną całość. Ko­
niec zdania, kropka. A pomników też 
stawiać nie trzeba.

Usiadła obok i zapaliła papierosa.
— Pomówmy raczej o dzisiaj. Daw­

no tu jesteś?
— Mówienie o dzisiaj łączy się...
— Nic się nie łączy — stwierdziła 

kategorycznie. — Nie powinno się nic 
łączyć. Potem trudno to podzielić. Nie 
lubię m atem atyki.

Tak. Wtedy też miała hum anistycz­
ne zainteresowania. Bez zbytecznych 
obliczeń: wszystko było proste, natu­
ralne, urocze, naiwne praw ie jak po­
ranek na wiosnę.

— Tyle było twoich słów, pam ię­
tasz? Mówiłaś, że my przecież nie mo­
żemy się rozstać, że...

— Umiałam być milą, prawda?
— Tylko umiałaś.
— Czy to nie wiele? Kochałeś mnie, 

też mówiłam ci to samo, byłeś szczę­
śliwy. Pomyśl! Być przez cały miesiąc 
szczęśliwym. Do tego ładna pogoda. 
Przecież to w sumie ogromnie dużo. 
Nie można wciąż żyć na szczycie. To 
właśnie tam zaciera się siła doznań, 
skoro wszystkie są zawsze najw ażniej­
sze. Szczyty gór jeśli zlewają się w 
jedną górę, stają się również równiną.

— Ale...
— Nikomu nigdy nie ofiarowałam 

tak  wiele.

— I dlatego nie potrafię cię zapom­
nieć. Zbyt silnie siedzimy jeszcze na 
naszej ławce w parku. Karmiliśmy się 
truskaw kam i, pamiętasz?

Coś się w niej poruszyło, wypadło. 
A może to tylko spadły jej włosy? Na 
chwilę.

— Jeśli więc nie zapomniałeś — 
masz wspomnienia. To też się liczy. 
Może naw et przede wszystkim? Bo rze­
czywistość w  czasie swego trw ania jest 
i tak nieuchwytna, trudno dostrzegal­
na. Człowiek zajęty czasem teraźniej­
szym nie ma czasu by na niego popa­
trzeć. A wspomnienia — jak fptogra- 
fie. Można je oglądać. Długo oglądać. 
I m ają jeszcze tę przewagę nad foto­
grafiam i, że nie żółkną, że można oglą­
dać je naw et o zmroku... Tam właśnie 
powiedziałam ci, że cię kocham. Wi­
dzisz, jak wiele pam iętam?

— To dobrze, że pam iętasz. Bo jeśli 
już wspomnień zabraknie, to znaczy, 
że i rzeczywistości nie było, lub... szko­
da, że była, skoro nic po niej nie zo­
stało.

— I czekaliśm y na pociąg, który, jak 
się okazało, nigdy tam tędy nie jeździ. 
To była taka... zapomniana linia kole­
jowa Ale było dobrze. Jak  na zapom­
nianej stacyjce gdzieś w życiu. Są ta ­
kie stacyjki, tylko... nie można pozo­
stawać wciąż na nich. Najwyżej ba­
wiąc przejazdem.

— I to w szystko' było kłamstwem...
— Nie! W tedy było prawdą. Może 

niezupełnie, może czymś nawet wię­
cej...

— Nie rozumiem.
— A czy koniecznie trzeba wszy­

stko zawsze rozumieć?... Należy przy­
jąć, po prostu, w takiej formie, w ja ­
kiej jest. A jeśli koniecznie chcesz 
wiedzieć, to lubię być czadami zacza­
rowana. Ale nie zakochana. To zbyt 
kosztowne.

— Myślisz tylko o sobie.
— A o kim? Nikt nigdy nie miał 

czasu myśleć o mnie. Musiałam więc 
nauczyć się robić to sama.

Ten grymas ust, zwężenie warg. 
Pamiętam: błysnął mi kiedyś między 
górami. Ale trw ał tak krótko, że nie 
zdążyłem go naw et zauważyć.

— To nie była tylko przygoda, Nino.
— Szkoda. Ty zawsze musisz wszy­

stko popsuć. Nie umiesz odjeżdżać z 
wakacji.

— Przemawia przez ciebie gorycz. 
Nie znam jej powodów, ale...

— Ja  też ich już nie pam iętam . Nie­
ważne.

— Pomogę ci o nich zapomnieć.
— Nie lubię, gdy ktoś mi pomaga.
— Obudź się, Nino. Ocknij się z 

chorego snu. Spróbujm y zacząć żyć od 
początku.

Zaczęła się śmiać. Tym wąskim 
śmiechem ust. Tak śmieją się ludzie, 
którzy albo już wszystko przegrali, a l­
bo siadają do gry ze znaczonymi kar­
tam i.

— A czy ty myślisz, że ja nie żyję? I 
jestem już wolna od wszelkich bala­
stów.

— Sama?
— No to co? Rodzinne ciepło, to jak 

popsuty kaloryfer. Albo czysto i zim­
no, albo grzeje i cieknie.

— To przecież niemożliwe, Nino. 
Spotkaliśmy się znów niemal cudem
i...

— Możliwe. Ja  ciebie przecież nie 
kocham.

Na imię miał Andrzej. Albo Jerzy. 
Albo je lc z e  inaczej.

Nie. Nie wiem, kim on jest. Poeta? 
Malarz? Ratownik na plaży?

Ale wiem, że jest. Ze był. Zajmo­
w ał wyjątkowe, bo pierwsze miejsce. 
A pierwszy rząd w piekle jest tuż po 
ostatnim  w  niebie. Czasami trudno to 
naw et rozróżnić, bo rzędy są nie nu ­
merowane. Zwłaszcza, gdy się jest do­
piero po m aturze. Wtejly wszystko jest 
praw dą. Bo pierwszy raz nigdy się nie 
kłamie. I wszysitko przyjm uje się za 
prawdę.

— Babeczka z piasku.
— Nie. Muszelka znaleziona na p la­

ży.
— Fajnie. Muszelki jeszcze nie było.
— Tylko koty?
— Żadne koty już się nie liczą. Je ­

steś teraz m oją muszelką.
— Naprawdę?
— No wiesz... Zostaniesz dłużej w 

Sopocie?
— To będzie zależało.
— Od czego?
— Zgadnij.
— Wal prosto z mostu. Życie jest 

krótkie i szkoda czasu na zagadki. G ra­
ją. Pobrykasz?

— Za chwilę. Wiesz?... Podobno 
tylko raz w  życiu jest dobrze.

— Kiedy?
— Nie wiem. Może właśnie teraz? 

A może gdy po raz pierwszy jest do­
brze?... Nie mów przez chwilę nic. 
Muszę sobie pomyśleć... Już.

— Co wymyśliłaś?
— Nic.
— To po co myślałaś?
— Jak  to „po co”? Zeby to uczcić. 

Jak  jest tak bardzo, bardzo dobrze, 
to chociaż przez chwilę musi być ci­
cho. Zupełnie cicho. Zeby to „bardzo 
dobrze’’ było lepiej słychać.

— Skomplikowane... Ty tak to ja ­
koś... boczkiem, a ja, to wiesz... co w 
głowie, to w garści, po prostu, bez cu­
dów, kapujesz?... Bez tych wiesz, za­
wijasów. Wiesz? Chciałbym w yrato­
wać cię z morza!

— Wyratuj!!!
— No właśnie. Ale się przecież nie 

topisz.
— Skąd wiesz?... Patrz! Stolik nu ­

m er czternaście. Szalenie lubię tę 
liczbę

— Dlaczego?
— Nie wiem. Lubię i jup. Lubisz 

swój dom?
— Pokój?
— Nie. Dom... A chciałam  jechać do 

Zakopanego.
— Ale nie pojechałaś.
— Już w pociągu wiedziałam, że 

spotka mnie tu  coś miłego.
— Naprawdę?
— Że będą to moje najładniejsze w 

życiu wakacje. To dobrze, prawda? J e ­
steś dobry?

— Bo ja wiem... Ale teraz wszy­
stko się zmieni. Na pewno... Kocha­
łaś już kogo.

— Aha!
— Kogo?
— Ciebie. Już wczoraj. Od siódmej... 

Ja  jestem jeszcze strasznie głupia, 
prawda?

i -  Cudowna!
— Już się ze mną kłócisz? Jak  mó­

wię, że głupia, to głupia. Wszystko mi 
się teraz myli. O tu. Ale to strasznie 
przyjemnie, gdy się tak wszystko myli. 
Kocham twoją koszulkę, zabrudzone 
paznokcie też kocham, i dziurkę od 
klucza. Komu się kłaniasz?

— Znajoma. Podkochiwała się we 
mnie w ubiegłym roku.

Nina odwróciła głowę w  kierunku 
drzwi. ■

— Mama!...

Miała odwagę decyzji i nieum iejęt­
ność życia. I Ninę, którą umieściła w 
internacie.

Ginęła przywalona swą własną silą 
i intensywnością doznań, które ściska­
ła w mocno zaciśniętej dłoni, aby na 
dłużej zostało. A gdy ją otworzyła — 
nic z niej już nie wypadło.

— Mama!... Też w  Sopocie?
— Też. Usiądź na chwilę.
— Nie przypuszczałam, ie  tu  się 

spotkamy.
— Ty palisz?
— Nie wiedziałaś... Ach praw da. Nie 

widziałyśmy się już tak  dawno,
— Skąd go znasz?
— Kogo?
— Dana... To jest... no, tego ratow ­

nika.
— Mama też go zna?
— Poznałam go kiedyś przypadko­

wo.
— Mama ma obszerne znajomości. 

G ratuluję.
— Twoja sympatia?
— Może.
— To nie jest towarzystwo dla cie­

bie.
— Dlaczego? Przynajm niej starszy 

ode mnie, a nie odwrotnie.
— Co to m a ®naczyć?
— Zaraz wszystko musi coś znaczyć? 

Nic.
— Pisał mi ojciec, że zdałaś m aturę.
— Tak, mamo.
— I co dalej?
— Jeszcze się nie zastanawiałam . 

Jak  się zdecyduję, to ci napiszę. Na­
praw dę cię to interesuje?

— Jestem  tw oją m atką.
— Mów ciszej, żeby ktoś nie usły­

szał, że masz już taką dorosłą córkę.
— Nie umiesz rozmawiać ze mną 

inaczej?
— Umiem. Proszę, zadawaj pytania.
— Muszę z tobą koniecznie pomó­

wić. Wyjaśnić.
— Nie jestem zazdrosna. Nie musisz 

się tłumaczyć.
— Operujesz jakimiś aluzjami, nie 

rozumiem o co ci chodzi. W ogóle nie 
mogę cię poznać.

— Raczej nigdy mnie przecież nie 
znałaś. Nie m iałaś czasu. Nieważne... 
Chciałaś mriie pewnie zapytać, czy 
Dan nie wspominał mi o tobie. Nie, 
nie wspominał. Zadowolona już jesteś?

— Po co aż tyle ironii... Chcę cię, po 
prostu, ostrzec przed nim.

— Po co? Mnie przecież nie rzuci 
jak ciebie. To moja rola. Rzucać... Mam 
go dziś mamie do zawdzięczenia. Dzię­
kuję. Nie skorzystam z rodzinnego 
spadku... Ty mi przecież zawsze wszy­
stko zabierałaś. A dzisiaj — złudzenia. 
Wiedziałam, że m iał przygody, że... Ale 
teraz, gdy wiem, że ty... po tobie... Idź 
stąd! Czemu zjawiasz się na mojej 
drodze? Czemu mnie prześladujesz 
swoją osobą? Idź stąd! Czego chcesz 
ode mnie? Czy nie widzisz, że nie mam 
już nic?!

— Nie jestem szczęśliwa, Nino.
— To dziwne. Nie liczyłaś się prze­

cież nigdy z nikim. Robiłaś wszystko, 
by tobie, tylko tobie, było dobrze.

— Los...
— O jakim  ty  mówisz losie? Co w 

ogóle znaczy to słowo? Przecież to ty 
kierowałaś swoim życiem. Tyle wciąż 
wrażeń. Tyle razy pow tarzana mło­
dość...

— Jestem  sama. Przeraźliwie sama.
— Tak. To przychodzi z wiekiem.
— Mam tylko ciebie.
— Mnie!?
— Jesteś moją córką.
— To prawda, że mnie urodziłaś... 

I nagle przypomniałaś sobie o tym i 
szukasz teraz we mnie oparcia?... Ale 
ja jestem młoda. I mnie niepotrzebne 
jest już żadne oparcie. Dom... To chy­
ba coś takiego miękkiego, ciepłego. Nie 
wiem, Nie pamiętam. Wszystko było 
już dawno,

— Słuchaj, Nino. Zaczniemy znów 
wszystko od początku. Zamieszkamy 
razem. I tu, i w Krakowie.

— Po co? Zeby ci odbijać kochan­
ków!?

— Uspokój się.
— Nie chcę się uspokoić, nie chcę. 

Muszę ci wszystko powiedzieć.
— Dobrze. Pomówimy jutro.

Ryf. Janusz Szymański-G lane

— Deii. Ju tro  wyjadę. Nie chcę ta  
być ani chwili dilużej. I nigdy już nie 
ołicę się z tobą spotkać.

— Nie mów tak. To boli.
— Nikt mnie nie uczył czułości... My 

jesteśmy przecież dwie obce sobie ko-, 
biety. I cóż ty  wiesz o mnie? Nic. N aj­
wyżej to, że jestem już po m aturze. 
I o czym mam y z sobą rozmawiać? O 
czym?... Nie przywykłam  do zwierzeń. 
I  nauczyłam się radzić sobie we 
wszystkim sama. I w łaśnie dziś chcę 
ci o tym  powiedzieć. I to, że nie po­
trzebuję już twoich pieniędzy. Idę do 
pracy i na studia zaoczne. Odpadnie 
ci więc i ten jedyny obowiązek. Czuj 
się już zupełnie wolna. Widzisz, ja ­
kie to wspaniałe słowo?

— Czy napraw dę nie jest d  mniej 
żal? Nie chcesz mi pomóc? Pozwól mi 
się chociaż spłacić sobie...

— Mogę to mamie anulować. Nie 
musi mi mama niczego spłacać.

— Pomóż mi odzyskać tw oją miłość.
— Mama żąda jeszcze nagrody?... 

Miłość... Nie znam. Nie pam iętam . Dan 
(też był już dawno. Też nie pam iętam .

— Nino!
— Ale pam iętam  swój pobyt na ko­

loniach. Dwa miesiące tam  byłam. Do 
wszystkich dzieci ktoś przyjeżdżał. 
Tylko do mnie nikt, nigdy.

— Dosyć!
— Pam iętam  tak ą  niedzielę. Pełno 

zjechało gości. Uciekłam wtedy do la ­
su. Położyłam się w traw ie i płakałam . 
Potem uderzyłam w tw arz tę, która 
była z mamą na lodach. I nie mogli 
odesłać mnie do domu, bo go nie miń- 
łam. Powiedz! Widziałaś kiedy małą 
dziewczynkę jedzącą lody?... Czy ty  
wiesz, co to znaczy być wtedy sierotą, 
której nie ma kto ich kupić?... I w tedy 
postanowiłam sobie nigdy więcej nie 
być ofiarą. ,Ale gdybyś jeszcze wtedy 
przyszła... Ale przyszła noc. Czy ty  
wiesz, że w takie noce myśli są ciem ­
ne? Błąkają się po pokoju nie mogąc 
znaleźć, ani drzwi, ani okna, ani naw et 
głowy, by do niej wrócić i usnąć?... 
A potem zaczęłam się śmiać. I tak  mi 
już ten śmiech pozostał na twarzy. 
Taki... zamarznięty, Aż do przyjazdu 
tu ta j. Czasami tylko było mi żal Niny. 
Do której się kiedyś przyzwyczaiłam. 
To nie tak łatwo rozstać się z sobą. 
Zniszczyć siebie. Ale aby istnieć m u­
siałam być silna. Nie ulegać wzrusze­
niom... Raz tylko... rozpłakałam się, 
gdy polonistka uściskała mnie po m a­
turze. Tylko ona. A gdzie ty  byłaś 
wtedy?... Po egzaminie poszłam do 
parku. Powiedziałam drzewom, że 
zdałam m aturę. Śmieszne, co?... Tylko, 
że śmiać się wtedy nie mogłam. A liś­
cie były m ałe i nie rozumiały niczego. 
Ale było ziSlono. I wydało mi się 
wtedy, że jeszcze się wszystko raz za­
zieleni. Ze przecież nie tylko ty  istnie­
jesz. Że będę jeszcze szczęśliwa. Przed 
chwilą, jeszcze przed chwilą w to 
wierzyłam... Ty mi dopiero zabrałaś 
wszystko.

— Spróbuj, Nino. Zaczniemy wszy­
stko od początku.

— Po co? Ja ciebie przecież nie ko­
cham.

— Nino.
— Ja ciebie przecież nie kocham!!!

Ławka obok mnie już pusta. Pew ­
nie w ogóle nikt na niej nie siedział. 
A jednak szkoda, że nie ma Niny.

Gdzie jest Nina?
A gdzie ja jestem?
Kim jestem?

Na imię mi Jerzy. Albo Andrzej. 
A może jeszcze inaczej...?

I M
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WRACAMY DO TEMATU
Dalszy ciqg ze str. 1

„Oskarżoną Janinę Z. od zarzucanych 
je j czynów uniewinnia. Kosztami po­
stępowania obciąża oskarżyciela p ry­
watnego Edw arda S., a nadto zasądza 
od niego tytułem  opłaty na rzecz S kar­
bu Państw a kwotę 500 zl oraz na rzecz 
Janiny Z. kwotę 500 zl. tytułem  zwro­
tu  poniesionych kosztów adwokackich.

O co oskarżył Prezes Zrzeszenia ucz­
ciwą kobietę? O... zniesławienie go: 
19 stycznia 1976 r. w lokalu Zrzeszenia 
Właścicieli Nieruchomości w Łodzi 
przy ul. Kilińskiego 90 w celu poniże­
nia go w opinii publicznej i narażenia 
na u tra tę  zaufania potrzebnego do wy­
konywania jego działalności głosiła — 
nieprawdziwe zarzuty, że „wie po co 
on siedzi w Zrzeszeniu, że nabija sobie 
kabzę okradając właścicieli”. Ponadto 
oskarżył o to, że 27 stycznia 1976 r. w 
tym  samym miejscu powiedziała: „pre­
zes jest ślusarzem, dorabia do pokoi 
b iu ra  klucze i w ykrada dokumenty 
Zrzeszenia”.

Sąd ustalił:

„Oskarżona nie przyznała się do w i­
ny przyznając fakty. W yjaśniła, że ce­
lem jej działania była jedynie ochro­
na mienia społecznego, a nie chęć 
zniesławienia oskarżyciela p ryw atne­
go. Dowodem, że istotnie tak  było jest 
fakt, że w zakresie podnoszonych za­
rzutów  pod adresem Edw arda S. skła-

tów, które wskazują na to, że Zrze­
szenie traktow ał jako swoje p r y w a t ­
n e  p r z e d s i ę b i o r s t w o .  W tycB 
w arunkach należy stwierdzić, że o- 
skarżona m iała obiektywne podstawy 
do podejrzeń, że prezes zajm uje stano­
wisko także i dla własnych korzyści.

Celem działania Janiny Z. było u- 
zdrowienie panujących w Zrzeszeniu 
stosunków. Oskarżona kilkakrotnie 
stwierdziła kradzież dokumentów z jej 
biurka. Wzywana była nawet milicja. 
Oskarżona inform owała o tym  kie­
rownika Biura Usług Administracji 
Domów. Nie m iała wątpliwości, że do­
kum enty te zabiera prezes, bowiem 
tylko jego mogły one interesować. Po­
nadto miał on dostęp do pomieszczeń, 
w których dokumenty się znajdowały. 
Oskarżona była zaniepokojona takim  
stanem rzeczy, była przy tym bezsil­
na. Obawiała się także skutków braku 
tych dokumentów”

☆  ★  ☆
W czerwcu 1976 r. Okręgowy Zarząd 

Dochodów Państw a i Kontroli F inan­
sowej podejm uje następną kontrolę w 
Zrzeszeniu. Ob. Janina Z. zwraca się 
z prośbą o pinform owanie jej o wy­
nikach, a także o inform acje w spra­
wie dochodzenia przeprowadzanego 
przez KD MO Łódź-Śródmieście oraz 
P rokuraturę Dzielnicową. O trzym uje 
odmowną odpowiedź...

Uważam, że nie tylko ob. Janina Z. 
ma prawo wiedzieć, jakie efekty dała

się adm inistracji Zrzeszenia z funkcji, 
do których została powołana. W ak tu ­
alnym stanie organizacji nie ma gw a­
rancji na pra widłową pracę.

☆  ★  ☆
Nowym prezesem Zarządu Zrzesze­

nia został reprezentant najstarszego 
pokolenia miasta. A miejsce m gr Ja ­
niny G. zajął pan, który... cytuję z pro­
tokółu:

„Należy nadmienić, że zatrudniony 
z dniem 12 lipca 1976 r. dyrektor B iu­
ra  Adm inistracji, mgr A.P. do zakoń­
czenia dnia kontroli (zakończono 30 
sierpnia) nie przedłożył żadnych akt 
osobowych. Dotychczas nie sporządzo­
no angażu, a jedynym  form alnym  do­
kum entem  jest protokół z posiedzenia 
zarządu z decyzją o zatrudnieniu. 
Przyznano mu wynagrodzenie w w y­
sokości 6.140 zł miesięcznie (łącznie 
z dodatkiem), podczas gdy w  prelim i­
narzu kosztów wynagrodzenie to okre­
ślono na 5.340 zł”.

☆  ★  ☆
H istoria Janiny Z. ciągnie się dalej. 

Zespół pomocy praw nej przy Łódzkiej 
Radzie Związków Zawodowych prze­
kazał jej sprawę o przywrócenie do 
pracy i wypłacenie odszkodowania za 
okres pozostawania bez zatrudnienia
— do Komisji Odwoławczej. Komisja 
odrzuciła roszczenia ze względu na 
przeterm inowanie odwołania. W dal­
szym ciągu Łódzka Rada ZZ skiero­
wała sprawę do Sądu Rejonowego za

JESZCZE RAZ
DWIE KOBIETY I PREZES
dała oficjalne doniesienia do odpowie­
dnich władz.

Potwierdzeniem c o  n a j m n i e j  
(podkr. Z. T.) n i e p r a w i d ł o w o ­
ś c i  d z i a ł a n i a  Edwarda S. jako 
Prezesa Zarządu Nieruchomości są o- 
biektywne fakty, (potwierdzone rów - . 
nież przez niego samego) jak  i doku­
m enty oraz zeznania świadków. F ak­
tem  jest bowiem, że oskarżyciel 
wbrew statutow i samowolnie przedłu­
żył sobie kadencję z 3 do 5 lat, co w 
zestawieniu z faktem , że płaca jego 
w  Zrzeszeniu jest o połowę niższa od 
ren ty  ma s w o j ą  w y m o w ę  (...) 
Prezes w osobie Edw arda S. ma moż­
ność dowolnego dobierania sobie osób, 
k tóre kontrolują zasadność rachun­
ków. (Należy podkreślić, że w skład 
Zarządu wchodzą ludzie w bardzo po­
deszłym wieku i w tym układzie nic 
dziwnego, że mogą być zatwierdzane 
rachunki zawyżone). Jest też wielce 
charakterystyczne, że zarówno Edward 
S. jak  i praw ie wszycy pozostali człon­
kowie zarządu nie oddali s w o i c h  
n i e r u c h o m o ś c i  w zarząd Zrze­
szenia. Ponadto — utworzenie fundu­
szu pomocy, przy jednym  podpisie E. 
S. stanowi swoiste curiosum.

Powyższe — bezsporne — fakty co 
najm niej uprawdopodobniają tw ier­
dzenie oskarżonej, że krytykując p re­
zesa S. działała w interesie społecz­
nym ”.

Taki w erdykt nie zadowolił preze­
sa, który miał przecież zamiar pociąg­
nąć także do odpowiedzialności karnej 
autorkę artykułu. Prezes odwołuje się 
za pośrednictwem swego pełnomocni­
ka do sądu wyższej instancji. Usiłuje 
przekonać sąd, że oskarżona nie dzia­
łała w interesie społecznym, że miała 
na celu zniesławienie go. Są Woje­
wódzki rozpatrzył sprawę i zważył, co 
następuje:

„Rewizja nie jest zasadna, podnie­
sione w niej zarzuty nie przekonują, 
a niektóre tw ierdzenia są wręcz do­
wolne, nie znajdu ją bowiem pełnego 
uzasadnienia w m ateriale dowodowym 
sprawy. Sąd Rejonowy zebrany m a­
teriał dowodowy poddał analizie, p ra­
widłowo ocenił i wysnuł z tego logicz­
ne wnioski co do motywów działania 
Jan iny  Z. Z racji pełnionej funkcji 
księgowego m iała ona nie tylko p ra ­
wo, ale i obowiązek czuwania nad w ła­
ściwym gospodarowaniem mieniem 

Zrzeszenia. W ykonywała swe obowiązki 
rzetelnie, w iedziała komu Zrzeszenie 
m a służyć i nie godziła się, aby dzia­
łało na szkodę lokatorów. Antagoniz­
my pomiędzy oskarżoną a  oskarżycie­
lem prywatnym  zaczęły się dopiero 
wtedy, gdy oskarżona oddala kilka ra ­
chunków do rzeczoznawcy, który u- 
znał jc za zawyżone o połowę. (...)

W świetle zeznań świadków (wymie­
n ia się nazwiska osó*i mówiących o 
obciążeniu lokatorów rem ontam i, k tó­
rych nie było, bądź świadczeniami, 
które nie miały miejsca (oświadczenie 
oskarżyciela prywatnego, że uważa 
sw oją pracę za d o b r ą  — pozostają 
bez pokrycia. Zresztą oskarżyciel w 
swych zeznaniach przyznał szereg fak­

jej w alka o poszanowanie norm praw ­
nych. Jestem  zdania, że o wynikach 
kontroli i jej wnioskach powinni wie­
dzieć także ci, którzy byli poszkodo­
wani przez Zrzeszenie, a w ogóle ca­
łe społeczeństwo. Nie będę się powo­
ływać na znane powszechnie i nie raz 
cytowane apele najwyższych władz 
politycznych k raju  o zwalczanie wszel­
kiego rodzaju nieprawidłowości, kli- 
kowości, kumoterstwa, przestępczości 
itp. zjawisk przeszkadzających nam w 
prawidłowym rozwoju kraju. Myślę, że 
ten wzgląd miały na celu władze 
kontrolne i kierownictwo Wydziału 
Gospodarki Komunalnej i Spraw  Lo­
kalowych Urzędu Miasta Łodzi udo­
stępniając niżej podpisanej protokół 
pokontrolny Okręgowego Zarźądu Do­
chodów Państw a i Kontroli Finanso­
wej.

Nie będę cytować wielu fragmentów. 
Wystarczy kilka:

_ w wyniku kontroli ujawniono
ogólny niedowład organizacyjny po­
wodujący zaniedbania w wykonywa­
niu podstawowych funkcji Zrzeszenia.

_ Brak właściwej troski o gospo­
darkę Zrzeszenia spowodował powsta­
nie stra t na adm inistracji domami za
1975____ r. w wysokości 1.501 tys. zl.

_ Przeprowadzona obecnie kontro­
la ujawniła, że stan gospodarki Zrze­
szenia nie uległ poprawie do czasu 
kontroli przeprowadzonej przez Z je­
dnoczenie Gospodarki Kom unal­
nej, _ Należy nadmienić, że szczegó­
łowo opracowany schemat organiza­
cyjny przez kierownika BUAD, mgr 
Janinę G„ obejmujący m. in. zakresy 
działania poszczególnych jednostek 
organizacyjnych 1 pracowników do­
tychczas pozostaje w sferze projektow.

— Zaległości czynszowe na prze­
strzeni wielu lat wykazywały tenden­
cję zwyżkową. Analizę i urealnienie 
sald posesji przeprowadziła mgr A. W. 
w okresie od 30.X.1975-76 zaangażo­
wana w ramach prac zleconych z in i­
cjatywy b. księgowej Janiny Z. Mimo 
to nie podjęto żadnych działań zmie­
rzających do wyegzekwowania bądź 
zabezpieczenia hipotecznego wspom­
nianych należności.

-  Omawiając wyniki finansowe na 
walnym zgromadzeniu ob. E. S. 
stepujący prezes uzasadni! ten stan 
rzeczy siabą pracą księgowości i n ie­
dostateczną analizą działalności przez 
kierownictwo BUAD, POd«*M gdy fa- 
ktycznie za sprawne i * 
i»/ckwowanie należności odpowiedział 
ny był specjalnie w tym celu zatru-
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pośrednictwem Terenowej Komisji 
Odwoławczej przy naczelniku Dzielni­
cy Łódź-Śródmieście. Efektem tego 
było rozpoznanie sprawy przez O krę­
gowy Sąd Pracy, który uznał, że od- 
wołanię, wpłynęło w term inie, uchylił 
'zaskarżona orzeczenie i przekazał 
sprawę do ponownego rozpoznania 
merytorycznego przez Terenową K o­
misję Odwoławczą. Sprawa ciągnęła 
się długo — do 21 grudnia 1976 r. 
Wreszcie przywrócono Janinę Z. do 
pracy i uznano roszczenia w wysokoś­
ci 3-miesięcznego wynagrodzenia.

Janina Z. w piśmie do Zrzeszenia 
składa 29 grudnia gotowość przystą­
pienia do pracy. Odpowiedź brzmi:

„...zgłaszanie gotowości w tym prze­
dmiocie jest zbyt przedwczesne, bo na­
wet tutejsze Zrzeszenie nie otrzymało 
jeszcze orzeczenia, na które Obywa­
telka powołuje się. Poza tym, gdy nam 
zostanie doręczone, nie będzie orze­
czeniem prawomocnym, od którego 
przysługuje Zrzeszeniu odwołanie do 
Okręgowego S. P. i Uz. Społ., a na­
stępnie ewentualnie nadzwyczajna re ­
wizja do Sądu Najwyższego. Niezależ­
nie od powyższego zawir ;>miamy O- 
bywatelkę, że w związku za szkodami 
poczynionymi’ w okresie pracy w tu ­
tejszym Zrzeszeniu na stanowisku 
Głównego Księgowego zmuszeni je ­
steśmy wystosować do Obywatelki jak 
i do ob. mgr G. żądania wyrównania 
tych szkód, za które ciąży na was so­
lidarna odpowiedzialność z tytułu za j­
mowanych kierowniczych stanowisk”.

Istotnie, takie żądanie nadeszło do 
obydwu pań 31 grudnia 1976 r. Doty­
czy ono zakupu nadm iernej ilości tra ­
wy, zaangażowania pracownicy za wy­
nagrodzeniem wyższym niż rencista 
może zarobić. Dalej wymienia się s tra ­
tę na angażu księgowej, która była 
zatrudniona na zastępstwo głównego 
księgowego, czyli Janiny Z. w czasie 
jej długotrwałej choroby, (angaż opie­
wał na 3 miesiące i w tym  czasie A- 
niela W., o której wspomina protokół 
Okręgowego Zarządu uporządkowała, 
zgodnie z umową, stan zadłużonych 
posesji). Zrzeszenie obciąża też panie 
zakupem druków rzekomo na 15 la t i od 
setkami naliczonymi prziez Wydział Fi­
nansowy za nieterminowe złożenie 
przelewów podatkowych.

Jak  widać z powyższych pism Zrze­
szenie ma „cel w życiu”. Odbiega on 
wyraźnie od zaleceń pokontrolnych 
dwóch rewizji. Pieniackie tendencje 
dominują, (obecny prezes Jan  L. wró­
cił na to stanowisko po pięcioletniej 
przerwie, którą wypełnił swoją — o- 
mówioną dokładnie w protokółach 
pokontrolnych pracą — Edward S. 
Wrócił także sekretarz. Jak  widać pa­
łeczka przekazywana jest w  sztafecie 
nieustannie „biegnącej” w Jednym  
kierunku). Należy oczekiwać, że Urząd 
Miasta przerwie te praktyki i spowo­
duje likwidację bezsensownie istnieją­
cej, a raczej szkodliwie działającej w 
społecznym odczuciu, instytucji.

ZOFIA TARNOWSKA

CO SIĘ DZIEJE 
ZA TYMI DRZWIAMI?

Co o swoim tyciu kulturalnym sądzą studenci? Ot. zapytajmy cł.oćby o znany pon«# 
całej braci akademickiej klub „Na Piętrze”, który ma być, jak dotąd. Jednym z wa*5 
niejszych ogniw w organizacji studenckiego życia kulturalnego w Łodni.

OPINIE

— „Na Piętrze”? Tak, wiem, to gdzieś przy Jaracza. Ale ja tam nie chodzj. 
Dlaczego? Tam ehyba nie ciekawego się nie dzieje, bo jakoś nigdzie o tym n ii 
słychać. Ja w każdym razie nic o tym nie wiem.

— Owszem, słyszałam o tym klubie. Podobno ostatnio jest tam fajnie... no, sa 
tam jakieś ciekawe imprezy. Szkoda tylko, że nigdzie nie można dowiedzieć sî Ł 
co tam robią, a tak „w ciemno” nie pójdę.

— Byłem tam niedawno, ale to strata czasu. Parę osób nudziło się przy płytaek 
1 to wszystko. 1

— Nazwę klubu to ja już słyszałam, ale nie byłam tam jeszcze. Po pierwszy 
nie bardzo wiem, gdzie to jest, a poza tym nie mam pojęcia czy warto... Nigd»ft 
nie ma żadnych ogłoszeń ani plakatów, to niby skąd mam wiedzieć.

— Znam trochę ten klub, nawet byłem tam kilka razy... kiedyś, w ubiegłytę 
roku, ale dałem spokój. Dlaczego? Powiem szczerze... jak już mam iść na piwę 
osy na „potańo”, a tym bardziej * dziewczyną, to stać mnie na porządniejszy 
lokal. A jeśli idzie o tzw. kulturę, to w Łodzi na szczęście jest gdzie się wybrać.i. 
nie musowo korzystać akurat z „prowizorki” i to dość prymitywnej.

— Ja jestem tu dopiero pierwszy rok na studiach... ale chciałem zobaczyć, e« 
tam jest. Człowieka z małego miasteczka takie rzeczy interesują, kiedy już „dor­
wie się” do studenckiego życia. Ale chyba miałem pecha, bo jak już tam posze­
dłem, to akurat było zamknięte. Kłódka na drzwiach bez żadnego wyjaśnienia.

— Ttn lokal mnie nic Interesuje. Przecież tam zupełnie nic się nie dzieje...
Dla porządku muszę przyznać, że udało mi się spotkać także stałych bywalców

klubu „Na Piętrze”, aż dwóch wprawdzie, ale dobre i to...

KLUB „NA PIĘTRZE”

Jaracza 7. Mocno przykurzona tablica, ledwie widoczna w mroku ulicy, infor- 
muje, że to właśnie tutaj. Zapuszczam się w czeluść korytarza. Niechcący płoszą 
kundla-łazęgę, który akurat podnosił nogę na odrapane drzwi. Idę dalej. Dwia 
nieśmiałe panny stoją i się wahają.

— Proszę pana, czy tu jest wstęp wolny? I co tam jest?
— Wejdźcie, to zobaczycie! — zapraszam dziewczyny do wnętrza.
Na sali intymny półmrok, leci modern-jazz, kilka głów kołysze się smętnie. Szu­

kam gospodarza.
— Jest u siebie — rzuca ktoś z kąta. . . .  
Wchodzę do zagraconej klitki. Dwie szafy, wersalka, wieszak na ścianie, eła-

ktryczny grzejnik, fotelik, biurko, na nim telefon w częściach zamiennych, po ką* 
tach poupychana ogromna rozmaitość wszelakiego sprzętu — to wszystko na ośmm 
metrach kwadratowych.

— Cześć I
— Cześć! Siadaj, pogadamy.
— Coś tu u was cieniutko.. — zaczynam ostrożnie.
— Tak... Robimy, co można, ale... Nie wystarczą same chęci... A jak chcesz 

wiedzieć, co jest grane, no to słuchaj... Zaraz zawołam innych. Poczekaj.
Mówić będą: Jola Wajnkajn — kierownik programowy klubu od kwietnia 1976, 

zatrudniona tu na pół etatu przez Zarząd Łódzki SZSP na wniosek Rady Uczel- 
nianej, Bohdan Własenko — kierownik administracyjny, od września 19/8 zatrud­
niony na pół etatu przez Uniwersytet, Maciek Jaworski — pełniący obowiązki 
szefa Komisji Kultury przy Zarządzie Łódzkim SZSP.

MÓWIĄ STUDENCCY DZIAŁACZE

— Warunki lokalowe mamy niezbyt dobre. Jedna sala, nieco powyżej 100 m 
kw., mała estrada, druga niewielka sala, pomieszczenie na szatnię wykorzystane 
częściowo na magazynek gospodarczy, bo gdzie indziej nie ma na to miejsca, mały 
bufet, toalety, no i nasz „gabinet” — ra zem około 240 m kw. Na organizowanie 
imprez dla większej liczby osób nie ma tu miejsca.

— Wejście do klubu wygląda obskurnie, to fakt. Nic na to jednak nie poradzi­
my. Korytarzem „opiekuje się” gospodarz domu. My nie mamy prawa „wchodzić 
mu w paradę”. W klubie mamy czysto, przyjemnie. Kiedy zajmiemy z czasem 
resztę pomieszczeń na piętrze, zabierzemy się i za tę nieszczęsną klatkę schodo- 
wą.

— Nie mamy stałego budżetu na naszą działalność. Uniwersytet opłaca lokal, 
sprzątaczkę, „ezystościówkę” i inne drobiazgi. To przynajmniej mamy „z głowy”. 
Gorzej bywa z resztą.

— Fundusze na działalność programową załatwiamy dorywczo, skąd się da. 
Nie jest z tym lekko. Np. Hada Uczelniana UŁ dysponuje roczną kwotą ok. 3 min 
zl. To musi wystarczyć na wszystko: na obozy naukowe, dofinansowanie stołówek 
studenckich, sport, turystykę, kluby i oczywiście na nagrody dla działaczy. Na 
działalność programową klubów studenckich przypada znikoma kwota...

— Musimy korzystać z pomocy finansowej Uniwersytetu. Władze uczelniane 
zwykle tej pomocy nam nie odmawiają. Ale to nie załatwia sprawy. Potrzebne są 
w tej kwestii rozwiązania pozwalające na długofalowe planowanie działalności 
programowej przy zabezpieczonych z góry funduszach.

— W obecnej sytuacji są np. ciągłe kłopoty z funduszem bezosobowym, po­
trzebnym nam na opłacanie zapraszanych do klubu artystów i Innych ludzi sztu­
ki, literatury itd. Był np. u nas Konstanty Mackiewicz. Nic chciał honorarium. 
Ale nie każdy jest taki wspaniałomyślny. Nie ma forsy — nie ma człowieka — 
nie ma imprezy. Tak zwykle bywa... ,

— Brak samodzielności finansowej uniemożliwia nam prowadzenie bardziej roz­
sądnej gospodarki funduszami, jakimi ewentualnie moglibyśmy dysponować...

— Są też problemy ze sprzętem. Uniwersytet przekazuje wiele różnego sprzętu 
organizacji, na odpowiedzialność któregoś z członków SZSP. Organizacja przeka­
zuje sprzęt nam. Ale tu są kłopoty, bo studenta można obciążyć odpowiedzialnoś­
cią materialną za sprzęt tylko do 10 tys. zł, a sprzęt ma często wartość o wiele 
wyższą. Masa sprzętu różnego rodzaju leży więc w magazynach bczuzytecznie, 
bo nie miałby kto odpowiadać za ewentualne zaginięcie czy zniszczenie, (idyby 
byli etatowi pracownicy klubu, których można by obciążyć odpowiedzialnością 
materialną za sprzęt w dowolnej kwocie, byłoby wyjście z tego błędnego koła* 
Ale etatów dla klubu brak. Nie ma ich Uniwersytet, nie ma ich SZSP

—- Mamy i inne kłopoty. Ot, choćby taki „drobiazg ’. Klub mieści się w budyn­
ku, gdzie mieszkają prywatni lokatorzy. Musimy więc naszą codzienną działalność 
niekiedy troehę hałaśliwą, kończyć o godzinie 22, Później ludzie muszą mieć ciszę 
i spokój; my im to gwarantujemy, Ale nasz lokal klubowy wynajmują ^sobie 
na prywatne imprezy różni „bardzo ważni działacze SZSP . Rektor wydaje im 
zezwolenia na to i my nie mamy tu nic do gadania. Takie ^imprezy towarzyskie 
często trwają całą noc, a nie są one bynajmniej ciche. Później ^lokatorzy mają 
do nas pretensje o zakłócanie spokoju w nocy i choć to przecież nie nasza wi­
na, my musimy się tłumaczyć. I na to nie ma rady. Działaczom należy się jakaś 
rekompensata za społeczną pracę... . , , , .

— Dlaczego nie wszyscy studenci znają nasz klub. Dlaczego mamy takie kło­
poty z angażowaniem ludzi do pracy u nas, a choćby ze zwyczajnym „ściągnię­
ciem” ich do klubu na jakąś Imprezę? Przesyłamy odpowiednie pisemka, zawia- 
domienia, plakaty do rad wydziałowych uczelni. Prosimy o propagandę o infor­
mowanie ludzi o klubie, o tym, co się u nas dzieje. Ale rady wydziałowe na 
ogół niewiele o to dbają. Jak przy takiej informacji studenci mają cokolwiek 
wiedzieć o klubie? Chcieliśmy wydawać biuletyn informacyjny i sami rozpro­
wadzać go wśród studentów, wtedy rady wydziałowe me byłyby nam potrzebne 
do szczęścia, ale jak na razie w żaden sposób nie można tego załatwić...

— Klubem rządzą trzv instytucje: władze uczelniane. Rada Uczelniana S/.SP 1 
Zarząd Łódzki SZSP. W grę wchodzą więc różne tzw. układy, nie tylko służbowe, 
ale i personalne, niekiedy różnice interesów... Nie wychodzimy na ty n dobrze. 
Wiadomo, gdzie kucharek sześć...

KTO ZECHCE?

Kiedy opuszczałem klub „Na Piętrze”, miasto kładło się do snu. W fciowl# 
miałem zamęt po wielogodzinnej dyskusji. Starałem się zrozumieć kłopoty sUv> 
denckich aktywistów. Robią, co mogą, mimo wszystko i wszystkiemu na przekop 
Jakoś „ciągną’* tę studencką kulturę, uczą ludzi lepiej żyć. Ale jakim kosztem, ml 
jaką oenę? Czy na długo jeszcze wystarczy im sił, nerwów i społecznikowskiego 
zaangażowania?

A gdyby tak,..
Zwracam się do dziewczyny, która pracuje w komisji kultury przy Radzie W51* 

działu: . . . .  „  •
— Klub „Na Piętrze” czeka na takich ludzi jak ty, z inicjatywą. PasjonujeM 

się teatrem,' mogłabyś w tym klubie zorganizować np. kabaret. Masz do dyspozj* 
cji lokal, sprzęt, ludzi do pomocy... .

— Zwariowałeś? Ja mam dosyć pracy w naszej komisji kultury. Jestem prze- 
cież działaczką...

Zwracam się do studenta:
— Klub „Na Piętrze” poszukuje chętnych do współpracy. Jest lokal, niezt* 

wyposażenie, jest trochę ludzi. Mógłbyś tam coś zrobić, może jakiś kabaret. Kie* 
dyś przecież się tym interesowałeś...

— Człowieku, daj mi spokój! Ja nie jestem działaczem, ja nagród za działa*- 
ność nie biorę. I nie chcę...

Więc kto zechce?
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TELEWIZJA

o
WSZYSTKIM 
PO TROCHU

Recenzenci zacietrzewieni w bojach
0 serial „Daleko od szosy”, jak gdyby 
przez pewien czas nie oglądali niczego 
innego. W ten sposób wiele ciekawych
— z różnych wzglądów — programów 
przeszło jakoś bez echa. A może warto 
byłoby poświęcić parę uwag choćby 
serialowi NRD „Kobiety W ardinów”. 
Po pierwsze dlatego, że historia filmo­
w ej wioski jakoś tam o Polaków zaha­
czała. a po drugie dlatego, że nie za­
w ahano się tam  pokazać pewnej praw ­
dy, może niezbyt dla Niemców miłej, 
ale mniej więcej obiektywnej.

Ostatni, trzeci odcinek, mówił o 
ikońcu lat trzydziestych czyli o czasach 
faszystowskiej zarazy, k tóra 'ogarnęła 
całe społeczeństwo Rzeszy. Muszę 
przyznać, że ten obraz społeczności po­
kazano z dużym samokrytycyzmem. 
Nawet najbardzńej pozytywni bohate­
rowie serialu nie wychodzą z tej b ru ­
natnej mazi zupełnie czyści. Myślę, że 
było to dobre, uczciwe, publicystycz­
ne kino.

Koszmarem natom iast był „Klub 
Wesołego Rogera” ze Szczecina. Daw­
no już nie oglądaliśmy tak głupiej, 
p łaskiej i nudnej „śpiewogry” rozryw­
kowej. Emitowano tę sm utną pomyłkę 
program ową w późnych godzinach no­
cnych, więc niby mała strata. Ale rzecz 
w tym, że również w takich godzinach 
„chodzą” w telewizji programy b ar­
dzo dobre, widz zatem czeka przez te 
wszystkie powtórzenia dzienników, 
nudne filmy, żeby zobaczyć, jaki ro­
dzynek zaserwowano mu na koniec.
No i okazuje się nieraz, że jest to m ar­
cepan, a nieraz, że stęchły orzech 
Chciałem wymienić nazwisko owego 
„wesołego" twórcy telewizyjnego ze 
Szczecina, aby się czytelnicy mieli na 
przyszłość na baczności. Niestety. Na 
koniec programu podano bardzo szyb­
ko i wstydliwie listę płac (mniej wię­
cej dwadzieścia nazwisk) w której wy­
łowiłem tylko panów Aniołkowsklego 1
1 Szopę! Jaki jest Ich udział w te j po­
myłce — nie wiem. 1 l

Wiem natom iast wszystko o tw ór­
cach „W iejskich zalotów” G.B. Sha- 
wa. Reżyserował Mieczysław Małysz 
wystąpili Zofia Grąziewicz i Bogdan 
Wiśniewski. „Wiejskie zaloty” nie n a ­
leżą do najwybitniejszych osiągnięć 
angielskiego dram aturga, ale jest to 
przecież sztuka mistrza co się zowie. 
Błyskotliwy, dowcipny dialog tej sztu­
ki to prawdziwa uczta dla słuchacza. 
Moim zdaniem znakomicie sprawdzili 
się tu łódzcy aktorzy: Zofia Grąziewicz 
i Bogdan Wiśniewski. Panuje przeko­
nanie, że Shawa grać jest łatwo, bo 
sam potoczysty i pełen spięć dialog 
prowadzi aktora. Może i to prawda, 
ale w łódzkiej incenizacji zza tego dia­
logu, zza tych pogaduszek w sklepiku 
wyłonił się jakiś bardzo przejm ujący 
sm utek ludzkiej egzystencji. A przecież 
wielkiem u dram aturgow i o to chyba 
szło, nie wyłącznie o pustą zabawę sło­
wem. Zarówno dzięki reżyserowi, jak 
i dzięki aktorom zobaczyliśmy rzecz
o ludzkich losach, m arzeniach, samot­
ności, rezygnacji. Była to s z t u k a ,  a 
nie tylko spraw na deklam acja dobrego 
tekstu.

Na koniec pai-ę uwag z zupełnie in­
nej beczki. Młodzieżowa „Siódemka” 
zdobyła już sobie sporą popularność i 
staje się cyklem naprawdę ciekawym. 
Zdecydowanie świetne są wieczory 
z red. Wysockim „siedem przebojów 
muzyki poważnej” Jest to program 
nie tylko mądry, ksztalcacy i potrzeb­
ny, ale także atrakcyjnie realizowa­
ny i kulturaln ie prowadzony. S tara to 
prawda — nie wystarcza bowiem, aby 
program był s ł u s z n y ,  trzeba jeszcze 
drobiazgu: powinien być d o b r y .  
Równie dobra jest „Sportowa siódem­
ka” — także realizowana ciekawie i 
prowadzona kulturalnie.

Niestety — gorzej z innymi „siódem­
kam i”. Często zresztą wadą ich me jest 
koncepcja (choć zdarza się „publicys­
tyka” na silę), lecz... prezenter. Szcze­
gólnym zjawiskiem jest p. Jaworowicz, 
istna Niagara pretensjonalności i mi- 
noderii. W sumie jednak „siódemki” są 
dobrym pomysłem — minie jakiś czas, 
poszczególne zespoły wypracują włas­
ne linie programowe i wieczorny blok 
młodzieżowy będziemy mieli na medal 
złoty, a nie tylko srebrny.

TELEMAN

PANI KRYSIA POSTRACH 
T A K S Ó W K A R Z Y

i -
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Komunika! MO

Teraz przyszła pora na odwiedzanie 
pani Krystyny w domu, na żądanie 
zwrotu pieniędzy. Ale pani Krysia je­
szcze w tej fazie potrafiła wyciągnąć 
5 lub 10 tys. zł. Taki m iała dar. A 
kiedy sprzedawczyni, przeklinając 
swoją naiwność — groziła milicją, 
w tedy p. Krysia oddawała te pięć, 
dziesięć lub dwadzieścia tysięcy zło­
tych. Ale tylko tyle.

Zasada trzecia: znać

Prawdziwe spustoszenie poczyniła 
pani Krysia wśród — wierzyć się nie 
chce — łódzkich taksówkarzy. Wśród 
tych ludzi obrotnych, łebskich, znają­
cych życie z dobrej ł złej strony — 

O ,o b y ,  k t ó r e  w r ę c z m y  K r v s tv  wlaśnie z racj> częstych kontaktów 
iic- y.mmlm nó-niH rfyf. ~ n-s z ludźmi< wystawionych na różne o-

1 kazje, pokusy 1 często nie ma co u- 
, ,  ' d o ta !  o w y c h  f  K O . a  krywać — na Jedyną zapłatę za kurs 

vforv<:b to  t o n o  w  nu* o t  m y -  — przykrości. A pani Krysia — stała 
i i a ły ,  p r o s z o n e  sa  o z g io s z e ru e  się — rzec można z niewielką prze- 
u; d o  K I )  M O  L ó d /  — W id z e w , sadą — prawdziwym postrachem 
ll .  W y s o k a  43. p o k . 21, w  łódzkich taksówkarzy;
odz . o d  <* d o  14. feadź t e l e f o -  

o c z n ie ,  le i. 677-22, 202-22 wewn. 
'*%, et-JUm z ło c e n ia  z e z n a ń .

Dalszy ciqg ze str. 1

Sprzedawczynie uśmiechnęły się tyl­
ko, bo klient różne przecież rzeczy ple­
cie. Upłynęły dwa dni, zapomniały o 
tym  incydencie, gdy...

— Proszę pani, proszę pani! Nie pa­
m ięta mnie pani? Dwa dni temu obie­
całam bony pekao 1 właśnie przynio­
słam.

— A ile?
— Pięć. Czy to mało? — pyta pani 

Krysia.
— Nie, nie o to chodzi.
— A o co?
— Po ile... Ile mam zapłacić?
— Dwieście pięćdziesiąt złotych.
„Zdziwiło mnie, że tak tanio” — po­

wie później sprzedawczyni w czasife 
przesłuchania i pewno powtórzy to w 
sądzie. Ale teraz wierzy, że zrobiła 
znakomity interes, próbuje ukryć 
zdziwienie i radość.

— Przynieść jeszcze? — pyta pani 
Krysia.

—* Gdyby pani mogła — odpowiada
sprzedawczyni.

— Mogę. Przyniosę.
Po dwóch dniach.
— Dzień dobry, pani Zosiu!
Nasza „bohaterka” zapamiętała imię 

sprzedawczyni. A może jej szare ko­
mórki otworzyły nowe konto z hasłem 
„Zosia”.

— Przyniosłam znów dwa bony.
— I znów po pięćdziesiąt złotych?
— Oczywiście.
— To miło z pani strony. Jest pani 

taka sympatyczna a .ja nawet nie wiem 
komu mam dziękować.

Zasada druga — „szczerość"

— Nazywam się K rystyna Z. (1 tu  
p. K rysia wymienia cale nazwisko). 
Jestem księgową. Mieszkam na Widze­
wie.

I mówi — dużo mówi. Od niechce­
nia wtrąca, że jej kuzynka otrzymała 
spadek z zagranicy. I z uśmiechem od­
chodzi. Zasiane ziarno zaczyna już 
kiełkować. Za tydzień, za dwa p. K ry­
sia zbierze owoce.

Minęło kilka dni.
— Pani Krysiu! — wola ją ekspe­

dientka, gdy tylko dostrzegła ją w 
sklepie.

— Dzień dobry, pani Zosiu! Co sły­
chać?

— A jakoś się pracuje.
— Trzeba pracować — na to pani 

Krysia. — Tylko moja kuzynka nic 
potrzebuje — dostała spadek. Mówi­
łam to pani? Ma dolarów jak lodu.

— Właśnie czy mogłaby pani jesz­
cze... — zaczyna ekspedientka.

— Mogłabym, ale większą ilość 1 już 
nie po 50 zł. W ycwanila się ta moja 
kuzynka. Teraz chce po dziewięćdzie­
siąt złotych za bon. To i tak się opła­
ca — wszyscy wiedzą.

— Tak, opłaca się, ale Ile może tych 
bonów sprzedać?

— A ile pani potrzebuje?
— Tyle, żeby za nie kupić samochód. 

Za bony można szybciej.
— To musi pani dać zadatek.
— Ile?
— Dziesięć tysięcy.
— Ale my się prawie nie znamy.
— To się poznajmy. Pracuję w

„Spesie”.
i tu pani Krysia podaje swój adres. 

Wyciąga dowód osobisty. Zasada dru­
ga bowiem w tej grze, którą narzuciła
— to być „szczerym”, a dokładniej ro­
bić wrażenie fajnego, bezinteresow­
nego, uczynnego człowieka.

I tak nastały dla p. Krystyny żniwa. 
Zaowocowała inwestycja trzystuzłoto- 
wa, zagrały stworzone pozory. 
Wpierw otrzymała 20 tys. zł zaliczki, 
potem pilnie kuzynce potrzebne 10 
tys. zł na podatek, następnie 37 tys. 
za bonv, potem jeszcze i jeszcze, nim 
się ofiara „połapała" na koncie strat 
wybiła suma 147-tysięcy złotych.

Do taksówki Stanisława P. wsiadła 
na postoju przy ul. Przędzalnianej ni­
ska kobieta, la t — jak sam potem o- 
kreśli „około 40”. Podała kilka adre­
sów, pod które m iał ją zawieźć.

— Wie pan — tak  zaczęła rozmowę
— Muszę zawiadomić rodzinę o po­
grzebie.

Pierwszy adres — ul. Jaracza. P rzy­
stanęli przed sklepem „Pewexu”. P a­
sażerka weszła do środka.

— Tu pracuje moja kuzynka — po­
wiedziała wsiadając do „taxi”. — I za­
raz dodała. — Mam okazję załatw ie­
nia bonów po osiemdziesiąt pięć, dzie­
więćdziesiąt pięć za sztukę. Interesuje 
to pana?

I tak Stanisław  B. wręczył jej 28 
tys. zł, a  bony miał odebrać nazajutrz 
przed sklepem „Pewexu” w al. Koś­
ciuszki. Oczywiście znał już wtedy jej 
nazwisko i adres, obejrzał dowód. Za­
miast bonów dostał tego dnia gratis
5 dolarów. A nazajutrz wręczył jej 
znów pokaźną kwotę. Bonów znów nie 

otrzymał, bo „wystąpiły nieprzewidzia­
ne kłopoty”. Mimo to pani Krysia na­
kłoniła go do „wypłacenia” jej znów 
wcale pokaźnej kwoty.

Inny właściciel pojazdu zarobkowe­
go wręczył jej, oczywiście na bony 20 
tys. zł, a otrzym ał pokwitowanie (bo 
pani Krysia zawsze wręczała swym 
ofiarom „pokwitowanie pożyczki") na 
sumę 35 tys. zł. Więc nie był tak  ner­
wowy jak inni.

Jedną z ofiar był taksówkarz z pod- 
łódzkiej miejscowości, którego pani 
K rysia naciągnęła na około 100 tys. 
zł. Pani Krysia przyjeżdżała do niego 
taksówkami — on myślał, że ona „pra­
cuje” dla tych, z którym i przyjeżdża, cl 
co ją wozili — odwrotnie, że on w łaś­
nie dostarcza jej bonów. On zapisywał 
ich boczne num ery — oni notowali 
jego. Gdy się dogadali — nie było im 
do śmiechu. Jedyną dla nich pociechą 
może być fakt, że ofiarą pani Krysi 
padła również konkurencja — właści­
ciel prywatnego pojazdu wożącego pa­
sażerów na „lepka”.

Stwarzała pozory, a robiła to widać 
sugestywnie, że zna kogoś, kto może 
„bony załatwić”. Czasem była to ku­
zynka pracująca w sklepie „Pewexu”, 
innym razem krewna otrzym ująca 
schedę z zagranicy, kiedy indziej za­
graniczny specjalista pracujący w Ło­
dzi, albo rodak, który wrócił do kraju 
z polskiej budowy wznoszonej za gra­
nicą.

Ta zasada „znać" rozciągała się 
również na nieszczęsne ofiary pani 
Krystyny. Nie do wszystkich taksówek 
wsiadała. Jej ulubioną m arką była 
stara „warszawa”. Wiadomo — sypie 

się taki wóz a na nowy musi właściciel 
czekać w „Polmozbycie” — dwa lub 
cztery lata. Gdy mu się stworzy na­

dzieję — zastosuje inne zasady oszu­
kańczej gry — przynęta chwyci.

Zasada czwarta: zawsze można 
udać wariata

Wszystko — wcześniej czy później 
się wyda. Każde przestępstwo zostanie 
ujawnione. Może o tym zapomniała 
pani Krysia a może nie — w każdym 
razie 29 września 1976 r. organa ści­
gania otrzym ały następujące pismo:

„Do P rokuratury Rejonowej 
Łódż-Widzew 
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Zwracam się z prośbą o pociągnięcie 
do odpowiedzialności karnej Krystyny 
Z. zam. Łódź, ul. Kresowa 25. W 1975 
r. wraz z mężem sprzedaliśmy samo­
chód osobowy m arki „fiat” I 
nosiliśmy się z zamiarem kup­
na nowego samochodu. Po­
nieważ istnieje możliwość szybkie­
go kupna na bony PeKaO rozważaliś­
my możliwość nabycia takich bonów.
0  zamiarze kupna bonów rozmawia­
łam z ww. znajomą Krystyną Z., któ­
ra zaoferowała się dostarczenia bo­
nów. Mówiła, że bony posiada jakiś 
znajomy rzekomy M arian G., który 
miał otrzymać spadek z zagranicy. Łą­
cznic w  ratach przekazałam jej 220 
tys. zl, za które miałam otrzymać bo­
ny. Mimo licznych ponagleń ww. do­
starczyła mi jedynie 30 bonów PeKaO, 
a następnie na skutek moich żądań 
zwróciła mi w ratach 127 tys. zł. P ra­
gnę dodać, że ww. za każdym ra ­
zem opowiadała różne wersje, które 
uzasadniały opóźnienie dostarczenia 
bonów, wyznaczała wicie terminów, 
których do dziś nic dotrzymała. Winna 
mi jest 93 tysiące złotych. Ostatnio do­
wiedziałam się, że ofiarą podobnego o- 
szustwa padł Ob. P. zam. w R. Ponie­
waż padłam ofiarą oszustwa uprzej­
mie proszę o pociągnięcie ww. do od­
powiedzialności karnej i wystąpienie 
z powództwem o odszkodowanie.”

Na tej podstawie wszczęto dochodze­
nie. W 10 dni później milicja ustaliła 
już liczbę 7 poszkodowanych.

Po opublikowaniu kom unikatu MO 
w prasie liczba poszkodowanych ciągle 
rosła. Wtedy aresztowana zastosowa­
ła zasadę czwartą — głoszącą: zawsze 
można udać w ariata. Twierdziła, iż 
słyszała głosy, aby brała pieniądze. 
Pytanie prokuratora:

— Czy nigdy nic słyszała głosów, 
aby oddać pieniądze? — pozostawiła 
bez odpowiedzi.

Po obserwacji w szpitalu im. Babiń­
skiego w Kochanówce orzeczenie le­
karzy specjalistów brzmiało zgodnie: 

„Nieudolna sym ulacja choroby psy­
chicznej”

Sama podejrzana oświadczyła, że po 
szpitalnej kuracji czuje się lepiej. No­
tabene kuracja polegała na podawaniu 
pacjentce... witamin.

— Dlaczego to robiła? — to pytanie 
nasuwa się niemal automatycznie 
wszystkim, toteż zadawano je pani 
Krysi wielokrotnie. Odpowiedź była 
zawsze ta sama. Otóż — twierdzi po­
dejrzana — miała kłopoty finansowe. 
Zaciągnęła dług rzędu kilku tysięcy 
złotych. Aby wykaraskać się z kłopo­
tów pożyczyła 40 tys. zł. Poszła pod 
sklep „Pewexu”, chcąc kupić bony jak 
najtaniej a jak najkorzystniej sprze­
dać. „Zarobione” w ten sposób pienią­
dze — starczyły na pokrycie długu. 
Aliści została oszukana przez „konika”
1 w rezultacie wpadła z deszczu pod 
rynnę, gdyż dług urósł o nowe kilka 
tysięcy. Zeby więc w jakiś sposób po­
wetować swoje straty zaczęła oszuki­
wać innych. Trudno powiedzieć, czy 
to jest prawda, czy też jest to w er­
sja obmyślona na wzbudzenie litości
— r.a użytek sądu.

Pani Krysia nie jest wcale taka głu­
pia, za jaką chce aby ją miano. Mak­
symalnie wykorzystała atuty, jakimi w 
te j grze — już skończonej — rozporzą­
dzała, a należą do nich:

— dobra znajomość ludzi (była kimś
0 kim się mówi — „dobry psycholog")

— łatwość nawiązywania znajomoś­
ci

— znakomity zmysł obserwacji
— wygląd solidnej, niepozornej ko­

biety
— umiejętność stwarzania pozorów

1 mitów
— pozowanie na szczerość.
To pozowanie na „szczerość”, poda­

wanie adresu swojego i rodziny, m iej­
sca pracy (choć już wtedy nieaktual­
nego — ale zawsze to coś), nazwiska 
i zawodu, nie zacieranie śladów — 
budzi najwięcej kontrowersji. Bo niby 
na co liczyła? Kontrahenci wiedzieli
0 niej prawie wszystko. Na co więc 
liczyła? To pytanie podobnie jak inni 
zadawałem sobie wielokrotnie. I nie 
raz na ten tem at podejmowałem roz­
mowę z ludźmi, którzy z urzędu znają 
tę sprawę. I może nigdy bym nie 
wpadł na prostą zresztą odpowiedź i 
nie pojął cienkich aluzji pani proku­
rator Elżbiety Cyrkiewicz, gdybym nie 
stał się mimowolnym świadkiem roz­
mowy.

Zasada szósta — cena wstydu

Siedziałem na korytarzu w Proku­
raturze Dzielnicowej Łódź-Widzew 
czekając aż zakończy się przesłuchi­
wanie kolejnego świadka w tej spra­
wie. Wreszcie drzwi się otworzyły, na 
progu stanął młody mężczyzna — pot 
spływał mu po czole, a policzki pałały 
pąsem.

— To ona naciągnęła Innych na
więcej? — zapytał.

— Tak wynika z tego co pan już 
wie.

— A myślałem, że ja jestem ten 
najgłupszy — westchnął z ulgą św ia­
dek. Jak  się okazało potem, oszukany 
na przeszło 80 tys. zł.

Pani Krysia w swoją oszukańczą 
grę wkalkulowała bowiem i rzecz nie­
bagatelną — cenę ludzkiego wstydu. 
Przecież nie wszyscy z oszukanych zo­
rientowawszy się, że zostali oszukani 
zgłosili się na świadków w tej spra­
wie. To wstyd przyznać się do swojej 
delikatnie mówiąc łatwowierności
1 naiwności — przed żoną, mężem, 
dziećmi, rodziną, znajomymi. Sądzę, że 
niektórzy machnęli ręką na dwa, trzy, 
czy pięć tysięcy — by się tylko nie na­
jeść wstydu. Nigdy nie dowiemy się, 
ilu ich było — dziesięciu, dwudziestu 
czy pięćdziesięciu. Cena wstydu jest 
bowiem różną jak różni są ludzie — 
dla jednych ceną tą będzie 10 tysięcy 
zł. a dla innych wartość przejazdu 
tram w ajem  bez biletu. Życie, zwyczaj­
ne życie.

Pani Krysia własnoręcznie sporzą­
dziła listę 29 najdotkliw iej oszukanych 
przez siebie osób. Ma wprawę i wy­
kształcenie księgowej — są na tej liś­
cie rubryki od kogo, na co i ile wzię­
ła, a ile oddała, ile jest im jeszcze 
„winna” z „pożyczek”, które u nich 
zaciągnęła. A winna jest, jak to wy­
nika z jej obliczeń, 625 tys. zł. Oczy­
wiście nie wie, że ciągle zgłaszają się 
inni poszkodowani. Tak czy owak — 
czy też oszustwo jej przekracza sumę
2 milionów złotych jak twierdzi pro­
kuratura, czy też jak sama pani K ry­
sia to przyznaje, „tylko” 625 tys. zł 
do tej pory' nie wiadomo, co zrobiła 
z tymi pieniędzmi i gdzie one są.

ADAIM LEWASZKIEWICZ

Foto: Włodzimierz Paryt



J a k  było n ap raw d ę  z h e rb a tą , n ie  w iadom o. M oi u lub ien i au to rzy  M arla  
L em nis 1 H en ryk  V itry  pow iadają , że pew ien m nich buddy jsk i chcąc ukarać  
się za to, iż w  czasie m ed y tac ji zdrzem nął się, odciął sobie pow ieki 1 rzucił 
je  z pogardą  na  ziem ię. I  oto s ta ł się cud: z pow iek w yrosły  dw a krzew y, 
k tó ry ch  w iecznie zielone liście m a ją  n iezw ykłą  moc odpędzenia snu.

W  Japonii słyszałem, że wspomnia­
ny buddysta był bardziej um iarkow a­
ny i uciął sobie tylko rzęsy, z których 
wyrosła herbata. Kaisen Iguchi w wy­
danej w ubiegłym roku książce „Tea 
cerem ony” twierdzi, że do Japonii her­
bata trafiła z Chin za pośrednictwem 
mnicha Zen Eisai, który .przesłał ją  
mnichowi Myde do św iątyni Kozanii 
Tojano w Kioto.

Osobiście jestem  przekonany, że to 
Ewa zam iast dać Adamowi jabłko, za­
prosiła go na herbatę i od tego się 
wszystko zaczęło.

O słuszności mojej tezy, świadczy 
i to, że wiele pań stosuje ten fortel 
do dziś, a wielu Adamów nie bacząc 
na konsekwencje daje się nabrać na 
tę  „herbatkę we dwoje”.

Wiem, co potrafią wyczarować ze 
awojej herbaty  Gruzini, wiem jak  pi­
cie swojej zielonej celebrują Uzbecy, 
znam  pieśni i poematy rozkochanych 
w  herbacie Azerbejdżanów, którzy k a­
zali mi najpierw  złożyć przysięgę i 
dopiero wtedy zdradzili sposoby do­
brego zaparzania. W Chinach odmie­
rzałem  czas ilością wypitej jaśm ino­
wej herbaty, którą z godną podziwu 
regularnością serwowali przy każdej 
okazji gościom gospodarze.

Być więc w  Japonii 1 nie zgłębić 
japońskiej tajem nicy tradycyjnego 
cerem oniału, o którym  się tyle słysza­
ło? Na herbacianą sjestę um awiam y 
się z Isią. Je st to nasza przewodniczka, 
Japonka I-Shi, która studiowała w 
Polsce w Akademii Sztuk Plastycz­
nych w W arszawie, stąd nieźle opano­
w ała nasz język i podejrzewam, że le­
piej zna stolicę Polski niż rodzinne 
Tokio. Bowiem o W arszawie potrafi 
nam  z zapałem opowiadać, natom iast 
gdy pytam y o Tokio najczęściej odpo­
w iada z rozbrajającym  uśmiechem: — 
Nie wiem, ja  mieszkam w innej dziel­
nicy...

Wybaczyłbym jej tę uroczą nieświa­
domość, gdyby była jedną z dziesięciu 
milionów (jak już się podaje) miesz­
kańców Tokio. Ale przecież ona jest 
przewodniczką! Więc napieram  ostro. 
Trudno, ja  chcę wiedzieć jak  wygląda 
tradycyjny cerem oniał picia herbaty, 
lubię herbatę i ju tro  chcę pójść do 
herbaciarni i usłyszeć od niej, jak  
w edług japońskiego obyczaju należy 
praw idłow o parzyć i pić herbatę. 
I-Shi, czyli po polsku Isia, tak  nasza 
cicerone każe się nazywać, bowiem 
woli swoje imię w polskim brzmieniu, 
znów robi minę pierwszej naiwnej, 
trzepoce rzęsami, uśmiecha się rozbra­
ja jąco  i łam aną polszczyzną odpowia­
da: — Jeszli cesz koniejcznije to ben- 
dzjesz mijał... — Umawiamy się na 
popołudnie.

Jedziem y do Hibiya P ark , leżący nie­
daleko Ogrodów Cesarskich. Z nieo­
dzownym planem  m etra, którym  także 
posługuje się Isia, zjeżdżamy rucho­
mymi schodami na stację. Proszę moją 
przewodniczkę, by pozwoliła mi pro­
wadzić. Tyle słyszałem o złożoności 
tokijskiego m etra, o różnych liniach 
podziemnej kolei, niezależnych od sie­
bie, m ających różnych pryw atnych 
właścicieli, że w arto by przy okazji 
spróbować je jeszcze lepiej poznać 
zwłaszcza, że pierwsze nieśmiałe pró­
by samodzielnych eskapad wypadły 
pomyślnie. W automacie kupujem y b i­
lety, przy czym autom at nie tylko w y­
rzuca w odpowiednim miejscu bilet, 
ale równocześnie z biletem  wydaje 
resztę.

A potem — metro. Normalne. F unk­
cjonalne. Bez moskiewskiego rozm a­
chu i przepychu, ale też 1 nie tak b ru ­
dne jak  paryskie. Wagony wygodne. 
Nie ma tłoku. Na mapce umieszczonej 
nad drzwiami wejściowymi szukam 
stacji Hibiya. O dnajduję Hibiya B. St. 
Nie zwracam uwagi na te trzy dodat­
kowe literki B. St. 1 licząc w myślach 
ilość przejechanych przystanków, wy­
siadam  na według mnie właściwym. 

Isia nie protestuje.
Idziemy po schodach do góry. Foto­

kom órka otw iera drzwi. Wita nas lek­
ko ściszona muzyka, dyskretna. I na­
gle konsternacja. Przed nami w ga­
blotach błyszczą diamenty, brylanty, 
sznury pereł, kolie z platyny i białego 
złota. Tracę rezon. Czyżbym jakim ś 
bocznym wejściem przypadkowo tra ­
fił na zaplecze sklepu jubilerskiego. 
Zaraz ktoś się zjawi i posądzi, ani chy­
bi, o niecne zamiary. Isia widocznie 
zauważyła moją konsternację, ale wzię­
ła ją  za zdumienie na widok takiego 
bogactwa.

— No, w ejdź  do środka, ja  w iem  
1 tak , żc nic tu ta j  nie kupisz!

Oczywiście, że wchodzę i to PeW" 
nym krokiem. Niech sobie nie mysii 
żem w świecie nie bywały, choć praw ­
dę mówiąc, tyle bogactwa w takim 
wyborze w jednym  sklepie naraz nie 
widziałem. Okazuje się bowiem, że jest 
to  całe piętro z kosztownościami, w ie­
lokondygnacyjnego magazynu. Ale na 
razie o tym nie,w iem . Idę w y ż e j ,  tam  
znów całe piętro magnetofonów i od­
biorników, jeszcze wyżej aparaty  i 
sprzęt fotograficzny. Setki, tysiące 
najróżniejszych kam er, statywów, 
lam p — wszystko co można wymarzyć.

Ale my szukamy wyjścia na ulicę. 
Nie wiemy, czy jesteśm y pod ziemią 
czy już nad. Drugie Tokio mieści się 
bowiem pod ziemią, to właśnie ogrom­
ne magazyny, całe dzielnice restau ra­

cji, księgarni, sklepów z płytami, do 
których droga prowadzi metrem.

Przy wejściu do takiego* centrum  
handlowego niezorientowany otrzy­
m uje przy wejściu specjalną mapę, 
plan domu. Kolorowy, przejrzysty. Ale 
my na razie bez planu, zagubieni, bez­
radni jak  dzieci, krążymy po piętrach 
magazynu. Dopiero po blisko kw a­
dransie błądzenia po piętrach 1 wokół 
rozlicznych stoisk okazało się, że sta­
cję m etra zbudowano wewnątrz wiel­
kiego domu towarowego, który nazy­
wa się Hibiya Building. Magazyn 
wziął nazwę od parku i stąd „B. S t” — 
na które nie zwróciłem uwagi.

Taką to porażką zakończyła się moja 
eskapada w roli przewodnika po to­
kijskim  metrze, By jednak  sprawę

ry, by grzebieniem poprawić zmierz­
wioną fryzurę, a już sta je  obok ciebie 
samochód 1 z suchym chrzęstem otwie­
ra ją  się automatycznie drzwiczki. Nikt 
nie grymasi, wręcz przeciwnie — z 
uśmiechem zaprasza do środka.

Jesteśm y z Isią w herbaciarni. I tu  
znów kolejne zaskoczenie. H erbaciar­
nia, owszem, w  stylu japońs'kim, a nie 
łowickim, ale wszyscy ubrani w  nor­
malne stroje europejsczyków, dziew­
czyny z nienagannie zrobionym deli­
katnym  makijażem, w modnych dżin­
sowych sukienkach lub innych stro­
jach rodem z „Elle” 1 „Burdy”, zaś 
panowie w eleganckich garniturach. 
Modne fasony m arynarek, bardziej w 
stylu angielskim, odcienie szarości, 
biel koszul, stonowane kraw aty.

Francja — elegancja, finezja — Ro­
dezja, Szwecja — dyskrecja, wysoka, 
życiowa stopa — Europa. Jeszcze nie 
ochłonąłem, bowiem zupełnie inaczej 
wyobrażałem sobie japońską herba­
ciarnię, z kimonami, lampionami i ca­

łym japońskim  anturażem, gdy Isia

ZBIGNIEW WOJCIECHOWSKI

PRZEPRASZAM 

ŻE PIŁEM 

PIERWSZY...

moich porachunków z m etrem  zakoń­
czyć powiem tylko, że tak się później 
zawziąłem, że nie wychodziłem na 
światło dzienne, snułem się od stacji 
do stacji powtarzając uparcie „ja to 
metro rzucę na kolana”, aż wreszcie 
zupełnie nieźle się w nim czułem i 
stojąc na przystanku byłem pewniej­
szy niż na Piotrkowskiej, gdyz tam 
wiedziałem, że za dwie m inuty pojazd 
przyj edzie.

Szokujące przybysza z Polski tró j- 
i dwupoziomowe, zawieszone ponad 
dachami domów drogi szybkiego prze­
biegu — znane są z licznych korespon­
dencji i publikacji.

Piesi tam tędy nie chodzą. Raz, ze wy­
soko, a poza tym niebezpiecznie. Tam " 
tędy sunie tylko, nie wywołując tak 
iak u nas hałasu, rzeka samochodów. 
Pośród niej, jak  wianki na św. Jana 
z zapalonymi świeczkami, tak one ze 
świecącymi na dachach kogutami w 
kształcie kul, kwadratów, grzybów i 
półksiężyców, płyną taksówki. Jest ich 
tak wiele, że zastanawiałem się czy 
rzeczywiście ten interes im się opłaca. 
Taksówkarze są bezbłędnie czujni. 
Wystarczy, że podniesiesz rękę do go-

Foto: Archiwum

miast mówić mi o dawnych tradycjach,
o skomplikowanym ceremoniale picia 
herbaty, wręcza am erykańską ksią­
żeczkę, kolorowo wydaną, z licznymi 
zdjęciami, przetłumaczoną przez Johna 
Clax-ka, pod tytułem  „Tea ceremony”. 
Wręczając mi ją  mówi:

— C hciałeś dow iedzieć się, jak  sie 
pije h e rb a tę  w edług s ta re j trad y c ji 
japońsk iej, to proszę, p rzeczy ta j so­
bie... — U nas n ik t nic m a czasu na  ta ­
ką celebracje. T radycja , to  zbyt duży 
luksus d la  k ra ju , k tó ry  rozw ija  się 
w  szybkim  tem pie.

Rzeczywiście, Japończycy, mimo, iż 
kochają się w swych kimonach — 
lampionach, uwielbiają swoje święta, 
znają też cenę jaką muszą płacić, by 
być czwartym  mocarstwem świata. Oni 
muszą stale szybko i to bardzo 
szybko iść naprzód i gonić tych 
co w przodzie, tych, którzy nie 
zatrzym ają się i nie będą na 
nich czekać. Nic dziwnego, że k a r­
kołomną, a jednak dającą zaskakują­
ce efekty ekonomiczne japońską poli­
tykę gospodarczą określa się „strate­
gią pędzącego row eru”. Jeśli rower 
jest rozpędzony, łatwo się na nim u- 
trzymać, spróbuj jazdę zwolnić, wzglę­
dnie stanąć. Wiadomo, że wszystko się

wywraca. Więc jeśli talk, to żadna tra ­
dycja nie może wstrzymać „japońskie­
go row eru”.Gdy przed Olimpiadą Ici- 
ro Kono, m inister odpowiedzialny za 
Igrzyska, rozpoczął z niespotykanym 
rozmachem przebudowę komunikacji 
Tokio, gdy rozpoczęto budowę słyn­
nych dróg napowietrznych, całego sy­
stemu dróg obwodowych i gwiaździ­
stych, po których teraz płynie się ponad 
dachami miasta, bez żadnej publicznej 
dyskusji wyburzano całe dzielnice, bez 
słowa preznoszono obiekty historycz­
ne, wycinano całe pairki.

Picie herbaty według tradycyjnego 
ceremoniału, musi poprzedzić specjal­
ne zaproszenie, w którym  gospodarz 
musi określić liczbę osób, następnie 
wymienić kto będzie na spotkaniu, kto 
będzie głównym gościem, czy będzie 
to spotkanie przyjaciół, czy też spot­
kanie form alne z posiłkiem, czy tylko 
celebracja i jak i rodzaj herbaty będzie 
się piło.
Grubo czy cienko krojoną. W niektó­
rych szkołach parzenia herbaty, a jest 
tych szkół wiele, od gatunku herbaty 
uzależniony jest rodzaj węgla, pod­
grzewacza, a naw et kto ją  parzy. Gdy 
herbatę parzy kobieta powinna mieć? 
na sobie strój w intensywnych kolo­
rach, gdy mężczyzna — strój z czarne­
go płótna, który składa się między in ­
nym i ze spódnicy plisowanej, zwisa­
jącej Od bioder. W szkołach typu Sen- 
k e  tylko sam strój opisany je st w  tak 
zwanych 10-ciu zaletach. Ogólnie 
przyjm uje się, że cienko pokrojona 
herbata pozwala na mniej eleganckie 
stro je — mogą być naw et zachodnie.

Gdy goście potw ierdzili przyjęcie 
zaproszenia, można rozpocząć sejstę. 
W wyznaczonym dniu, na 20—30 mi­
n u t przed wyznaczoną godziną rozpo­
częcia ceremoniału, zjaw iają się goście. 
Mają ze sobą nowe skarpety, które 
zakładają w pokoju oczekiwań. W tym 
miejscu trzeba powiedzieć, że od XV- 
-go wieku do picia herbaty  buduje się 
specjalne pomieszczenia, które zapew­
niają  spokój i odpowiednie skupienie. 
Pierwszy taki pokój przyjęć powstał 
w  okresie Muromachi, a pierwszym, 
który zbudował takie pomieszczenie 
był Ashikaga Yoshimasa, który 
otworzył herbaciarnię w rogu Togudo 
w środku Srebrnego Pawilonu. To 
oczywiście nikomu nic nie mówi, ale 
świadczyć może o tym, że tylko o sa­
mym pomieszczeniu do picia herbaty 
napisano całe tomy, no bo naw et roz­
mieszczenia mat, dekoracja pomiesz­
czenia ma w całym rytuale swoje zna­
czenie.

Na razie goście zdjęli już obuwie, za­
łożyli skarpety I czekają na gospoda­
rza. Gdy gospodarz powita ich i otwo­
rzy drzwi, należy przejść przez nie ze 
spuszczoną głową, z uniżoną godnością, 
w  pokorze. Główny gość spogląda po­
tem  na zawieszone wersety, napisy i 
stw ierdza czy to stara kaligrafia, ja ­
kiego pisarza jest to wiersz, z jakiego 
pisma werset. Ten cytat oznacza ha­
sło ceremonii. Potem trzeba rozglądać 
się po pokoju, patrzeć na kwiaty, roz­
koszować się ułożeniem ich w ikebanę. 
W tym czasie gospodarz rozkłada 
wszystkie przybory do parzenia i na­
czynia do picia herbaty, a tak ie  podaje 
ciastka. Wtedy główny gość siada, bie­
rze ciastko w  palce, drugą ręką talerz 
i mówi do gospodarza: — Dziękuję za 
te  rzeczy. Rytuał zezwala, by nie zje­
dzone ciastko położyć obok lewego ko­
lana, następnie zawinąć w  papier, za­
brać do domu i tam  je  zjeść. Jednakże 
wtedy, jedząc w domu, trzeba dobrze 
wspominać gospodarza.

Gdy goście jedzą — gospodarz przy­
gotowuje herbatę. Nie opisuję każde­
go naczynia, które ma swój historycz­
nie uzasadniony kształt. Każda szkoła 
ma inny. Na przykład kształt pojem ni­
ka, w którym  przechowuje się herba­
tę. Są pojemniki płasko-szerokie Hira 
-W atsume, okrągłe M aru-W atsum e i 
średnie Chu-M atsume. Każdy z tych 
rodzai dzieli się znowu na trzy pod­
grupy. Duże, średnie, małe. To 
samo jest z miseczkami, nie mó­
wiąc o czajniczkach, o których Rikuu 
napisał cały poemat. O trzymał go 
mnich Myoe ze św iątyni Kozan-ji, a 
na czajniczku wtopiono naw et słowa 
10-ciu cnót herbaty. Każdy kształt ma 
swoje znaczenie, naw et każdy gest. Na 
przykład — nie miesza się herbaty ru ­
chem kolistym, tylko z lewa na prawo 
i nie nadgarstkiem , ruch wykonuje 
się całym ramieniem.

Gdy herbata już zaparzona (poleca 
się brać jedną i pół specjalnej łyżecz­
ki na trzy i pół łyka, wody?!). Główny 
gość kładzie czarkę między siebie a 
sąsiada i mówi: — Przepraszam, że 
piję przed tobą. Sm akuje pierwszy łyk, 
a następnie zwraca się do gospodarza:
— Bardzo dobra jest ta herbata. Po 
wypowiedzeniu tych słów, ponownie 
podnosi czarkę lewą ręką i stawia ją 
praw ą ręką na lewej dłoni, lekko ją 
przechylając w  stronę gospodarza. W 
ten sposób wyraża się jedną z idei 
buddyjskich, a mianowicie wdzięcz­
ność i kurtuazję.

Dziś oczywiście na to czasu nie 
starcza. H erbatę się pije dlatego, że 
ktoś ma pragnienie, albo chce się z 
kimś spotkać i przy herbacie załatwić 
jakąś sprawę, interes. Na celebrację 
brak czasu. Zresztą współczesny J a ­
pończyk, szanując tradycję, nie może 
się zgodzić na takie marnotrawstwo. 
Isia też już się kręci i wierci, uważa 
bowiem, że sprawa jest załatwiona. Co 
miała zrobić dla mnie to zrobiła. O ce­
remonii herbacianej mam pojęcie, 
herbata wypita i zapłacona, trzeba je ­
chać dalej.

| KSIĄŻKA*]

„WIELKA
LICZBA”

Nikt nie lubi samotności. Wszyscy 
się przed nią bronią stosując najróż­
norodniejsze środki: wyszukują sobi* 
(jeżeli go nie m ają do tej pory) hob­
by, uczą się, biegają na spotkania za 
znajomymi, oglądają filmy, słuchają 
radia.

Każdy swoją samotność przpżywa 
inaczej.

Specyficzny rodzaj samotności za­
prezentowała nam Wisława Szym­
borska w swoim najnowszym zbior­
ku pt. „Wielka liczba”.

Jest to samotność kobiety dojrza­
łej 1 w pełni świadomej swojego wy­
izolowania. Samotność niejako z wy­
boru. Na jej wyobraźnię nie działa 
świadomość istnienia miliardów in­
nych ludzi. Nie identyfikuje się z ni­
mi w ich tragediach. Dla niej ich 
dram aty to błahe wydarzenia, na j­
ważniejsze co ją  Interesuje to włas­
na „poszczególność”. Dla ilustracji 
przytoczymy może kilka fragm entów 
wierszy z tomiku:

„Sny m oje — naw et one n ie są, 
ja k  należałoby, ludne.

W ięcej w  nich  sam otności niż tłu ­
m ów  i w rzaw y.

W padnie czasam i na chw ilę ktoś 
daw no um arły .

K lam ką porusza pojedyncza rę k a ”.
(W ielka liczba)

„A by nic pa trzeć  d łużej na sp ra ­
w iedliw y kark

m ęża mojego, Jo ta .
Z nag łej pew ności, że gdybym  u -

marła,
n aw et by nie p rzystanął.

(Żona Lota)

To zamknięcie się w swoim „ludz­
kim państw ie” często przechodzi w 
obojętność i egoizm:

„I oto ten  na  drodze żuk (...)
W ystarczy  ty le  o nim  pom yśleć,
w ygląda że nic stało  m u się nic

ważnego.
W ażne zw iązane je s t podobno z

nam i”.
(W idziane z góry)

Wyżej zasygnalizowany problem 
jest nowym tematem w twórczości 
Szymborskiej. Ale w tomiku docho­
dzą także do głosu tem aty znane 
nam z innych zbiorków. Często w 
swoich poprzednich utworach poetka 
zastanawiała się nad sensem życia 
ludzkiego, czym ono jest we wszech- 
świecie, czy coś znaczy. Zawsze uwa­
żała, że byt nasz jest tylko przy­
padkowym, istnieje niezauważalnie w 
całym kosmosie. Natomiast „Zycie 
trw a kilka znaków pazurkiem na 
piasku”. Ponadto jest ciągłą prem ie­
rą, niczego nie można cofnąć i zrobić 
raz jeszcze.

W tych rozważaniach autorki rodzą 
się pytania w jaki sposób żyć, aby 
nasze istnienie nie było potw ierdze­
niem tezy o jego przypadkowości. 
Czy bez miłości i namiętności, ale 
za to niezauważalnie i niepełnie (w 
samotności).

Czy wybrać sobie jakąś pozę i kon­
sekwentnie ją  stosować, czekając na 
uznanie i oklaski.

Wiele jeszcze innych problemów i 
prób ich rozstrzygnięcia przynosi 
tomik Wisławy Szymborskiej, ze 
względu jednak na szczupłość miejs­
ca zaledwie je zasygnalizuję. A więc 
i tu jak  w poprzednich utworach do­
chodzi do głosu leciutka ironia poet­
ki w patrzeniu na świat (Sen starego 
Żółwia, M iniatura średniowiecza, Re­
cenzja nie napisanego wiersza). Tako 
głęboka hum anistka nie pozostaje 
Szymborska nieczuła na wady ludz­
kie (Ostrzeżenie, Cebula).

Już w 1968 r. recenzując na ła­
mach Nowych Książek tomik Szym­
borskiej „Sto pociech” Julian Przy­
boś pisał' „z każdym nowym tomem 
sztuka poetki nabiera sprawności i 
blasku, a dziś jej oryginalny styl o- 
siągnął swą doskonałość”. Wydany 
obecnie tomik jest jeszcze jednym 
potwierdzeniem taj wypowiedzi.

G .S Z .

Wisława Szymborska: Wielka licz­
ba, W-wa 1976, s. 43, cena 17,— zł.
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ŻYCIE SPOŁECZNE )
„BR0 TERH0 0 D 
OF MAN“

O te j grupie w okalnej mówi 
się 1 pisze w wielu krajach  do­

piero od kilku miesięcy, a do­
kładnie — od 4 kw ietnia 1976 
roku. Tego właśnie dnia, w go­
dzinach wieczornych, okazało 
się, że bryty jski zespół „B rother- 
hood of M an” to dwudziesty 
pierwszy w łaściciel trofeum  
„Grand P rix  Eurovision” (Kon­
kurs Piosenki Eruowizji w H a­
dze), a jaką w artość ma ta  n a­
groda nie trzeba chyba nikomu 
w yjaśniać.

Zespół zadebiutował jako 
kw arte t przebojem „W here Are 
You Going to  My Love”. Póź­
niej dołączył jeszcze do grupy 
m enager zespołu — John Goodi- 
son, który nagle odkrył w sobie 
ta len t wokalny. Tak więc od ro­
ku 1972 zespół występował w 
składzie pięcioosobowym: David 
Hunter, John Goodison, Charles 
Mills, L oretta Noblet i Joyce 
Sm ith. G rupa nagryw ała n ie­
wiele, a ich utw ory nie wzbu­
dzały specjalnego zainteresow a­
nia. W tej sytuacji kierownik 
grupy stwierdził, że oczekiwana 
sława nie nadejdzie nigdy i za­
decydował o rozwiązaniu się 
formacji. Pozostała jedynie naz­
wa (oznaczająca braterstw o lu ­
dzkości). Podchwyciła ją grupa, 
która pojawiła się latem  1973 
roku w zupełnie innym — no­
wym składzie.

Sukces zespołu „Brotherhood 
of M an” w K onkursie Eurowi- 
zji nie był zaskoczeniem dla 
brytyjskiego środowiska muzy­
cznego. Od kilku lat bowiem 
grupa cieszyła się znaczną po­
pularnością w kraju  rodzinnym. 
Zasługa to zarówno samych 
członków zespołu, jak  I ich no­
wego m enagera — Tony Hillera, 
który jest współautorem  wszy­
stkich wcześniejszych przebo­
jów zespołu: „United We 
S tand”, „C alifom ia Sunday 
M orning”, no i p iosenki-laurea- 
tki „Save Your Kisses For Me”. 
Piosenka ta tuż po program ie 
telew izyjnym  trafiła  na listy 
przebojów niemal wszy­
stkich krajów  europejskich. 
Pł.yta z jej nagraniem  rozeszła 
się w samej tylko W ielkiej Bry­
tanii w ilości miliona egzem pla­
rzy stając się ..Platynową Pły­

tą”. Członkowie „Brotherhood 
of M an” otrzym ali również 
„Złote P łyty” od francuskiego 
dystrybutora !ch nagrań. Pio­
senka osiągnęła też szczyty po- 
nularności w Danii, Holandii, 
Belgii. Grecji i Irlandii; podbiła 
naw et trudny rynek am erykań­
ski. Również w Polsce nie ma 
chyba młodego człowieka, który 
nie potrafiłby zanucić choćby 
refrenu „Save Your Kisses For 
Me”. Popularyzację te j I innych 
piosenek w naszym kraju  ze­
spół zawdzięcza głównie redak­
cji muzycznej program u I PR 
oraz audycji „Studio-2” Telew i­
zji Polskiej.

Tony H iller oraz członkowie 
zespołu: M artin Lee i Lee Sheri- 
dan są również autoram i niemal 
wszystkich piosenek, które zna­
lazły się na ostatniej płycie gru­
py zatytułow anej „Love and 
Kisses". „Brotherhood of M an” 
mają także na swym koncie kil­
ka przebojów (poza w spom nia­
nym), które zrobiły karierę na 
kontynencie europejskim . Pio­
senka „Lady” znalazła się na 
pierwszych m iejscach list prze­
bojów w Holandii i Francji, a 
następny szlagier — „Kiss Mc 
Kiss Your Baby” zyskał ty tu ł 
„Złotej P ły ty” we Francji i Bel­
gii.

W skład tego wokalnego 
kw artetu wchodzą: Nicky Ste- 
vens i Sandra Stevens oraz 
M artin Lee i Lee Sheridan. 
Przed założeniem zespołu Nickj 
występowała w kabaretach, 
Sandra była w okalistką współ­
pracując ze znanymi ork iestra­
mi, Lee nagryw ał solowe płyty, 
a M artin był gitarzystą w kilku 
zespołach rockowych.

Przed młodymi brytyjskim i 
wykonawcami — zapewne dal­
sze sukcesy, tym  bardziej, że 
produkcje zespołu to svm oaty­

czne, wdzięczne i melodyjne 
utwory. W jednym z licznie 
udzielanych wywiadów zespół 
stwierdził, iż nie zastanaw ia się 
zbyt głęboko, jakimi są ich pio­
senki. Członkowie grupy robią 
po prostu to, co sprawia im 
największą radość. Gdyby zaję­
cie to przestało ich bawić i po­
ciągać, a 1edvnie zmuszało do 
samego zarabiania pieniędzy, 
szybko zrezygnowaliby z upra­
wiania działalności estradowej.

STAN ISŁAW  
W ILC ZYŃ SK I

„OPIEKUNKĘ do DZIECI PRZYJMĘ...”
Dalszy ciqg ze str. 1

Ślisko, wózek to jedyne oparcie, punkt, 
pewność. Jeszcze tylko przejście przez 
jezdnię. Głowa w lewo, w praw o i dro­
bny starczy trucht. Samochodu nie 
widać, ale strzeżonego dobry Pan Bóg 
strzeże. Krawężnik. Sztukę pokonywa­
n ia kraw ężnika opanowały już daw ­
no. Można przodem, trzeba tylko moc­
no pchać. Najlepiej tyłem, odwraca 
się wózek i podciąga do góry tylne ko­
ła. Jak  to dobrze, że do parku jest ty l­
ko kilkadziesiąt metrów. Ci, którzy nie 
m ają takich przyblokowych parków 
wiedzą, jak trudno wepchnąć się z 
wózkiem do wypełnionego tram w aju, 
aby przejechać te dwa, trzy przystanki 
do najbliższego skweru. Poza tym  
strach, nie tak  dawno pisali w gazecie
o motorniczym, który ruszył z przy­
stanku w trakcie wsiadania m atki z 
m aleńkim  dzieckiem w wózku. M aleń­
stwo wypadło na jezdnię i ze w strzą­
sem mózgu zostało odwiezione do szpi­
tala. Przyblokowy park  jesrt więc do­
brodziejstwem.

O szesnastej wychodzą te młode. 
N iektóre zupełnie sm arkate. Niedbale 
sadzają dziecko na wózku, potem pę­
dzą do parku, jedno kółko wokół traw ­
nika, drugie i z powrotem do domu, 
bo mąż wróci lada chwila, a tyle jesz­
cze trzeba zrobić po przyjściu z pracy.

ZW IERZEN IA  ZO FII

Zofia: — Wydawało się, żc wszystko 
dobrze zaplanowaliśm y. Najpierw  niąż 
skończy) studia, zaczął pracować. Od 
razu zapisał się w Radzie Zakładowej 
na pożyczkę mieszkaniową. Kiedy do­
staliśm y pożyczkę, ja  skończyłam stu ­
dia. Ale od pożyczki do własnego 
m ieszkania daleka droga. Wynajęliśmy 
więc sublokatorkc. W pierwszym roku 
to mąż przebąkiw ał coś o dziecku, ale 
szybko mu wyperswadowałam. N aj­
pierw musimy mieć mieszkanie. Bez 
mieszkania nigdy nie zgodzę się na 
dziecko. Czekaliśmy na lo wymarzone 
mieszkanie niedługo, mąż dostał z za­
kładu. W ciągu tych trzech lat aw an­
sował, stał się cenionym specjalistą, 
no i zakład w nagrodę przydzielił mu 
M-3 z fabrycznej puli.

Kiedy wprowadziliśmy się do nowe­
go mieszkania, mąż znowu zaczął mó­
wić o dziecku. Powiedziałam wtedy: 
czekaliśmy trzy lata, poczekamy jesz­
cze rok; najpierw  musimy umeblować 
to nasze M-3. Potem moja firm a wy­
słała mnie na roczny kurs, a on kupił 
samochód. To znaczy, te dwie rzeczy 
zbiegły się w czasie. Skończyłam Kurs, 
a on powoli kończył spłacać pożyczkę, 
jaką zaciągnął w banku na zakup „ma­
lucha”. Zanim stanęliśm y trochę na 
nogi, nawet na książeczkę coś tam  by­
ło odłożone, upłynęło trochę czasu. 
W tedy mąż któregoś dnia powiedział: 
właściwie mamy wszystko, urządzony 
dom, samochód, ustabilizowane pozy­
cje w pracy, teraz czas na dziecko.

Urodziło się przed dwoma łaty. Za­
planowane, przewidziane, oczekiwane. 
Wszyscy cieszyliśmy się, bo dziecko 
nic chorowało, nie płakało w nocy. 
Problemy zaczęły się dopiero po 3—5 
miesiącach, kiedy skończył się mój 
urlop macierzyński i musiałam iść do 
pracy.

D IA L O G  Z Z O FIĄ

W ich domu bywam często. Lubię 
ich, ona ceniony geodeta, on inżynier, 
zdolny, podobno rzutki pracownik, 
może trochę zarozumiały, ale dzisiaj 
młodzi um ieją i chcą się cenić. Lubię 
ich także dlatego, że znajduję w ich 
domu, ciepło rodzinne, tak rzadkie w 
młodych stadłach. Dom zadbany, dob­
rze zagospodarowany, w barku zaw­
sze znajdzie się kropla czegoś mocniej­
szego, którą można wypić w przytul­
nej, domowej atmosferze. Lubię ich za 
ową serdeczność, jaką zawsze odczu­
wam w ich wzajem nych kontaktach. 
Nie, nie żadnego mizdrzenia, żadnego 
tam „ciapeczku”, „koteczku”, „żabu- 
siu”. Oni napraw dę kochają się. Lubię 
także ich grubiutką Kasię, jej ostrzy­
żona główka miga co chwila w przej­
ściu między pokojami. Kasia jest na 
etapie zafascynowania ruchem, możli­
wością nagiego przemieszczania się z 
pokoju do pokoju, przebiegania pędem
17 m etrów kwadratowych. Lubię całą 
ich trójkę.

Po trzech i pół m iesiącach urlopu 
macierzyńskiego Zofia musiała wrócić 
do pracy. Musiała?

Zofia: — Trzyletnie urlopy to n a­
prawdę błogosławieństwo dla młodych 
matek. Każda z nas skorzysta 
z tego urlopu. Tym bardziej ie  
przybył przecież nowy członek rodzi­
ny: Kasia. Poza tym, pam iętaj o moich 
aspiracjach zawodowych. Ty myślisz, 
że ja  kończyłam studia po to, żeby zo­
stać gospodynią domową?

Ja: — Rozumiem, że masz ambicje 
zawodowe. Rozumiem, że chcesz p ra­
cować. Ale przecież po urlopie w ró­
cisz do pracy, nie musisz rezygnować 
z ambicji.

Zofia: — Wrócę? Po co? Chyba ty l­
ko po to, żeby stwierdzić, że wszy­
stko zapomniałam, że zostałam w tyle, 
że na moim miejscu jest ktoś inny, 
młodszy, wciągnięty w pracę, w pro­
blemy firm y. Nie wyobrażam sobie ta ­
kiego powrotu.

Ja: Oddaj dziecko do żłobka.
Zofia: *— I to mówisz ty, dziennikarz? 

Na jakim  ty świecie żyjesz?

RAC JA  K IER O W N IC ZK I 
Ż ŁO B K A

— Proszę pana, choćbym chciała, to 
nie mogę przyjąć dziecka. Niech pan 
sam spojrzy. Mamy tu tyle dzieci, że 
dawno już przekroczyliśmy wszelkie 
dopuszczalne normy. Poza tym  nie 
mam personelu. Czy zdaje pan sobie 
sprawę z tego, jak trudna jest praca 
wychowawczyni w żłobku? Przecież tu 
przynoszą nam maleństwa, którym i 
trzeba umieć się zająć. No, a przede 
wszystkim kochać dzieci. Gdzie indziej 
praca lżejsza i zarobek większy. Nic 
więc dziwnego, żc pracownice ucieka­
ją. A tu m atki z płaczem przynoszą 
dzieci, błagają, żeby przyjąć, bo co ma­
ją  z nimi zrobić? W domu zostawić? 
Jestem  bezradna, tak Jak i one.

P O C IE C H A  C Z Y  K ŁO P O T?

M arek: — Kiedy Zosia miała wró- 
cic do pracy, zacząłem staran ia o przy­
jęcie dziecka do żłobka. Znasz już sku­
tek moich starań. Powiem ci szczerze, 
że nawet w pierwszej chwili ucieszy­
łem się z tego, że odpadł nam ten żło­
bek. Pewnie słyszałeś o tych żłobko­
wych epidemiach. Matki, wbrew wska­
zaniom personelu, po prostu podrzu­
cają żłobkom chore dzieci. Te, które 
przynoszą dzieci z gorączką, zostają 
odesłane do domów. Ale nie zawsze 
tem peratura idzie w parze z począt­
kiem choroby. Dopiero później, nic 
zawsze wiadomo jak i skąd, połowa 
dzieci zapada na tę samą chorobę. Za­
pylaj w byle którym dziale kadr, to 
dowiesz się, że młode matki częściej 
siedzą na zwolnieniach niż w pracy. 
Toteż w pierwszej chwili ucieszyłem 
się z tej odmowy. Ale przyszedłem do 
domu bez żadnego rozsądnego pomy­
słu. A raczej z jednym, żeby Zofia rzu­
ciła na trzy lata pracę.

Zofia: — M arek jak zwykle żartuje. 
Cieszyć się nie było z czego. To była 
klęska. Za kilka dni miałam rozpocząć 
pracę. Wtedy zwróciliśmy się do na­
szych matek. Ale obie pracują. Mają 
am bicje zawodowe, czują się młode, 
potrzebne, a przede wszystkim odże­
gnują się jak diabeł pod święconej 
wody od wychowywania wnucząt.

Marek: — Tb nasze m atki podsunę­
ły nam pomysł dania oferty do gazety. 
Jedna nawet sform ułowała tę ofertę: 
„Opiekunkę do czteromiesięcznego 
dziecka zaraz przyjmę. W arunki bar­
dzo dobre. Adres...” Ogłoszenie dałem 
do wszystkich trzech gazet. Tak mi 
poradzono. Opiekunki — powiedziano 
mi — dzielą się na te, które czytają 
tylko „Dziennik”, inne — „Express” a 
inne — „Głos”.

Zofia: — W tym dniu, kiedy daliśmy 
ogłoszenie do gazet, obudził nas już
o w pół do szóstej dzwonek. Jakaś 
staruszka trzym ała w ręku gazetę z 
naszą ofertą. Wpuściłam ją do domu. 
O bejrzała mnie od stóp do głów, aż 
mi było trochę głupio, bo na noc za­
plotłam papiloty. Zaprosiłam ją do po­
koju. Buty zdjęła, choć nic pozwala­
łam i usiadła. Rozejrzała się po poko­
ju, popatrzyła na ściany. U nas jest 
kilka obrazów, jeden nawet dość fry- 
wolny. Kiedy chciałam porozmawiać o 
w arunkach, w stała i dość pośpiesznie 
wyszła. Druga była o dziewiątej. Obej­
rzała dziecko I mieszkanie. Najpierw  
mieszkanie, potem dziecko. Kiedy do­

szliśmy do warunków, o mało nie spa­
dłam z krzesła. 1800 złotych i pełne 
wyżywienie za siedem godzin dziennie. 
Byliśmy przygotowani z M arkiem na 
800, no, powiedzmy 1000 złotych plus 
śniadania i obiady. Odmówiłam. Po­
tem była młoda, nawet miła, ale ona 
chciała wprowadzić się na stałe. Zno­
wu odmówiłam. Czekałam, nikt już nic 
przychodził. Byłam przerażona. Na 
szczęście wieczorem ktoś zadzwoni! 
do drzwi.

Nie wyglądała staro, później oka­
zało się, że ma sześćdziesiąt dwa lata. 
Zgadzała się na 1500 złotych 1 osiem 
godzin pracy oraz pełne wyżywienie. 
Spytałam ją  o referencje, ale w ytrze­
szczyła na mnie oczy, jakby nic nie ro­
zumiała. Dałam więc spokój.

Przez dwa tygodnie wszystko było 
pięknie. Piętnastego dnia nasza opie­
kunka nie przyszła do pracy, czyli ja
o godzinie 7,30 stanęłam  przed faktem 
dokonanym: nie mam z kim zostawić 
dziecka. Po tygodniu, kiedy straciłam 
nadzieję, wróciła. Co miałam zrobić? 
Przyjęłam  ją  ponownie. Ale od tego 
dnia zaczęło się nasze pryw atne piek­
ło. Opiekunka przychodziła, kiedy 
chciała...

M arek: — Przeprowadziłem pryw at­
ne śledztwo. Okazało się, że nasza o-

pickunka jest — delikatnie mówiąc 
pijaczką. Kiedy więc zachorowała 
dziecko, skorzystałem ze zwolnienia 
lekarskiego Zosi i wyrzuciłem opie*j 
kunkę. Natychm iast pobiegłem do 
Biura Ogłoszeń. Ta urzędniczka, klórg 
przyjm owała poprzednią ofertę, po­
znała mnie. A to pan, powiedziała, ta li 
szybko?

Zofia: — Od tej pory mieliśmy Ju£ 
cztery opiekunki. Każdej płacimy co­
raz więcej, każdej dajemy przy było 
okazji drobne upominki, przypochle* 
biamy się na potęgę. Bez skutku. Każ­
da odchodzi, czasem w zgodzie, czasem 
zaś z moim sweterkiem...

W końcu trafiliśm y na wprost IdeaT* 
ną opiekunkę. Ma siedemdziesiąt czte­
ry lata, ale doskonale się trzym a. Bar­
dzo dba o dziccko, nawet w domu po­
sprząta. Ale przed kilkoma dniami po­
wiedziała nam, że musi odejść, czuje 
się już zmęczona. Rozumiemy ją, ale co 
mamy zrobić? Znowu dać ogłoszenie 
do gazety?

M IRO SŁA W  KU ŹN IAK

Foto: Archiw um
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U PRZYJACIÓŁ

W bieżącym roku społeczeństwo ra ­
dzieckie obchodzić będzie 60 rocznicę 
W ielkiej Rewolucji Październikowej.
O zamierzeniach repertuarow ych te a ­
trów  w związku z tą rocznicą pisali­
śmy już na naszych łamach wielo­
krotnie. Ale do tego święta przygoto­
w ują się nie tylko organizacje zaj­
m ujące się przygotowaniem imprez. 
W szystkie bez w yjątku instytucje 
kulturalne dokonują bilansów dorob­
ku pierwszego na świecie państwa 
socjalistycznego.

W wielkim dziele, jakim  było 
stworzenie, na teoretycznej podstawie 
naukowego socjalizmu nowych sto­
sunków społecznych, szczególna rola 
przypadła w łaśnie kulturze. Skarbiec 
jej stał się w  w arunkach nowej po­
lityki kulturalnej własnością ogólno­
społeczną.

Naczelnym zadaniem jakie wyzna­
czono w kulturze w K raju Rad było 
um acnianie komunistycznego św iato­
poglądu, służenie postępowi społecz­
nemu i wszechstronnemu rozwojowi 
osobowości człowieka.

Dzięki konsekwentnemu wcielaniu 
w życie leninowskich zasad polityki 
ku lturalnej, społeczeństwo radzieckie 
osiągnęło nie znany dotąd poziom 
rozwoju kultury. Jest dzisiaj najbar­
dziej oczytanym społeczeństwem 
św iata, do czego przyczynia się nie­
wątpliw ie bogata działalność wydaw­
nicza, szeroko rozwinięta sieć biblio­
tek, udostępnianie arcydzieł lite ra tu ­
ry  rodzimej i światowej w przekła­
dach nie tylko na język rosyjski, 
lecz również na prawie 60 pozosta­
łych języków narodów K raju  Rad. 
Ogólny nakład książek i broszur o- 
publikowanych przez 195 wydaw­
nictw  w samym tylko 1975 r. wyniósł 
astronom iczną liczbę 1 mld 671 min 
786 tys. egzemplarzy. Łączne zasoby 
131,3 tys. bibliotek osiągnęły 1.510,5 
m in egzemplarzy książek i czasopism,
1 nadal rosną. Świat zapoznaje się 
z osiągnięciami radzieckiej kultury, 
nauki i techniki dzięki publikacjom 
wydawanym w 50 językach obcych.

Równic imponujące są statystyki 
obrazujące inne formy korzystania 
przez społeczeństwo K raju  Rad z 
dorobku kulturalnego oraz pomnaża­
nia go o nowe wartości. Tylko w 
ubiegłym roku 1295 istniejących w 
ZSRR muzeów zwiedziło 135 min o- 
sób. Potrzeby kulturalne społeczeń­
stw a zaspokajało 135 tys. klubów. 
Osiągnięcia te związane m. in. z sze­
rokim upowszechnianiem wartości 
kultury  — przyczyniły się do wy­
kształcenia w społeczeństwie radzie­
ckim wielkiego ciągu do dziel repre­
zentujących najwyższe walory a r ty ­
styczne i społeczne. Każdy, kto był 
w Związku Radzieckim wie, z jaką 
pasją w itaną tam  jest n«wa książka, 
film czy spektakl, jak  wyrobiony jest 
smak publiczności teatrów  i sal kon­
certowych. Wysoki poziom kulturalny 
społeczeństwa radzieckiego łączy się 
niewątpliw ie z osiągnięciami oświaty, 
szkolnictwa i systemu doskonalenia 
kwalifikacji dorosłych.

Różnymi form am i kształcenia obję­
tych było w ubiegłym roku 90 min 
osób. Zakończono w zasadzie wpro­
wadzanie powszechnej szkoły śred­
niej. Zagadnienia kultury  są w 
Związku Radzieckim również przed­
miotem dociekań naukowców zaj­
mujących się problem atyką rozwi­
niętego społeczeństwa socjalistyczne­
go. Socjalistyczna kultura sprzyja 
pełniejszemu rozwojowi i ujawnianiu 
twórczych zdolności ludzi pracy, roz­
w ijaniu ich potrzeb społecznych, roz­
budzaniu twórczej energii mas bu­
dujących nowe, wyższe formy współ­
życia między ludźmi. Opiera się ona 
na dorobku cywilizacji światowej, 
w chłania wszystko co najlepsze, 
stworzone i tworzone przez setki na­
rodów 1 narodowości, ożywa, włącza­
jąc do współczesnego życia wartości 
możliwiła syntezę najcenniejszych 
kulturalne przeszłości.

Dopiero ku ltura socjalistyczna u- 
ku ltu r etnicznych. W wielu przypad­
kach dzięki realizacji leninowskiej 
polityki kulturalnej, dorobek tw ór­
ców należących do małych narodów 
został zaprezentowany szerokiemu 
gronu odbiorców, uzyskał godne 
miejsce w kulturze światowej.

Rada Wiajemnej Pomocy 

Gospodarczej jest najbardziej 

dynamiczną wspólnotą ekono­

miczną w świecie i odgrywa 

ogromną ro!ę w um acnianiu e- 

konomicznej i politycznej po­

tęgi światowego socjalizmu. 

Dzięki szybkiemu rozwojowi 

ekonomicznemu krajów człon­

kowskich tej organ izacji, jak 

również ich konsekwentnemu 

dążeniu do międzynarodowej 

współpracy bez dyskryminacji 

i prób mieszania się w wewnę­

trzne sprawy państw, RWPG  

zdobywa w świecie coraz więk­

szy autorytet.

W miarę zwiększania się 

politycznych i socjalnych osią­

gnięć krajów socjalistycznych 

oraz towarzyszących im wyni­

ków ekonomicznych, rośnie za­

interesowanie Radą Wzajem­

nej Pomocy Gospodarczej. 

Świadczy o nim rozszerzenie 

kontaktów ekonomicznych kra­

jów naszego obozu z krajami 

niesocjalistycznymi. Coraz 

bardziej interesują się Radą 

kraje rozwijające się. XXX Se­

sja RWPG — odbyła się w 

ub. roku — zaaprobowała dwa 

porozumienia o współpracy 

RWPG z Irakiem i Meksykiem.

dziedzinie wspólnych programów do­
celowych, a także, w tok-u nabyw ane­
go doświadczenia, pozwala na w ykry­
wanie coraz to nowych walorów so­
cjalizmu. Na porządku dnia wspom­
nianej już XXX Sesji RWPG stały 
takie ważne problemy, jak przygoto­
wanie wspólnych długoterminowych 
docelowych programów w dziedzinie 
paliwowo-energetycznej i surowco­
wej, w dziedzinie przemysłu budowy 
maszyn, zabezpieczenie ludziom pracy 
podstawowych produktów  żywnościo­
wych, rozszerzenie produkcji towa­
rów masowego spożycia, rozwój tran ­
sportu i in. Uzgodnione wielostronne

Właśnie nowy, dalszy rozwój tych 
stosunków, jak podkreślono to w 
obecnym, dziesiątym pięcioletnim p la­
nie rozwoju gospodarki narodowej 
ZSRR, przewiduje jeszcze bardziej 
bliską, głębszą i długoterminową 
ekonomiczną współpracę między 
Wschodem i Zachodem.

Pytanie: Czy uważa pan, że istn ie­
je wzajemna zależność między osią­
gniętą wielkością obrotu towarowego 
w handlu Wschód — Zachód, a tak 
zwanymi porozumieniami wschodni­
mi? Czy polityka odprężenia w ywarła 
korzystny wpływ na eksport Repu­
bliki Federalnej do krajów  Wschodu?

RWPG

WSP0LN01H 
NAJBARDZIEJ DYNAMICZNA

Ekonomiczna współpraca krajów  
naszego obozu jest jednym z najważ­
niejszych czynników konsolidacji oraz 
um acniania potęgi krajów  wspólnoty 
socjalistycznej, jak również u trw ala­
nia jej międzynarodowej pozycji. 
Stwarza oma szerokie perspektywy 
dalszego doskonalenia współpracy w

przedsięwzięcia integracyjne, których 
plan przyjęła sesja, ukierunkowano 
na osiągnięcie głównych celów na­
kreślonych przez bratnie partie k ra­
jów wspólnoty socjalistycznej: zabez­
pieczenie stałego wzrostu produkcji, 
rozwoju nauki i kultury, stworzenie 
dobrobytu narodowego. K raje socja­
listyczne dążą do rozszerzenia swojej 
integracji ekonomicznej, odpowiada 
ona bowiem interesom każdej strony 
uczestniczącej w tym  procesie.

Przyciągająca siła m iędzynarodo­
wych stosunków nowego typu w ra ­
mach Rady W zajemnej Pomocy Gos­
podarczej sprzyja wzrostowi liczby 
krajów  zainteresowanych we współ­
pracy z RWPG.

Oto, co mówi na ten tem at znany 
zachodniomemiecki specjalista z dzie­
dziny międzynarodowych stosunków 

ekonomicznych prof. M atthaus Schmidt 
w  wywiadzie udzielonym dzienniko­
w i,, „OstfWest Kommerz”. Wywiad 
ukazał się pod tytułem: „Rola k ra­
jów RWPG w ekonomice światowej 
będzie się zwiększać”.

Pytanie: Czy uważa pan rynki 
RWPG za obiecujące i co pan sądzi 
o poglądzie, że handel ze Wschodem 
ma znikome znaczenie?

Odpowiedź: Handel ze Wschodem, 
a także inne stosunki między Wscho­
dem i Zachodem już dawno przestały 
być transakcjam i z przypadku. Dla­
tego nie można mówić o małym zna­
czeniu handlu ze Wschodem. Stosun­
ki buduje się na trwałym  fundam en­
cie, oczywiście na zasadzie wzajem ­
nych korzyści. A zatem m ają one 
charak ter długoterminowy.

Odpowiedź: Niewątpliwie, istnieje 
taka współzależność. Przecież w łaś­
nie od czasu zawarcia porozumień: 
moskiewskiego i warszawskiego, to 
jest od 1970 roku, obrót towarowy 
między RFN i ZSRR, Polską i inny­
mi krajam i zwiększył się bardzo w y­
datnie.

Porozumienia te, które udało się 
zawrzeć tylko dzięki polityce odprę­
żenia, stworzyły nowe, bardzo ważne 
przesłanki dla stosunków ekonomicz­
nych — które w przeszłości, w zna­
cznym stopniu, miały charak ter spo­
radyczny — a mianowicie: znormali­
zowały i umocniły podstawy politycz­
ne.

Pytanie: W pierwszej połowie 1976 
roku krajom  RWPG udało się bardzo 
wydatnie rozszerzyć swój eksport do 
Republiki Federalnej. Czyż nie św iad­
czy to o zwiększonych możliwościach 
eksportowych, jak i w ogóle należy 
oceniać eksportowe propozycje k ra­
jów RWPG? Jakie są handlowe ogra­
niczenia na określone towary?

Odpowiedź' Nie ma najm niejszej 
wątpliwości, iż w ostatnich latach 
k raje  wschodnie coraz bardziej um ac­
niały się ze swymi tow aram i, w tym 
również wyrobami gotowymi, na ryn ­
kach zachodnich, a zatem i w RFN. 
Oczywiście, istnieją rozbieżności mię­
dzy poszczególnymi krajam i i dzie­
dzinami, jeśli chodzi o budowę m a­
szyn czy przemysł elektrotechniczny, 
chemiczny, farm aceutyczny lub naf­
towy, czy też inne gałęzie przemysłu. 
To już wpływ zmian strukturalnych. 
Mogę tylko z zadowoleniem stw ier­

dzić, że taki pozytywny wpływ prze­
jaw i się w najbliższych łatach we 
wzroście obrotów.

Pytanie: Kompleksowy program  
RWPG, który pięć la t tem u został 
przyjęty na la t dwadzieścia i w któ­
rym nakreślono, przede wszystkim, 
specjalizację gospodarek narodowych 
krajów  członkowskich, wysuwa tak ie 
propozycję szerokiej, lab częściowej, 
współpracy z krajam i n:e wcnodzący- 
mi do tej organizacji. Dlaczego za- 
chodnioniemiecka ekonom ika ignoro­
wała dotąd tę propozycję?

Odpowiedź: Na ten tem at mogę 
powiedzieć, co następuje. Nie uważam 
za niemożliwą, czy wykluczoną na 
ałuższy czas, częściową lub szeroką 
współpracę krajó»v zacnodnich, bądź 
zachodnioniemieckich firm lub grup 
firm , w realizacji projektów  komple­
ksowego program u RWPG. Jednakże 
nadal uważam — i tym, jak sądzę, 
należy tłumaczyć trw ającą dotąd po­
wściągliwość — że taka współpraca 
nie jest tym, co możemy i powinniś­
my robić teraz i w najbliższej orzy- 
szłości. Je st to, być może, trzeci lub  
czwarty krok, który powinien być 
zrobiony, kiedy we współpracy m ię­
dzy Zachodem i Wschodem, a głów­
nie między firm am i i przedsiębior­
stwami, a także wschodnimi organi­
zacjami ekonomicznymi, zgromadzi 
się wiele praktycznego doświadczenia- 
w handlu, kooperacji i współpracy z 
krajam i trzecimi. Doświadczenie to 
bezwarunkowo powinno się stać pod­
staw ą dla realizacji dalszej współr 
pracy.

Pytanie: Czy nie sądzi pan, że by» 
łoby pożądane i korzystne dla wszy­
stkich uczestniczących stron, gdyby 
między obu ekonomicznymi organiza­
cjami: RWPG i EWG zawarto poro­
zumienie o współpracy?

Odpowiedź: Myślę, że jest nie ty l­
ko pożądane, lecz naw et konieczne, 
żeby między obu organizacjam i eko­
nomicznymi, a mianowicie między 
EWG na Zachodzie i RWPG na 
Wschodzie zostały nawiązane bliższe 
stosunki.

Pytanie: Jak  w ekonomice św iato­
wej widzi pan rolę krajów  RWPG w 
najbliższym dziesięcioleciu z punktu 
widzenia światowej produkcji prze­
mysłowej?

Odpowiedź: Reasum ując to wszyst-: 
ko, co powiedziałem uprzednio, p ra­
gnąłbym stwierdzić, iż rola krajów  
członkowskich RWPG w ekonomice 
światowej w najbliższym dziesięcio­
leciu będzie wzrastać. Jest to dla 
mnie całkowicie zdrowym, natu ra l­
nym i zupełnie normalnym rozwojem. 
Jak  już niejednokrotnie podkreślano, 
ekonomiczne możliwości krajów  
RWPG są bardzo ' duże, a już osiąg­
nięty poziom rozwoju ekonomiki po­
szczególnych krajów  członkowskich 
rośnie na^al.

Rynek wschodni jest ogromnym, 
rozwijającym się rynkiem z wielkimi 
możliwościami. W przemyśle zachod- 
nioniemieckim wiemy c tym, orien­
tujemy się na ten rynek, od wielu 
lat utrzym ujem y z nim kontakty i 
tak będziemy postępować w przy­
szłości”.

JERZY CZECH

CO ZAPOWIADA MISJA MONDALE?
11 RUNDA ROKOWAŃ W WIEDNIU
BELGRADZKIE SPOTKANIE 
NIEZAANGA20WANYCH

Prezydent C arter nie planuje w 
bieżącym roku podróży światowych. 
Zapowiedziano natomiast, że do Wa­
szyngtonu przybędą premierzy Cal- 
laghan i Fukuda, kanclerz Schmidt 
i prezydent Giscard d’Estaing. Ale 
nowy lokator Białego Domu wysłał
w dalekie wojaże swego zastępcę _
wiceprezydenta W altera Mondale. 
Odwiedził on kilka krajów  Europy 
zachodniej i Japonię. Celem 10-dnio- 
wej podróży było nawiązanie współ­
pracy między nową adm inistracją a- 
m erykańską a sojusznikami. Monda­
le oświadczył, że z rozmów jest za­
dowolony, gdyż intencje C artera bli­
skiego współdziałania z zachodnimi 
partneram i zostały zrozumiane i 
przyjęte. Kontrowersje natomiast 
wywołały term in i tem atyka projek­
towanego na początek lata spotkania 
na szczycie uprzemysłowionych k ra­
jów Zachodu. Wiceprezydentowi USA 
przedstawiono szereg problemów, 
które powinny być wspólnie omówio­
ne. Może zmienić to charakter konfe­
rencji — spowodować wykroczenie 
jej poza sprawy czysto gospodarcze.

Podejm ujem y jednak tem at z inne­
go powodu. Wręczenie już u progu 
kadencji wiceprezydenta do wielkiej 
polityki jest w Waszyngtonie pew­
nym novum. Potwierdza założenie 
Cartera, że jego zastępca nie będzie 
tylko „milczącym partnerem ”. Ko­
mentatorzy przewidywali, że parla­
m entarne doświadczenie Mondale 
wykorzystane zostanie przez nowego 
prezydenta do kontaktów Białego 
Domu z Kongresem, będzie więc zaj­
mował się problem atyką wewnętrzną. 
Tymczasem wspomniana misja suge­
ruje, że głównym zadaniem wicepre­
zydenta będzie ożywienie kontaktów 
z atlantyckim i sojusznikami.

W alter Mondale, liczący 49 lat, 
jest z zawodu prawnikiem. Ale dość 
wcześnie zajął się polityką i dwu­
krotnie wygrywał wybory do senatu. 
Mówi się o nim, że jest liberałem. Z 
okresu wojny wietnamskiej ma dob­
rą opinię w społeczeństwie, opowia­
dał się bowiem za politycznym roz­
wiązaniem konfliktu, a zatem za ro­
kowaniami. Wcześniej, a potwierdza 
to również teraz, głosił, że wydatki 
na zbrojenia są zbyt rozdęte i trzeba 
je  ograniczyć. Może przeto skutecznie 
wspierać C artera w deklarowanym 
przez niego dążeniu do finalizowania 
porozumień ze Związkiem Radzie­

ckim na tem at pomniejszenia stra te­
gicznych zbrojeń ofensywnych. (Przy­
pomnijmy w tym miejscu, że wczes­
ną jesienią oczekuje się radziecko-a- 
merykańskiego spotkania na szczycie 
i zawarcia nowego porozumienia).

Włączenie Mondale do polityki za­
granicznej ma jeszcze jeden aspekt. 
Może wskazywać, że będzie on zasi­
lał nowego sekretarza stanu — Van- 
ce, który wprawdzie jest świetnym 
negocjatorem, ale, jak się ocenia, nie 
może dorównać Kissingerowi w pro­
gramowaniu tej polityki i rzutkości 
w wychwytywaniu jej problemów.

Kończąc ten tem at odnotujmy je ­
szcze wiele komentarzy w prasie za­
chodniej, poświęconych ekipie Car­
tera. Pisze się, że nowy prezydent 
wbrew swym zapowiedziom prawic 
<ycale nic sięgnął po ludzi zupełnie 
nowych, ale oparł się o kadrę już 
doświadczoną, która współdziałała z 
poprzednimi adm inistracjam i demo­
kratycznymi, a ostatnio była jak gdy­
by w rezerwie.

Za wydarzenie minionego tygodnia 
można uznać wznowienie wiedeńskich 
rokowań rozbrojeniowych. 19 państw
— członków Układu W arszawskiego i 
P aktu  Atlantyckiego rozpoczęło za- 
em jedenastą już rundę dyskusji.

dzies ięć?>rẐ n*0S 0̂ dotychczasowych

Nie za wiele. Rezultaty rokowań są 
do tej pory niewspółmierne do ocze­
kiwań. Wyjaśniono całkowicie stano­
wisko stron i osiągnięto pewne zbli- 
zenie poglądów. Główną trudnością 
jest ciągle to, że państw a zachodnie

nie godzą się na jednakowe procento­
wo obniżenie zbrojeń i sił zbrojnych, 
lecz żądają niemal trzykrotnie wyż­
szych redukcji po naszej stronie. 
Inna przeszkoda — to brak  ustaleń 
co do gwarancji na tem at czasu i 
zakresu redukcji. Państw a socjalisty­
czne, jak  wiemy, przedkładały różne 
kompromisowe propozycje (m. in. 19 
lutego ub. roku), ale nie mogą prze­
cież odstąpić od zasady równom iernej 
redukcji, gdyż wówczas naruszona 
zostałaby dotychczasowa równowaga.

Miejmy nadzieję, że strona zachod­
nia wykaże w obecnej rundzie roko­
wań większy realizm i sform ułuje 
swoje stanowisko tak, że będzie moż­
liwy wyraźny postęp. Jest on bardzo 
potrzebny, ponieważ zaawansowany 
proces odprężenia politycznego na 
naszym kontynencie powinien być 
jak  najrychlej w sparty odprężeniem 
militarnym .

Tem u zagadnieniu poświęcili sporo 
uwa^i przedstawiciele M inisterstw  
Spraw  Zagranicznych 9 europejskich 
krajów  niezaangażowanych, którzy 
przez dwa dni obradowali w Belgra­
dzie. Narada ta miała na celu wy­
mianę poglądów na tem at stopnia 
realizacji Aktu Końcowego KBWE. W 
połowie roku w stolicy Jugosławii 
spotkają się bowiem wszyscy sygna­
tariusze tego porozumienia tak, jak 
to postanowiono w Helsinkach.

W. SŁAWSKI
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T R U D N A  
W I O S N A

Tomasz Hopfer — ulubieniec niemal 
wszystkich telewidzów — musiał z ia* 
Jem przyznać, , że chociai mamy zimę, 
to sportowcem miesiąca stycznia zgod- 
nie ogłoszono lekkoatletę — Bronisława 
Malinowskiego, który biega i to z dob­
rym i wynikami niezależnie od pory 
roku. Wyróżnienie słusznie należało s?ę 
Bronisławowi M alinowskiemu jako. że 
dobrze spisvwał się ostatnio aż w da­
lekiej Australii. T aka decyzja może 
Jednak wvwoła6 pewne zdziwienie, bo 
przecież w styczniu powinni do  ̂ ty tu łu  
sportowca miesiąca kandydować _PrI f" 
de wszystkim reprezentanci sportow zi­
mowych. Nie kandydowali 1 to chvba 
bardzo ostro pokazuje Istniejącą sytua 
eję w te j dziedzinie naszego sportu. 
W praw dzie ostatnio mówi sie lub pisze 
■ pewnym entuzjazm em  o tym  eiy  in­
nym  przedstawicielu sportów zimo­
wych. że znów jest w dobrej formie, 
*c znów jest najlepszy, ale niem al za­
wsze okazuje sit. *e nasi sa najlepsi 
wśród Polaków, znacznie gorzej w ypa­
da ją  natom iast, gdy przyjdzie Im w al­
czyć o prym at * Innymi. Ot. choćby 
jak naw najlepszy Stanisław  Bobak.

Nic więc dziwnego, łe  kibice, mimo 
fclmy, bardziej Interesuj* się na przy­
kład  piłka nożna niż narciarstw em  
czy jazda szybka na lodzie. W piłce 
nożnej w prawdzie trw a  przerw a, czyli 
wszyacy ązrku ją  *lę do wiosennej ru n - 
jjy rozgrywek, a kadra narodowa W 
fcpainego 1 decydującego spotkania * 
piłkarzam i DanH, ale to tylko roabu- 
Rza wyobraźnie ! do zastana­
w iania ale nad tym . oo będzie 1 Ja* 
bedzle? Jedno wszakże wiadomo nie­
w ątpliw ie: p iłkarska wiosna rozpoczy­
na «lę w  lu tym . A bedzle to tak  
przynajm niej tw ierdza niektórzy 
tru d n a  wiosna. Zobaczymy.

Nim jednak piłkarze znów w yjdą «» 
bblodzone lub rozm iekłe boiska, bo 
któż to może przewidzieć, jaka  będzie­
m y mieli pogodę pod koniec lutego, 
w arto  zastanowić się nad wiosennymi 
szansami te j czy innej drużyny. u la  
łodzian — oezywlłolc — nad szansami 
ŁKS I Widzewa.

Jesienny asihcos piłkarzy l ,* S  cleazy 
■Wszystkich, a Jednoezetnle zmusza do 
castanowienia: jak  sobie poradzą 
wiosną? Jesienią zaskoczyli wiele In­
nych drużyn, k tóre wychodziły na boi­
sko z niew iarą w możliwości piłkarzy 
ŁKS. Były przekonane o w łasnej w yż­
szości i to Im zaszkodziło. Wiosna nikt 
już nie bedzle lekceważył możliwoSci 
ŁKS. Przeciwnie. Wszyscy beda starali 
sie dobrze przygotować do takiego spo­
tkan ia  1 beda starali sie samemu spra­
wić ŁKS niespodziankę. A więc wiosną 
okaże sie. jakie są faktyczne możliwo­
ści Piłkarzy ŁKS. Wiosna — Jak to n a ­
pisał ..Przegląd Sportowy” , cytując o- 
plnlę niektórych kibiców 1 specjalistów
— „wyjdzie szydło * w orka" I ŁKS 
Eajmle miejsce, jakie powinien...”.

Leszek Jezierski świadom jest tego, 
*c w I  lidze obowiązuje hasło: „wszy­
scy przeciwko liderow i” 1 przygotowu­
je  Piłkarzy ŁKS również I na taU’e 
niebezpieczeństwo. lvm  bardziej, że 
przed ŁKS stoi zadanie nie tylko u trjv - 
m nnia sie w  czołówce T ligi. al« rów ­
nież możliwość sięgnięcia oo Puch»r 
Polski. A »u na drodze stoi er**"* 
m ielecka Stal. Nie będzie to dla ŁKS 
ła tw a wiosna.

Nie będzie to ła tw a wiosna również 
dla Widzewa, który wprawdzie mocno 
usadowił się w środku ligowej tabeli, 
ale który też nie może poprzestać ty l­
ko na ciągłym utrzym yw aniu takiej 
pozycji. Już dziś można sic cieszyć na 
łódzkie flerby. na spotkanie Widzewa z 
ŁKS które bedzie sprawdzianem dla 
obu drużyn, ale też w tym oczekiwa­
niu jest coś. co bardzo ostro charak te­
ryzuje sytuacje piłkarzy HTS Widzew. 
D rużyna ta  nie może bowiem zatrzy­
mać sie w miejscu. gdvż byłoby to 
początkiem cofania się. Musi iść do 
przodu, awansować w ligowej tabeli, 
rozw ijać sie.

Do piłkarskiej wiosny nie jest już 
daleko. Ligowe zespoły rozjechały się 
na zagraniczne wojaże. Zespół w arsza­
w skiej Legii pojechał aż do Indonezji 
w  poszukiwaniu dobrej formy. Mielec­
ka Stal szuka lej w NRO. a ŁKS szu­
kać bedzie w Holandii. Natomiast 
szczecińska Pogoń zdobyła się — jak to 
określił trener te j drużyny. Bogusław 
H ajdas — na eksperym ent. Na czym 
polega ten eksperym ent? I tu  ciekawo­
stka. Polega on bowim na tym . że Po­
goń... nie w yjechała w tym  roku za 
granicę.

Bogusław Hajda* jest człowiekiem 
niezw ykle sprytnym . Gdyby powiedział 
po prostu: nigdzie nie wyjeżdżamy, za­
częto by sie wtedy zastanawiać: dlacze­
go? A jak on mówi. że robi ekspery­
m ent. nigdzie nie wyjeżdżając, to juz 
samym określeniem, słówkiem w y try ­
chem, które znaczy wszystko I nie nie 
znaczy, tak  dokładnie kam ufluje tę 
prostą tak tykę  szczecińskiego zespołu, 
ie  nikt nie pomyśli luż. o co tu  chodzi.

A chodzi o bardzo prostą rzecz. Wio­
senna runda zaczyn* się pod koniec 
lutego. Nie bedą to ła tw e w arunki. 
Boiska mogą być rozmiekłe. oblodzone, 
może być śnieg, mróz. zaw ieja naw et. 
I  Bogusław H ajdas do tnkleb w arun­
ków przygotowuje swoja drużynę. 
Przygotowuje Ich na nalgorszc i szcze­
cińska Poiroń może zrobić te j wiosny 
niespodziankę.

Nie będzie to łatw a wiosna dla pił­
karzy.

BO G D A  MADEJ

Czy asteroidy sq nie wykorzystanym składnikiem materialnej 

struktury planet, czy też pozostałością jakiejś wielkiej katastrofy 

kosmicznej? Problem ten, będqcy od lat przedmiotem niezwy­

kle ożywionej dyskusji naukowców, znów znalazł się w centrum 

ich uwagi.

Otóż wiele m iliardów la t temu 
istniała w naszym Układzie Słonecz­
nym  wielka planeta, która na tle noc­
nego nieba była podobno najjaśn iej­
szym obiektem po Księżycu. Pod 
względem jasności przewyższała takie 
planety jak  Wenus, Jowisz, a także 
inne superjasne gwiazdy i naw et w 
słoneczny dzień była słabo widoczna. 
Kulista planeta składająca się z sub­
stancji stałych (skalistych), płynnych i 
gazowych, która wieikością dorówny­
wała Saturnowi, poruszała się po or­
bicie wokółsłonecznej pomiędzy M ar­
sem a Jowiszem — w tym  rejonie 
gdzie dziś znajduje się strefa asteroi- 
dó v i planetoid. Prawdopodobnie k rą ­
żyłaby ona tam  do dnia dziesiejszego, 
gdyby nie eksplozja kosmiczna o ogro­
mnej sile wybuchu, jaka m iała m iej­
sce przed kilkom a milionam i lat, w 
efekcie czego planeta zniknęła z U kła­
du  Słonecznego.

Z tą zaskakującą hipotezą wystąpił 
w  1972 roku M. W. O venden, astro­
nom z „University of B ritish Colum­
bia”. Obecnie rozwinął ją  jego am e­
rykański kolega, który na pod­
staw ie prowadzonych przez siebie prac 
wysnuł wniosek, iż „brakująca plane­
ta ” naszego Układu rzeczywiście 
istniała, a je j katastrofa nastąpiła do­
piero przed sześciu milionami lat. 
T hom as C. V an F lan d ern  z „U. S. N a- 
val O bservatory” w Waszyngtonie wy­
jaśnia tę niezwykle niską liczbę la t 
następująco: „G dybyśm y p rzy ję li o- 
k res is tn ien ia  całego System u Słonecz­
nego za jed en  rok, to  m om ent k a ta ­
stro fy  p lane ty  m usiałby  m ieć m iejsce 
w czo ra j”.

Intrygująca historia istnienia tej 
planety, którą z racji tejemniczego 
zniknięcia nazwano F aeto n  (legenda o 
Faetonie) wywołała tak  burzliwe re­
perkusje, że wśród astronomów poja­
wiły się krańcowo różne zdania na ten 
temat, rozgorzały liczne spory oraz 
ujaw niło się szereg poważnych w ąt­
pliwości. Dyskusje bowiem dotyczyły 
nie tyle problem u powstania poszcze­
gólnych grup planet i innych mini 
planet tworzących strefę asteroidów. 
W ątpliwości odnosiły się raczej do 
dotychczasowej teorii pojawienia się 
w Układzie Słonecznym komet.

Te nieco dziwne obiekty, które cza­
sami można zaobserwować na niebie, 
utworzone są w zasadzie z jądra , świe­
cącego mniej lub bardziej intensyw ­
nie, otoczonego ciemniejszą powłoką 
pyłową. Przedłużeniem jej jest poje­
dynczy lub rozczłonkowany warkocz, 
zaczynający się od jąd ra  i ciągnący się 
w kierunku odsłonecznym. W pobliżu 
tzw. perihelium  warkocz ten rozwija 
się do dość znacznych rozmiarów, zaś 
jego świecenie dość znacznie wzrasta. 
Tak na przykład rozproszona „głowa” 
komety może osiągnąć średnicę prze­
kraczającą 160.000 km, podczas gdy 
długość warkocza może wynieść n a­
w et 64.000.000 km (Paul W. M errill: 
„Chemia kosmosu”). Jądro  w środko­
wej części „głowy” może się jednak 
okazać małe i czasami jego średnica 
nie przekracza kilku kilometrów. Rów­
nież warkocz nie zawsze w ystępuje u 
komety.

Charakterystyczną cechą komet jest 
to, iż posiadają stosunkowo niewielką 
masę, co wynika między innymi z fa­
k tu  poruszania się ich po orbitach 
eliptycznych bądź parabolicznych pod 
wpływem grawitacyjnego przyciąga­
nia Słońca, znajdującego się w jednym  
z ognisk toru  orbitalnego. Te spośród 
orbit, k tóre przechodzą w pobliżu 
większej planety, ulegają pertu rba­
cjom wywołanym jej oddziaływaniem 
grawitacyjnym , zaś żadna z komet nie 
dysponuje taką masą, by umożliwiła 
ona zmianę orbity jakiejkolw iek pla­
nety lub satelity.

Odnośnie prób w yjaśnienia pocho­
dzenia komet, to starań  w tym  kie­
runku podejmowano wiele. Rezulta­
tem ich było cały szereg mniej lub 
bardziej różnorodnych hipotez na te ­
m at ich powstania. B rian  M arsden ze 
„Smithsonlan Astrophysical Observa- 
tory”, uchodzący za jednego z najlep­
szych w świecie specjalistów od tych 
spraw, wypowiadając się na tem at 
teorii Van Flanderna, stwierdził m. in.:

„M uszę przyznać, że je s t ona pozor­
nie tru d n a  do obalen ia , m im o to nie 
uw ażam , aby  by ła  słuszna. M oim zd a­
niem  na  pow stan ie  kom et i p lanetoid  
złożyły się znacznie bardz ie j skom pli­
kow ane procesy. Ale, ja k  ju ż  pow ie­
działem , n ie j e *  b y n a jm n ie j sp raw ą 
ła tw ą  dow ieść tego w  sposób n a ty ch ­
m iastow y”.

Koncepcja, w  myśl której miejsce 
pierścieniowej strefy asteroidów zaj­
mowała pierwotnie wielka planeta, 
nie jest bynajm niej nowa i znalazła 
swoje odbicie już 900 lat temu w pra­
wie J. E. Bode’go. Ta matem atyczna 
metoda przybliżonego wyznaczania 
odległości planet od Słońca ujawniła 
fakt istnienia między Marsem a Jow i­
szem planety, której n ikt nie mógł 
znaleźć. Dopiero w 1801 r. włoski 
mnich, G iuseppe Plazzi, odkrył w owej 
strefie pierwsze planetoidy, których 
ilość według najnowszych ustaleń się­

ga liczby 50 tysięcy. A oto co na ten 
tem at mówi V an F landern :

„Początkow o ludzie sądzili, że p o ­
w sta ła  tam  p laneta , k tó ra  później się 
rozpadła. K iedy jed n ak  zaczęło im  
sp raw iać trudności znalezienie w y ja ­
śn ien ia  przyczyn tak ie j k a ta s tro fy  ko­
sm icznej zrodziło się przekonanie, że

przed 16 milionami lat. Van F landern 
kom entuje to następująco:

„H ipoteza, w edług k tó re j ow a b ra ­
k u jąca  p lane ta  sk łada ła  się w  znacznej 
części z w ody je s t w  zasadzie zgodna 
z naszym i ustalen iam i co do s t ru k tu ­
ry  chem icznej obiektów  k rążących  w 
tym  rejon ie  U kładu Słonecznego. In te ­
resu jące  je s t to, że w łaśn ie  kom ety  za­
w ie ra ją  w  sw ym  składzie znaczny p ro ­
cen t wody, a dok ładniej m ów iąc — 
lodu. Być może więc, iż z ją d ra  p lanety  
będącego su b stan c ją  s ta łą  pow stały  
astero idy , a  z je j części p łynne j i a t ­
m osfery  — kom ety”.

Ów am erykański badacz zaczął się 
bliżej interesować wynikami prac 
Ovendena w 1974 roku, kiedy to wy­
korzystał je  we własnych studiach nad 
tym zagadnieniem.

BOHDAN FELT

KOMETY-POZOSTAŁOŚĆ . 
KATASTROFY KOSMICZNEJ

p lan e ta  nigdy nie is tn ia ła . T ak  w łaśnie 
p rzedstaw iały  się sp raw y  do m om en­
tu , kiedy O yenden nie w ysunął sw o­
je j in try g u jące j tezy”.

Ovenden w swej hipotezie wypowia­
da także pogląd, że obiekty, które w 
przestrzeni kosmicznej znajdują się 
pod wpływem wielu różnych oddziały­
wań grawitacyjnych, dążą do utw o­
rzenia możliwie najbardziej stabilnej 
konfiguracji. Teza ta potwierdza się 
nie tylko za pośrednictwem procesów 
symulacyjnych, realizowanych przy 
pomocy komputerów, ale również 
wówczas, kiedy się ją  rozważy w od­
niesieniu do księżyców Jowisza i Sa­
turna. Kiedy jednak Ovenden przepro­
wadził swoje obliczenia dla całego Sy­
stemu Słonecznego, okazało się, że 
odległości poszczególnych planet od 
Słońca wyznaczone m atem atycznie nie 
pokryw ają się z rzeczywistymi w arto­
ściami. Zgodność między obliczeniami 
matem atycznymi a stanem  faktycz­
nym udało się Ovendowi osiągnąć ty l­
ko w odniesieniu do tej strefy naszego 
Układu, gdzie dziś znajduje się orbita 
asteroidów, a przed milionami la t ist­
niała owa tajem nicza planeta. Z prze­
prowadzonych obliczeń Ovenden wy­
snuł szereg wniosków, m. in. że masa 
planety przekraczała 90-krotnie w ar­
tość masy globu ziemskiego, z czego 
ok. 75 procent stanowiły substancje 
płynne i gazy oraz, że eksplozja, któ­
ra położyła kres jej istnieniu nastąpiła

Rys. Janusz Szymańskl-G lanc

„Doszedłem  w ów czas do p rzekona­
n ia  — jak  sam wspomina — iż nie 
ty lko  należy w ykorzystać tę  teorię , ale 
rów nież zaakceptow ać je j konsekw en­
cję — is tn ien ie  b rak u jące j p lan e ty ”.

Ponieważ z owej planety pozostało 
bardzo niewiele szczątków — plane­
toidy krążące w tej strefie stanowią 
bowiem jedną tysięczną część masy 
Ziemi — Van F landern uznał, iż m u­
siała to być niezwykle silna eksplozja, 
jeśli większość m ateriału planety zo­
stała wyrzucona poza obręb Układu 
Słonecznego. Te zaś jej cząstki, które 
pozostały, krążyły wokół Słońca prze­
cinając w wielu przypadkach tory in­
nych planet i będąc przez nie stopnio­
wo przechwytywane. Am erykański 
astronom uważa w związku z tym, iż 
m ateriał planety, którego prędkość nie 
była na tyle wystarczająca, aby cał­
kowicie mógł opuścić Układ Słonecz­
ny, musiałby się znaleźć na bardzo 
długim torze eliptycznym, po którym  
przebyłby odstęp równy przypuszczal­
nie ok. jednej czwartej odległości do 
następnej stałej gwiazdy, nim siła 
przyciągania Słońca nie spowodowała 
jego powrotu na dawne miejsce.

„Jedyną  g rupą  obiektów , k tó ra  od­
pow iadałaby  te j hipotezie, są kom ety” 
— stwierdza Van Flandern.

Na tem at pochodzenia komet istnie­
je  wiele różnych teorii, często bardzo 
oryginalnych i kontrowersyjnych. Je ­
dną z dość prawdopodobnie brzm ią­

cych jest hipoteza w ysunięta prze* 
am erykańskiego astronom a prof. F. L. 
W hipple’a z H arvard College, zdaniem 
którego jądra większości komet nie są 
jednolitym, małym i gęstym ciałem, 
lecz zw artą grupą wielu małych bry­
łek powstałą w skutek kondensacji 
cząstek prostych związków, jak: wo­
da, amoniak, metan, dwutlenek węgla, 
tlen węgla i cyjan — rozproszonych w 
przestrzeni międzygwiezdnej. Praw do­
podobnie zmieszane są one z niewielką 
ilością ciężkich substancji, tych sa­
mych, z których utworzone są meteo­
ryty i stopniowo skupiają się wokół 
jakiejś cząsteczki większej od pozo­
stałych, tworząc w ten sposób stałą 
masę zamrożoną w zimnie syderalnym. 
(Robert Tocąuet: „Życie na p lane­
tach”). Jest to tzw. hipoteza „lodowe­
go konglom eratu”. Według niej w po­
bliżu Słońca część lodu topi się lub 
wyparowuje, a pewna ilość cząste­
czek ulega dysocjacji. Prócz tego gazy 
tworzące głowę i warkocz komety, wy­
dzielane pod wpływem światła prze? 
stałe cząsteczki znajdujące się w ją«i 
drze, zaczynają świecić, dzięki czemu 
możliwa sta je  się analiza spektroskop 
powa. |

Istn ieją także poglądy, iż komety 
w  pewnym sensie powiązane z p ia n e j 
toidami. Taką właśnie hipotezę, bar-ą 
dzo zresztą zbliżoną do koncepcji O veni| 
dena i Van Flanderna w ysunął swego* 
czasu holenderski astrofizyk Jan  IŁ 
Oort, dyrektor obserwatorium  w Lej^ 
dzie, stwierdzając, że komety powstać 
ły z rozpadnięcia się planety, która 
niegdyś krążyła po obecnej orbicie ko-i 
mety. Pozostałości takiej katastrofy  

kosmicznej dałyby początek piane to i-j; 
dom, m eteorytom i kometom. J . l*y 
O ort, obserwując ruchy komet, zau* 
ważył, że tory tych spośród nich, któ* 
re  przy „pierwszym powrocie” (w ren 
jon  Ziemi) zbliżają się do Słońca, ulen 
gają bardzo poważnej zmianie wywon 
łanej wpływem planetarnych pól gra­
w itacyjnych; w rezultacie tego czas 
obiegu niektórych komet jest czasami 
znacznie krótszy niż innych, w przy­
padku których może on wynosić nawet 
ponad 50.000 lat. Według badań Oorta 
System Słoneczny jest otoczony nie­
jako „powłoką” zawierającą ok. 100 
miliardów komet, przy czym kosmolo­
gowie nie są obecnie zgodni co do tego 
czy komety te  pochodzą ze strefy orbi­
ty Plutona czy też z obszarów granicz­
nych naszego Układu.

Dotychczas uważano, iż czas życia 
komet jest stosunkowo niedługi, nie 
przekraczający zazwyczaj kilkuset — 
kilku tysięcy lat, a jedynie w wypad­
kach wyjątkowych — kilkudziesięciu 
tysięcy lat. W ymieniany już niejedno­
krotnie astronom T. C. V an F lan d ern , 
korzystając z pomocy komputera, u- 
stalił w odniesieniu do 60 komet, iż 
czas obiegu ich orbit (przed „pierw­
szym pow'rotem”) może być obliczany 
na kilka milionów la t (!). U jaw niła 
się przy tym  pewna zaskakująca pra-. 
widłowość, ta mianowicie, iż niem al 
wszystkie orbity  przecinają się w 
jednym wspólnym punkcie w yj­
ściowym, który komety opuściły 
przed sześcioma milionami lat. Oczy­
wiście trzeba mleć na względzie fakt, 
że z uwagi na trudności do­
konania dokładnego pomiaru o r­
b it jak  i możliwości występowania 
zmian w oddziaływaniach graw itacyj­
nych na przestrzeni milionów lat, tory 
komet nie pasują do siebie tak dokład­
nie jak  elementy łam igłów ki-składan- 
ki. Mimo to w 75 procentach przy­
padków badanych orbit komety opusz­
czały przed 5—7 milionami lat strefę 
pomiędzy Marsem a Jowiszem liczącą 
160 milionów kilometrów. Patrząc jed ­
nak z punktu widzenia odległości a -  
stronomicznych można uważać, jak  
stwierdza Van Flandern, że strefa ta 
była „bardzo w ąska”. Obok obliczeń 
orbit astronom ów analizuje również 
kierunki stron Wszechświata, z któ­
rych przypuszczalnie mogło nadlecieć’ 
wspomnianych 60 komet. Według teorii. 
Oorta komety rozpoczynały obieg or­
bity w bliskiej okolicy Słońca, kiedy' 
niejako uzyskiwały impuls pola gra­
witacyjnego gwiazdy, którą mijały, y  
związku z czym można przyjąć, iż kistff 
runki z których komety n a d la ty w a ć  
były raczej przypadkowe. Gdyby więc 
komety pochodziły z eksplozji plane­
tarnej, to w rezultacie wpływu Słońca 
z jednej połowy nieboskłonu musiało­
by ich „powracać” dwukrotnie więcej 
niż z drugiej. Dokładniej mówiąc, jak  
twierdzi Van Flandern:

„Polow a nieboskłonu zaw ierała  dw ie 
trzecie tych  kom et, podczas gdy d ruga  
połow a ty lko jed n ą  trzec ią”.

Hipoteza o brakującej planecie nie 
zyskała jednak na szerszą skalę po­
wszechnego uznania. Zaprezentowane 
badania są całkiem nowe i ich wyniki 
skłaniają do przypuszczeń o koniecz- 
ności podjęcia przez naukowców po­
ważnych kroków badawczych na tym  
polu choćby dlatego, by uzyskać re* 
zultaty podobne do wyników studiów 
Thomasa C. Van Flanderna. Pozo­
staje jednakże bez odpowiedzi jedno 
istotne pytanie, mianowicie, jeśli 
planeta wielkości Saturna eksplodo­
wała dopiero przed sześcioma milio­
nami lat, to czy nie pozostały po niej 
ślady na Ziemi, Księżycu i Marsie? 
Dla wielu badaczy brak tych śladów 
wystarczył już za powód do odrzuce­
nia całej hipotezy. Inni z kolei przy­
puszczają, iż być może takie „blizny” 
istnieją, lecz jak  dotychczas n ikt ich 
jako takich nie zidentyfikował. A więc 
tajem nica zniknięcia Faetona nadal 
pozostanie zagadką?

10



PSY I LUDZIE
W szystkim , k tó rzy  

m ają  zaliczoną lek ­
tu rę  książek K o n ra­
da L orenza: ,,Tak 
zw ane zło” 1 „ O  
pow ladan ia o zw ie­
rzę tach ” , a także 
tym  w szystkim , k tó ­
rzy  tam tych  książek 
nie znają , ale za to 
hodują w dom u psa, 
polecam y ko le jną  
książkę w ybitnego 
austriack iego  n au ­
kow ca noszącą ty ­
tu ł „I tak  człow iek 
tra fił  na psa” . Na 
sam ym  początku 
człow iek tra fił  zre­
sztą na szakala, albo 

też m oże odw ro tn ie , to  szakal zaczął się powoli przyzw y­
czajać do obecności człow ieka, w każdym  razie to  był m o­
m ent, od k tó rego  zaczęło się osw ajan ie  psa. K to już 
zna naukow ą ese istykę  K onrada  L orenza, tego n ie trzeba  
przekonyw ać, że 1 tym  razem  zetkn ie  się z m ądrą, p iękną 
książką k tó ra  o psiej duszy pow ie w ięcej niż w szystk ie 
podręczn ik i tra k tu ją c e  o w ychow yw aniu  psa 1 tresu rze  
razem  w zięte. L orenz opow iada o różnych p rzypadkach , 
k tó re  w ydarzy ły  m u się podczas w ielo letn iego obcow ania ze 
sw oim i psam i O pow iada zaw sze po to, aby dokładn ie  zana­
lizować i w ytłum aczyć, dlaczego w danym  m om encie pies 
zachow ał się tak , a n ie  Inaczej. L ek tu ra  te j książki po­
zw oli nam  uśw iadom ić sobie jak  należy  w łaściw ie t r a k to ­
w ać psa, k tó ry  tak , Jak człow iek m a sw o ją  odrębną psy­
chikę, sw ój św ia t przeżyć zw iązany z osobą w łaściciela. 
Lorenz nie ty lk o  uczy kochać zw ierzęta , ale uczy przede 
w szystk im , Jak w iele  trzeb a  w łożyć w ysiłku , aby  Je poznać 
i zrozum ieć. . .

Jeśli k toś a k u ra t m a zam iar sp raw ić  sobie psa, to  niecn 
koniecznie przeczyta  najp ie rw  książkę profesora. Bo może 
się zdarzyć i tak , że to człow iek nie będzie mógł sprostać 
w ym aganiom  jak ie  staw ia  praw dziw a p rzy jaźń  ze zw ierzę­
ciem. Często ta k  byw a, n ieste ty .

K onrad  L orenz ,,I tak  człow iek tra f ił  na  psa” , przełożyła 
A. M. L inke, PIW , W -w a 1976 s tr . 152, cena zł 20. ,

5 OPOW IADAŃ
Na tom  prozy A ndrzeja  G órnego opublikow any  przez W y­

daw nictw o Poznańskie, sk iada  się piąć opow iadań. T y tu ło ­
w e — „G w iazdo przyszłaś” i „S lub” , a także  „ D y n ie ', 
Bez stów a" o raz „P u łap k a” . Z recenzji na obw olucie w y­

n ika  że trzy  z nich: „G w iazdo przyszłaś” , „D ynie” 1 
„S lub” d rukow ane Już by ły  w cześniej. W każdym  razie 
w szystk ie  opow iadania w ydane obecnie sk ła d a ją  się w ja ­
k iś sposób na  tem a ty czn ą  a 1 n a rra c y jn ą  całość. G órny 
p e n e tru je  na jm roczn ie jsze  zak am ark i ludzk iej psychik i. 
W ydarzenia, k tó re  op isu je , k o n k re tn e  1 ostro  n arysow ane 
są w łaściw ie p re tek stem  do odsłonięcia przeżyć, m yśli i 
m arzeń  sw oich bohaterów . Nie po ln tu je  sw oich opow iadań, 
poczynaniom  1 postaw om  opisyw anych  osób tow arzyszy n ie­
dopow iedzenie, nie upraszcza sy tu a c ji nie podsuw a czy te l­
nikow i gotow ych rozw iązań. T ak Jest w opow iadaniu  
„G w iazdo przyszłaś” , w k tó rym  pisarz k reśli zbiorow y por­
tre t odzinny. a przede w szystkim  sy lw etkę nauczycie lk i 
A nny, tak  Jest rów nież w opow iadaniu  „S lub” , czy w tra ­
g icznej h is to rii w iejsk iego przyg łupka — Kaśki, O prozie
Górnego pisał J a n  Pieszczachow lcz: .....znakom icie operu je
n a rra c ją  — ta k  że praw da 1 złudzenie, realność 1 m arzenie 
m ien ią  się w szystkim i odcieniam i, p rzechodzą n iedostrze­
galn ie  w  sw oje p rzeciw ieństw a” .

A ndrzej G órny „G w iazdo przyszłaś, Slub i Inne opow ia­
d an ia” . W yd. Poznańskie  1976, s tr . 157, cena  zł 18.

REW OLUCJA W GENERALSKIM  
, M UNDURZE

L ech N lekrasz , pub licysta  „Życia W arszaw y” , Jest au to rem  
licznych książek  pośw ięconych m orzu oraz A m eryce Ł aciń­
skie j. Jego najnow sza książka „R ew olucja w genera lsk im  
m un d u rze" to re p o rte rsk a  re lac ja  pośw ięcona rew olucji pe­
ruw iańsk ie j. A więc tym  razem  Peru  pokazane n ie Jako o j­
czyzna Inków  1 ich zadziw iającej cyw ilizacji, do dziś Je­
szcze p asjonu jącej badaczy, nie ja k o  k ra j w ielu m ało je ­
szcze znanych  k u ltu r  p re inkask lch , słow em  nie P eru  f ra ­
pujące sw oją egzotyczną przeszłością, ale P eru  w spółczesne.

Fenom en rew olucji p eruw iańsk ie j — pisze N lekrasz — 
jed y n e j dziś zresz tą  na całym  rozległym  subkon tynencle  — 
zasługu je na uw agę tym  bardziej, iż nie k to  inny, Jak w ła­
śnie w ojskow i zdobyli się na p rzyw rócen ie pojęciu rew olucji 
je j rzeczyw istego znaczenia. Nie Jest to  rew olucja  ty p u  so­
c jalistycznego  gdyż tw órcy  je j d y sta n su ją  się od m ark si­
stow skich  koncepcji rew o lucy jnych  n iem nie j Jednak po­
lityczne i społeczne treśc i rew olucji p eruw iańsk ie j dow odzą 
je j rad y k a ln ie  an ty lm perla lls tycznego  c h a ra k te ru ” . O bfi­
tość In teresu jącego  m ate ria łu , jak i zeb ra ł au to r  repo rtaży  
pozw ala znaleźć w książce odpow iedź na  py tan ie , Jak do 
te j rew o lucji doszło.

Lech N lekrasz „R ew olucja  w genera lsk im  m un d u rze” , 
K siążka i W iedza, W -wa 1976, s tr . 339, cena  zł 30.

SPÓR O  LISTY
K iedy w ro k u  1967 u k aza ła  się opublikow ana przez P o l­

sk ie  W ydaw nictw o M uzyczne książka Je rzego  M arii Sm otera 
„Spór ó ..listy '' Chopina do D elfiny P o to ck ie j” bardzo szyb­
ko okazało  się, że toczący się od 1945 roku  spór o au ten - 
tyc?noś< ogłoszonych przez P au llnę  C zern icką tekstów  m a­
jących  być 'zekom o listam i Chopina do Potock iej, pasjonu je  
w iele osób. K siążka u k azała  się w praw dzie w niew ielk im  
nak ładzie  ale z m iejsca zyskała  m iano bestselleru . P u b lik a­
cja S m otera pokazyw ała problem  uporządkow any  h isto rycz­
nie p rzedstaw iała  a rg u m en ty  zarów no zw olenników  jak  1 
p rzeciw ników  au ten tyczności listów , w reszcie zaw ierała 
rów nież w yniki badań  sam ego au to ra  z k tó rych  w ynikało  
jednoznacznie , że ow e listy  są zręcznym i fa lsy fikatam i. Spor 
się lednak  nie zakończył, bo 1ak pam iętam y, w roku  li»J 
w ybuchł z nową siła 1 nam iętnością  za sp raw ą Mateusza 
G lińskiego D yskusja bvła głośna i chyba nie m a powodu 
lej oi'*vpom lnać bo obiegła n iem al całą prasę lite racką . 
Nowe w ydarzenia , a także lak w spom ina w sw oje j orzeci- 
m ow le .terzy M arla Sm oter — insp irac ja  p rofesora Kazi- 
m terza Wyki spraw iły , że a u to r  postanow ił wzmocnić sw oją 
książkę. O czywiście poszerzona 1 uzupełn iona 0 n0^ e  i 11”” 
te r la ły  ip ln ie  1 naw et m ilicy jne ekspertyzy  fotokopii sam  
au to r n ieste ty  nie doczekał 1uż drug iego  w ydania sw ojej 
pas jo n u jące j książki, k tó ra  z pew nością 1 te raz  b łyskaw i­
cznie zn ikn ie  z księgarn i.

Je rzy  M aria Sm oter ..Spór o „ lis ty ” Chopina do D elfiny 
P o to ck ie j” , Polskie W yd. M uzyczne, K raków  1976 s tr . 283, 
cena  zł 75.

WARTO PRZECZYTAĆ

H. ADAMCZEWSKI ..B erlińskie ABC” , Isk ry , cena zł 30 
W. CZAPLIŃSKI „P olska a D ania — X V I—XX w .” , PWN, 

cena zł 50
„Filozofia t w spółczesna biologia” , KiW , cena zł 70 
T. OI.SZAŃSKI „B udapeszteńsk ie ABC” Iskry , cena zł 30 
A. W ILCZKOW SKI „K ażdem u w edług po trzeb", WL, cena 

zł 40
P. W OJCIECHOW SKI „C zaszka w czaszce", PIW  cena zł 32 
ŁUKASZ KURDYRACHA — „P ism a w ybrane” . W SiP 1976, 

t. I/III ».ł 3*0 —
MARIAN MAREK DROZDOWSKI — „W arszaw a XX wie­

k u ” MON 1976, zł 90,—
ZBIGNIFW  KIJDEROWICZ -  „N ietzsche” . WP 1976 zł 25,— 
MAREK KW IATKOW SKI — „B elw eder” . PWN 1976, zl 

25,—
..Rocznik W arszaw ski XIV” . PIW 1976, zł 120.—

ZDARZENIA I ZWIERZENIA i
BIBLIOGRAFIA ŁÓDZKA

Bibliografia, czyli spis publi­
kacji uporządkowanych według 
jakiegoś kryterium , jest rzeczą 
nieodzowną tak, jak nieodzowny 
w książce jest spis rzeczy, jak 
pomocny jest indeks nazwisk, 
nazw czy tematów. Wszyscy po 
trosze gubimy się w ogromnym 
potoku informacji, publikacji, 
książek itp. Bibliografie poma­
gają nam bezbłędnie i natych­
miast odnaleźć poszukiwaną 
publikację, zlokalizować jej czas 
wydania i miejsce druku.

Bez bibliografii nie można so­
bie wyobrazić pracy publicysty, 
naukowca, pisarza, biblioteka­
rza, nauczyciela... Nic dziwnego, 
że krzyknąłem : „nareszcie!”, 
kiedy dotarła do mnie wieść, że 
ukazała się długo oczekiwana 
„Łódzka bibliografia regional­
na 1945—1970”.

Tę ogromną i szalenie żm ud­
ną pracę wykonali: Wanda 
Frontczakowa i Wacław Front- 
czak — dziś już niestety nie ży­
jący. Redaktorem naukowym 
dzieła, które ukazało się jako
19-ty tom W ydawnictw Biblio­
graficznych Biblioteki Uniwer­
syteckiej w Łodzi jest Bolesław

Swiderski. Wydawcą jest łódzki 
Oddział PWN, natom iast finan­
sował przedsięwzięcie Wydział 
K ultury Urzędu Miasta.

Celowo przepisuję całą stronę 
tytułową dzieła, bo często się­
gając do bibliografii, posługując 
się nią w codziennej pracy, za­
pominamy o ludziach, dzięki 
którym nasza wiedza uzyskuje 
kształt uporządkowany i syste­
matyczny. Dlatego chciałbym 
tym  wszystkim ludziom i insty­
tucjom złożyć publiczne podzię­
kowanie za księgę, która służyć 
nam będzie całe lata.

Bibliografia obejm uje dw a­
dzieścia pięć lat. W tym  ćwierć­
wieczu odnotowano około d z i e ­
s i ę c i u  t y s i ę c y  publikacji 
na tem at Łodzi. Jeszcze jeden 
nam acalny dowód na to, jak 
wiele o Łodzi się pisze i... jak 
mało się o tym  wie. Pam iętam  
przecież — jakże typową — opi­
nię pewnego dyrektora, który 
zadufany w swojej ignorancji 
nie zawahał się publicznie w 
telewizji stwierdzić, że nie ma 
książek i publikacji o Łodzi.

Bibliografia Frontczaków li­
czy blisko 700 stron i jest tak

potężną księgą, że proponuję, 
aby każdego, kto podobne jak 
ów dyrektor bzdury opowiada, 
stuknąć mocno tą  książką w 
głowę. Książka waży parę kilo­
gramów i łacno wybić może z 
głowy błędne przeświadczenia. 
Nie jestem aż tak  okrutny, aby 
żądać odi ignorantów c z y t a -  
n i a. W ystarczy, że zobaczą ów 
potężny s p i s  r z e c z y .

Zresztą reklam owanie „Bi­
bliografii regionalnej” nie ma 
sensu. Już dziś jest to druk  go­
rączkowo poszukiwany, często 
bez skutku, ponieważ nakład 
wynosi aż... p i ę ć s e t  egzem­
plarzy. Wiadomo oczywiście, że 
bibliografie nie są masową le­
k tu rą  do poduszki, ale w tym  
akura t w ypadku jest to pozycja 
niezbędna we wszystkich biblio­
tekach, pracowniach nauko­
wych, konieczna dla publicy­
stów, pisarzy, nauczycieli itp. 
Więc chyba jednak za skromnie 
obliczono zapotrzebowanie.

Bibliografia Frontczaków jest 
dowodem aktyw nej obecności 
łódzkiego tem atu w publicysty­
ce, literaturze, ruchu w ydaw ni­
czym — tak  jak  bibliografia

prasy Kaszubiny jest dowodei^ 
na to, że Łódź w swojej historii 
nigdy nie była pustynią kultu*
ralną. Jest jeszcze jeden współ- 
ny mianownik — bibliografią 
prasy też wydano w  śmiesznym 
nakładzie... t r z y s t u  egzem- 
plarzy.

Łódzka bibliografia nie jesrt 
oczywiście wolna od pomyłek. 
Nie wiem zresztą, czy jest moż­
liwe opracowanie ćwierćwiecza 
publikacji bezbłędnie i be* 
przeoczeń. B rakuje więc na 
przykład paru  nazwisk z to­
mów „Tranzytem  przez Łódź” 
oraz z „Ucieczki przedm ieścia”, 
choć ten ostatni jest odnotowa­
ny. Ale to przecież są w końcu 
drobiazgi wobec ogromu publi­
kacji, jakie zebrano na blisko 
700 stronach „Łódzkiej biblio­
grafii regionalnej”.

Na koniec inform acja pro 
domo sua. W anda Frontaczako- 
wa ma ponoć opracowaną pe^n4 
bibliografię „K roniki”. Jest ta k ­
że w trakcie opracowywania bi­
bliografii „Odgłosów” za la ta  
1958—1978, czyli za dwadzieścia 
lat. Tylko wydawcy nie ma. Mo­
że więc znajdzie się mecenas, 
k tóry rozumie potrzebę doku­
mentowania i system atyzowania 
zjawisk kulturow ych, jakim i >4 
liteiratura i publicystyka.

W ID O K

LEWYM OKIEM
■MMH

S Z P I L Ą  W  D Ż I N S Y
Przy biurze wydawniczym 

Naczelnej Organizacji Techni­
cznej istnieje od la t dziesięciu 
Biuro Młodzieżowych P aten­
tów, do którego młodzież płci 
obojga, w wieku przedm atural­
nym, przysyła swoje pomysły 
usprawnień i wynalazków. Bar­
dzo to pożyteczna inicjatywa, 
choć nie jestem pewien, czy 
najlepiej zlokalizowana: wy­
dawnictwa NOT w yrastają n ie - , 
co ponad poziom szkoły śred­
niej i młodzież po prostu nie 
ma kontaktu z taką instytucją; 
niełatwo i chyba tylko przy­
padkowo dowiadują się młodzi 
wynalazcy o istnieniu wspom­
nianego biura.

Mimo to wpłynęło tam  przez 
10 la t ponad 30 tysięcy projek­
tów, z których jeden szczegól­
nie podobał się redakcji „Poli­
tyki”: łyżeczka do herbaty z 
dziurką.

Jaki ma sens dziurawa łyże­
czka? Ano taki, że ponoć nie 
należy do dobrego tonu picie 
herbaty łyżeczką, więc prze­
dziurawienie takowej autom a­
tycznie „wdraża” użytkownika 
do praktykow ania właściwych 
m anier towarzyskich. Sam lu­
bię bardzo gorącą herbatę i

przy paru pierwszych łykich  
posługuję się łyżeczką, zanim 
nie opróżni się górna część 
szklanki na tyle, żeby można 
bez oparzenia ująć szklankę 
palcami. Niemcy m ają szklanki 
z uszkiem i to jest rozwiązanie 
idealne, praktyczne i elegan­
ckie. Szkoda, że żaden nastola­
tek u nas nie wpadł na pomysł 
uszka (chociaż to by już nie 
było odkrycie, więc słusznie, 

„nie warto). Zresztą mniejsza o 
herbatę, rewelacyjny natom iast 
w ydał mi się 'pomysł Uczenia 
dobrych m anier n a  p r z y ­
r z ą d a c h ,  bądź przy pomocy 
stw arzania odpowiednich ko­
nieczności.

We wsi Koniakówka na Ora­
wie pokazują jeszcze skanse­
nowski pańszczyźniany dwór, 
gdzie drzwi do jednego z po­
kojów m ają wysokość metra. 
W tym  pokoju pan dziedzic 
przyjm ował swoich poddanych, 
a każdy z nich wchodząc m u­
siał się głęboko schylić w 
drzwiach. Czy to nie prosty 
sposób nauczenia grzeczności? 
Przedziurawić łyżeczkę, obniżyć 
drzwi...

Można by na przykład zain­
stalować w tram wajowych sie­

dzeniach ukryte szpile, które 
za naciśnięciem odpowiedniego 
guzika przez motorniczego w y­
skakiwałyby i kłuły w dżinsy 
młodzieńca, nie chcącego ustą­
pić miejsca renciście. Czyż to 
nie prosta i skuteczna nauka 
grzeczności?

Zam iast anemicznych i cza­
sami nieortograficznych napi­
sów „Prosimy zamykać drzw i” 
można przecież skonstruować 
klamkę — kleszcze, które nie 
wypuści dłoni delikwenta, do­
póki drzwi nie zostaną dokład­
nie zamknięte. Zam iast wycie­
raczki pode drzwiami i tablicz­
ki z prośbą „Wycierać obuwie”
— można położyć gruby plaster 
lepu na muchy i każdy do sa­
lonu wejdzie w skarpetkach, 
daj Boże czystszych niż zam- 
szaki. Potnysłów powyższych 
nie zgłaszam do opatentowania 
tylko dlatego, że dość dawno 
już przekroczyłem próg egza­
minu dojrzałości i żadna ciocia 
już mojego wybitnego pomyś­
lunku nie pochwali. Pozwolę 
sobie jeszcze tylko zwrócić u- 
wagę, że system uczenia grze­
czności na przyrządach jest 
sprawdzalny, bo można go od­
wrócić: można tworzyć przy­

rządy, żeby nauczyć pożąda­
nych odruchów, a można te ł 
lansować nowe odruchy, dyspo­
nując ograniczonym i niedosko­
nałym  asortym entem  przyrzą­
dów.

Tak więc należy już od daw­
na uznać za eleganckie w yja­
danie jabłek z kompotu w idel­
cem, jako że w lokalach poni­
żej kategorii „S” łyżeczek do 
kompotu się nie podaje. Podob­
nie eleganckim gestem powinno 
być wyciąganie z kiesz?ni 
w łasnej solniczki, naw et w lo­
kalu kategorii „S”, gdzie sól 
nie figuruje, chyba jako prze­
widziany normą elem ent wypo­
sażenia sali. Słowa nieprzy­
zwoite i obrzydliwe powinniś­
my uznać za piękne i pełne fi­
nezji, i oto już po miesiącu 
słyszymy harcerzy mówiących 
do siebie przez prostą mło­
dzieńczą przekorę na przykład 
tak: „proszę cię, kolego, oddnl 
się, bo mogę cię niechcący dot­
knąć w okolicach lędźwi”.

Zacznijmy jednak od dziura­
wej łyżeczki, z m alutkim  ulep­
szeniem. Jeżeli picie herbaty 
bez łyżeczki jest celem, do któ­
rego powinniśmy dążyć, to po 
co coś tam  dziurawić, kiedy 
można w ogóle nie dawać?

ĆW IEK

PROPOZYCJE
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B Ó L Z Ę B A
Rozmawialiśmy właśnie z przy­

jacielem o możliwości istnienia 
życia we Wszechświecie. Przyja­
ciel nic mówił tak, nie mówił 
nie, zastanawia! się pełen wąt­
pliwości, rozważając wszelkie 
ewentualności. Ja  byłem entuzja­
stą poglądu, że we Wszechświc- 
cie musi istnieć życie, byłoby bo­
wiem nie do pomyślenia, żeby 
tylko Ziemia była wyjątkiem. 
To coś takiego — tłumaczyłem — 
jakby gcoccntryczna koncepcja 
Wszechświata, wszystko obraca 
się wokół Ziemi. Teraz tylko w 
innej skali i w innym odniesie­
niu. Przyjaciel zdawał się być 
już przekonany, gdy przyszedł 
zupełnie niespodziewanie mgr 
Mirosław K.

— O życiu rozprawiacie — ni 
to zapytał, ni to stwierdził.
_ O życiu — odpowiedzieliśmy

zgodnie z prawdą.
— Ale nie o takim zwykłym 

życiu, codziennym, tylko o życiu 
we Wszechświecie — konkretyzo­
wał problem mgr Mirosław K.

— We Wszechświecie — po­
twierdziliśmy.

— I do jakich doszliście wnio­
sków?

— Skłaniamy się raczej ku po­
glądowi, że byłoby wbrew na­
turze, gdyby życie istniało tylko 
na Ziemi — odpowiedziałem 
również zgodnie z prawdą.

— Czyli, że uważacie, że 
gdzieś tam mogły powstać i roz­

winąć się rozumne istoty? — u- 
porczywie dopytywał się mgr 
Mirosław K.

— Uważamy — odpowiedzieliś­
my zgodnie, chociaż niedawno 
spieraliśmy się dość długo na 
ten temat.

— A ja  wam mówię, że to wy­
kluczone! — wykrzyknął z zapa­
łem godnym lepszej sprawy mgr 
Mirosław K.

— A dlaczegóż to? — nie k ry­
liśmy swego zdziwienia.

— A dlatego — grzmiał mgr 
Mirosław K. — że gdyby gdzieś 
w nieograniczonej przestrzeni 
Kosmosu pojawiły się rozumne 
istoty i spotkał je ból zęba, to 
natychmiast dokonałyby samou­
nicestwienia. Tylko głupia ludz­
kość mogła zgodzić się na coś 
tak potwornego, jak ból zęba.

Mgr Mirosław K. mówił to 
wszystko ze śm iertelną powagą i 
zupełnie serio. Ale ząb mgr Mi­
rosława K. już nie bolał. Był 
właśnie u dentysty, który mu 
ząb zatruł, przygotowując do 
dalszej operacji leczenia. Mgr 
Mirosław K. jednakże nie po­
szedł na następną wizytę. Uznał, 
że skoro ząb już go nie boli, to 
nic ma sprawy. Być może teraz 
jego pogląd na życie we Wszcch- 
świecie byłby zupełnie inny. Kie­
dyś modne było takie powiedze­
nie: ludzie ni« krowy i zmienia­
ją  poglądy, co miało znaczyć, że 
tylko krowy nie zmieniają, po­

glądów. Powiedzenie to teraz 
jest mniej modne, albo może już 
wcale nie jest modne, ale fakt 
pozostaje (aktem, że ludzie zwy­
kli zmieniać poglądy. I  nie ma 
w tym nic złego, jeśli poglądy 
zmienia się w wyniku konfron­
tacji z nowymi faktami, w wyni­
ku rozwoju wiedzy.

Od dawna wiadomo, że są jesz­
cze na świecie rzeczy i sprawy,
o których nawet nie śniło się fi­
lozofom. Kiedy pojawi się na na­
szym najlepszym ze światów coś 
nowego, nieznanego, dziwnego, 
wtedy jedni każą to między 
bajki włożyć, a inni szukają wy­
jaśnień. Przeczytałem nie tak 
dawno w gazecie opinię poważ­
nego człowieka, obdarzonego li­
cznymi tytułam i, który wypowia­
da się w następujący sposób: 
„Przesławne „pasy startow e” w 
peruwiańskiej dolinie Nazca to 
nic innego jak wybrana przez 
tubylców w miękkiej skale zie­
mia”. Ale dlaczego właśnie w ta ­
ki a nie inny sposób? Czy byl to 
więc li tylko przypadek?

O potworze z Loch Ncss też 
można powiedzieć, że to imagi- 
nacja rozhisteryzowanych ludzi, 
sugestia i autosugestia. I ma się 
święty spokój oraz sprawę z 
głowy. Ale tu nagle niespodzian­
ka. Okazuje się. że słynna Nes- 
sie ma... konkurenta. Zresztą nie 
jednego. Nowy objawił się w ka­
zachstańskim jeziorze Kok-Kol. 
Relację ze spotkania z potworem 
z Kok-Kol zamieściła „Komso- 
molska Praw da”. Autor tej re la­
cji A. Pieczerski zainteresował 
się legendami o potworze, jakie 
krążyły wśród okolicznej ludnoś­

ci i to od dość dawna. Znów re­
lacją A. Pieczerskiego zaintereso­
wał się biolog S. K. Krumow, 
który zbiera dane o zagadko­
wych stworzeniach. Odniósł s i ł  
on wprawdzie do „potwora z 
Kok-Kol” dość sceptycznie, ale 
też i nie zaprzeczył z góry mo­
żliwości jego istnienia.

S. K. Krumow przypomniał, 
wypowiadając się na tem at „po­
twora z Kok-Kol”, że obowiąz­
kiem uczonego jest dokładnie 
zbadać dany fakt,a później się 
wypowiadać. Przypomniał rów­
nież, że obecnie — mimo iż wy­
dawałoby się, że Ziemia jest do­
brze poznana — odkryto niezna­
ne do tej pory gatunki zwierząt. 
Odkryło morskie zwierzęta, które 
nazwano pogonoforami, a wcześ­
niej, bo w 1958 roku, nieznany 
gatunek ssaków z rodziny wielo­
rybów. Zdarzają się też przypad­
ki odkrycia zwierząt, które są 
reliktami pozostałymi z poprzed­
nich epok, o których sądzono, że 
dawno wymarły.

Wszelkie potwory są zawsze po­
dejrzane, tak jak podejrzane jest 
wszystko, co jest niezrozumiałe, 
czego nie potrafimy wytłumaczyć, 
czego jeszcze być może nie rozu­
miemy, a co potrafią zrozumieć 
nasi następcy, tak jak my dzM 
rozumiemy zjawiska, które były 
tajemnicą dla naszych przodków.

M ARON RODAK  
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PAL PETERDI

TEN JEDEN 
CAŁUS

Stall na przystanku. Szczyto­
w y ruch samochodowy smagał 
im  nogi po kolana. Wsparci o 
siebie od góry tworzyli jakby 
duże A. Ich nogi były podpora­
mi litery, a głowy w  punkcie 
styku — wierzchołkiem. Jedynie 
szyje były widoczne, tw arze — 
nie. Sądząc z pozorów, jedno z 
nich mogło być chłopcem,' a d ru ­
gie dziewczyną, albo i odwrot­
nie.

A utorytatyw ny obóz usado­
wiony na przeciwległym chod­
n iku  przenikał ich wzrokiem, 
przy czym jego członkowie cią­
gle się zmieniali.

— Patrzcie! — rzekła jedna 
niewiasta. — Co oni tam  w ypra­
w iają?

— Ja k  to co? — krzyknął sta- 
ruszeczek. — Ano całują się, no! 
— i śmiał się bekliwie z miną 
starego huncwota.

Większość natychm iast zwró­
ciła się przeciwko niemu.

— Pew nie stuknięty. Miłość 
jest spraw ą prywatną. Sprawą 
wyłącznie dwojga ludzi. A ci po­
czynają sobie jak  bydlęta na 
targowisku. Lepiej by poszli do 
zacisznego kąta.

— A jeśli biedacy nłe m ają 
kąta...

— To m ają bramy. Albo ku ­
chenne schody.

Oczy staruszeczka zalśniły 
pod naporem wspomnień.

— Praw da, praw da — bramy! 
Człowiek powoli wszystko zapo­
mina. Już nie ta głowa. Ale z 
tym  można żyć.

W trąciła się jakaś jejmość, je ­
szcze nie pozbawiona mimo lat 
wszystkich uroków:

— Czytałam kiedyś, że jedna 
para spędzkła miodowe miesią­
ce w w itrynie sklepu z m ebla­
mi.

— Dobrze, dobrze! — osadził 
ją  sędziwy pan. — Ale w godzi­
nach szczytu też nie wystawali 
na ulicy.

— Panie, panowie! — ozwał 
się energiczny sześćdziesięciola­

tek. — Pozwólcie, że Ja wyłożę 
teorię możliwą do przyjęcia. Jak  
się dowiedziałem od moich w nu­
cząt, w  szkołach podstawowych 
działa z powodzeniem insty tu­
cja higienisty. Dzieci w ybierają 
spośród siebie takiego kontrole­
ra zdrowia, do którego obowiąz­
ków należy sprawdzanie stanu 
paznokci i szyi.
Jestem  przekonany, ie  ci dwoje 
spełniają rolę higienistów tzn. 
poddają szczegółowym oględzi­
nom swoje uszy.

Zebrani po dłuższym namyśle 
odrzucili teorię.

— Idiotyzm! — pisnęła jafcaś 
kobiecina w kubraczku. — F i­
zycznie niemożliwe! To jedno­
cześnie się nie uda! Niech pan 
spróbuje patrzeć mi do ucha, 
kiedy ja  w łaśnie patrzę na pań­
skie.

Zadzierżysty sześćdziesięcio­
latek becząc nieprzerwanie, od­
rzucił ofertę.

Teraz zebrani na gwałt zaczęli 
snuć domysły, dociekając, co u 
diabła ci młodzi akura t w go­
dzinach szczytu tam  wyrabiają?

— Pierwsza pomoc w  nagłym 
w ypadku! Pewnie robaczki w yj­
m ują sobie z oczu.

— Bzdury! Mało prawdopodo­
bne, żeby do dwóch p ar oczu na­
raz wpadły cztery robaczki.

— Sjam skie bliźnięta! Zroś­
nięte ustami!

— Nonsens z punktu widzenia 
medycyny. Trudności i  karm ie­
niem takich osesków byłyby nie 
do pokonania. A ci wyglądają 
na przekarmionych.

— Hiobowe wieści sobie prze­
kazują.

— Do tego są za młodzi. Dla 
takich jeszcze żadna wieść nie 
jest hiobowa.

— Sportowcy! Wzajemny tre­
ning płuc!

— Idź pan! W szczytowych go­
dzinach ruchu?

— Systemem kompleksowym. 
Jednocześnie ćwiczą lęk przed 
śmiercią.

Podszedłem trochę bliżej. J a ­
ko człowiek jeszcze nie pozba­
wiony romantyzmu, wierzyłem, 
że się całują. Spostrzegłem jed­
nak ze zdziwieniem, że o miłości 
nie było mowy, Chłpiec łapał 
muchy na szyi dziewczyny, a 
dziewczyna zerkając zza ucha 
chłopca, czytała p lakat kinowy. 

Już wiedziałem, co robili. 
Nudzili się.

NAGRODA
Na środku jednej z ulic w il­

lowej dzielnicy Budapesztu po­
jaw ił się pełzający sznurek 
mniej więcej półmetrowej d łu­
gości. W kilka chwil potem 
można już było zauważyć przy 
jednym  końcu sznurka czar­
nego psa, a przy drugim  wyso­
kiego mężczyznę. Przed willą 
num er 26 mężczyzna i pies za­
trzymali, się, zaś sznurek spo­
czął na ziemi. Na żelaznej 
furtce w idniał napis:

AGH TIMAHLER
ARTYSTA-SKRZYPEK. 

Mężczyzna nacisnął guzik elek­
trycznego dzwonka i wziął psa 
na rękę. Pies, który wabił się 
H erkules — drżał z przeraże­
nia. Mężczyzna również czuł 
się nieswojo. W chwilę potem 
na schodkach w illi ukazała się 
kobieta z obandażowaną gło­
wą'. Dopiero przy furtce zau­
ważyła psa w ręku nieznajo­
mego. — Herkules! — krzyk­
nęła z radością i otworzyła 
furtkę. Gdy tylko mężczyzna 
przekroczył próg, pies prze­
szedł do rąk  niewiasty, która 
zaczęła go całować z rozczule­
niem. Scena była po prostu 
wzruszająca.

— Gdzie go pan znalazł? — 
spytała kobieta po upewnieniu 
się, że pies istotnie jest ten 
sam.

— W Alejach Malinowskie­
go, — odpowiedział bohater c 
zimnym spokojem.

Gdy już znaleźli się na scho­
dkach, mężczyzna krótko zdał 
sprąwę. Siedząc w parku  na 
ławce, czytał gazetę. Ktoś po­
szukiwał psa wabiącego się 
Herkules. W godzinę później 
pojawił się w pobliżu sam H er­
kules. Oczywiście natychm iast 
go rozpoznał. „Herkules” — 
krzyknął na psa, ale ten zaczął 
uciekać. Wiał w kierunku uli­
cy Zajęczej. Nie było rady po­
gonił za nim w  obawie żeby 
mu zwierzę nie uciekło do do­
mu, bo w tedy straci nagrodę 
Na szczęście na najbliższym 
rogu złapał włóczęgę i oto ma 
go w ręku. Tymczasem weszli 
na werandę. Mężczyzna siadł 
na wiklinowym krześle. Kobie­
ta  z Herkulesem  zniknęła za 
drzwiami. Nie trw ało kilka mi 
nut, gdy wróciła, ale już bez 
psa.

— M istrz jest bardzo szczę­
śliwy i za chwilę poprosi pa­
na do siebie. Mam nadzieję, że 
pan będzie z nagrbdy zadowo­
lony, — rzekła z uśmiechem i 
znowu wyszła. Tymczasem nie­
znajomy popraw ił sobie przed 
lustrem  kraw at.

Mistrz istotnie był uszczę­
śliwiony. Długo ściskał dłoń ła­
skawego znalazcy i prosił go, 
ażeby spoczął. Ten jednak  za­
czął się wymawiać brakiem  
czasu i podziękował. (Mógłby 
lepiej zacząć od pieniędzy po­
m yślał w duchu).

— Długo zastanawiałem  się

PODZIEMNA RZEKA 
NA STARYM MIEŚCIE

Łódź rolnicza, położona na 
kraw ędzi doliny Łódki, zawsze 
była związana z przepływającą 
opodal rzeczką. Pojono w niej 
bydło, pławiono konie, prano 
bieliznę, zażywano kąpieli, czer­
pano wodę dla potrzeb gospo­
darczych. Rzeczkę pod samym 
miastem zamykała grobla, po 
k tórej biegi trak t do Piotrko­
wa. Wody Łódki, tworzącej w 
tym  miejscu obszerny staw, po­
ruszały młyn wodny, zwany Gro­
belnym, stanowiący własność 
m iasta. Drugi młyn miejski, od­
dany w dzierżawę, stał także nad 
Łódką, w lesie położonym na 
zachód od miasteczka.

Sielski obraz doliny Łódki u- 
legł całkowitej zmianie w cza­
sie, kiedy Łódź stała się m iastem 
fabrycznym. Wtedy to młyny 
wodne nad Łódką przerobiono 
na folusze, a wzdłuż jej koryta 
usadowiły się liczne zakłady 
przemysłowe. Przyciągała je ob­
fitość wody w  rzeczce

W opisie Łodzi, sporządzonym 
w 1860 roku przez prezydenta 
m iasta Franciszka Traegera, 
znalazło się sporo uwag, doty­
czących ówczesnego stanu Łód­
ki. T raeger pisał, że bierze ona 
początek „ze źródeł w gruntach 
ornych starom iejskich od strony 
wschodniej w bliskości kolonii 
Doły do dóbr Łagiewniki nale­
żącej i z takowej form uje się 
w mieście staw  do użytku fab­
rycznego służący. Przepływa ona

przez miasto, grunta, posiadło 
fabryczne Mania do miasta na­
leżące, las miejski i wpada do 
rzeki we wsi Brusie (...) Koryto 
tej strugi jest głębokie przeszło 
łokieć, brzegi w niektórych 
miejscach niskie, spadziste, a w 
innych niezbyt wygórowane, 
przystęp bardzo łatwy (...) Głę­
bokość stawu w niektórych 
miejscach dochodzi do 5 łokci, 
zaś koryto strugi w stanie zwy­
kłym obejm uje głębokości 12 ca­
li, na szerokość od dwóch do 
trzech łokci. W czasie najw ięk­
szych wezbrań dochodziło kory­
to do wysokości więcej jak o 
dwa łokcie nad stan zwyczaj­
ny”.

Na Łódce znajdowały się w 
tym czasie trzy mosty: na ul. 
Nowomiejskiej przy stawie,1 na 
ul. Zachodniej oraz przy zakła­
dzie przędzalniczym na Mani. 
Traeger nie wspomina nic o mo­
ście, jaki stał dawniej u zbiegu 
ulic Północnej i Franciszkań­
skiej. Być może, że został on 
zniesiony przez wylew Łódki i 
nie odbudowany. Przybór wody 
w rzece starom iejskiej zdarzał 
się dosyć często, zwłaszcza w o- 
kresie wiosennych roztopów. 
Bywało i tak, że na skutek zer­
wania mostów przez powódź, 
Stare Miasto przez szereg dni 
nie miało połączenia z resztą Ło­
dzi. Z braku urządzeń kanaliza­
cyjnych w mieście, do Łódki od­
prowadzano nie tylko ścieki uli­

czne, ale także nieczystości z po 
łożonych w jej pobliżu farbiarń  
i płóczkarń wełny. Woda była 
tak zanieczyszczona, że miesz­
kańcy przestali z niej korzystać.

Proces zatruw ania wód Łódki 
nasilił się zwłaszcza, kiedy pow­
stały nad nią wielkie przedsię­
biorstwa przemysłu baw ełniane­
go Roberta Biedermanna (1863 
r.) i Izraela K. Poznańskiego 
(1872 r.) W ymienieni przemysło­
wcy traktow ali Łódkę jako ka­
nał odpływowy i beztrosko od­
prowadzali do niej ścieki ze swo 
ich fabryk.

Cuchnące wonie, wydzielające 
się z koryta Łódki, płynącej 
środkiem gęsto zabudowanej 
dzielnicy, zmusiły władze m iej­
skie do częściowego ujęcia rzecz­
ki w sklepiony kanał. Powstał 
on w  1917 roku na odcinku od 
ul. Nowomiejskiej do ul. 
Wschodniej, k tóra wtedy sięga­
ła nieco dalej na północ. Na 
zniwelowanym terenie urządzo­
no pas zieleni, jakże cennej w 
zatłoczonej dzielnicy starom iej­
skiej.

Dalsze odcinki Łódki skiero­
wano pod powierzchnię ziemi 
dopiero w Polsce Ludowej. O- 
becnie rzeczka płynie pod ziemią 
na całej długości Starego Miasta 
począwszy od ul. Źródłowej na 
wschodzie, aż poza ul. Srebrzyń- 
ską na zachodzie. Na powierz­
chnię wynurza się dopiro w P ar­
ku Ludowym na Zdrowiu, gdzie 
łączy się z Bałutką.

W A C ŁA W  PAW LAK

wad tym , — raek t m istrz  — Jak
wynagrodzić tego, kto mi od­
niesie Herkulesa. Myślałem 
również nad tym, że może 
wprost zapytam zainteresowa­
nego, ażeby usłyszeć jego ży­
czenia w tym  względzie. Ale ja  
znam  ludzi, mój panie. Nieraz 
są tacy skromni, że zrozumieć 
niepodobna.

Gość z uśmiechem kiw nął 
głową i bąknął coś w rodzaju: 
„rzeczywiście”.

Na to m istrz pisnął d a le j:
— Doszedłem więc do prze­

konania, że sam wyznaczę na 
grodę w wysokości trzech ty 
sięcy forintów.

Gość usiadł już teraz i prze­
ta rł czoło chusteczką. Trzy ty­
siące forintów? nie do wiary. 
Na tyle napraw dę nie liczył. 
Kombinował sobie, że może 
najwyżej sto i w tedy byłby 
szczęśliwy. A tu  trzy tysiące. 
P raw dę mówiąc, to takiej su­
nny naw et przyjąć nie może. 
Nie wypada po prostu naduży­
wać słabości człowieka o czu­
łym sercu. To byłoby niemo­
ralne.

— No na, — w estchnął —
rzeczywiście.

A m istrz potw iewtół skinie­
niem  głowy.

— Ja  napraw dę nie mogę
przyjąć... Nie, to niemożliwe.

— Może pan przyjąć bez 
skrupułów  — odrzekł m istrz z 
uśmiechem, — pan w  zupełno­
ści zasługuje na to. A teraz 
pozwoli pan — ciągnął dalej 
— biorąc do ręki skrzypce ja 
zagram panu etiudę cis-moll 
Brahm sa. Grałem  ją  właśnie 
wczoraj w wytwórni p łyt g ra­
mofonowych, za nagranie 
otrzym ałem trzy tysiące forin­
tów. Chciałbym ją  zagrać panu 
teraz w nagrodę za Herkulesa 
bezpłatnie.

A kiedy skończyły o d p ro w a d ź  
gościa do furtki. Przy pożegna­
niu na dodatek poczęstował go 
papierosem.

Przełożył: 
TADEUSZ FANGRAT

Foto: Archiw um

K I E R U N E K :
NOWOCZESNA MUZYKA ROZRYWKOWA

Od paru  lat jednym  z najczę­
ściej wymienianych wśród łódz­
kich muzyków jest nazwisko 
Jacka Malinowskiego. W ubie­
głym roku ukończył on klasę 
fortepianu specjalnego doc. Zbi­
gniewa Szymonowicza w P ań ­
stwowej Wyższej Szkole Muzycz­
nej w Łodzi, a niebawem minie 
czwarty rok pracy J. Malinow­
skiego w  Orkiestrze Polskiego 
Radia i Telewizji w Łodzi pod 
dyrekcją Henryka Debicha, w 
której to orkiestrze jest p iani­
stą.

Je st również Malinowski u ta ­
lentowanym aranżerem  — jed ­
nym  z najzdolniejszych w na­
szym kraju  aranżerów młodego 
pokolenia — o czym świadczą 
chociażby zdobyte dwukrotnie 
w  ciągu ostatnich dwóch lat na 
Festiwalach Piosenki Żołniers­
kiej nagrody za aranżację utw o­
rów konkursowych. Aranżuje

sporo, szczególnie na duże skła­
dy orkiestrowe, a praca ta —
jak  twierdzi — bardzo go pasjo­
nuje. W ostatnim  okresie czasu, 
współpracując ściśle z reżyse­
rem  dźwiękiu — Michałem T ar­
gowskim, pracuje nad twórczym 
wykorzystaniem mooga w swo­
ich nagraniach.

Opracowując utwory innych 
Jacek sam zaczął komponować 
i na tym  polu osiągając nieba­
gatelne sukcesy. Dwie jego kom­
pozycje („Standard in B” 1 
„Bądź wieczorem w dyskotece”) 
zostały umieszczone na longpla­
yu „String Beat” nagranym  
przez orkiestrę H. Debicha i obie 
wzbudziły zainteresowanie za­
chodnich wytwórni: pierwszy u- 
tw ór zakupiła wytwórnia angiel­
ska „Wilson Edition”, drugi — 
francuska wytwórnia „Tabata”. 
Podczas ostatniego festiwalu so­
pockiego przedstawiciel jednej

Jacek M alinowski
Foto: Jerzy Kuriata

z am erykańskich firm  płytowych 
wyraził chęć zakupienia także
„Pum y” — popularnego utw oru 
instrum entalnego wydanego 
przez „Tonpress” na pocztówce 
dźwiękowej. Poza tym z an te­
ny radiowej znane są też inne 
kompozycje Malinowskiego, jak  
„Rozchmurz się i zatańcz” czy 
„S jesta”.

W ciągu ostatnich dwóch lat 
Jacek Malinowski zainteresował 
się także piosenką popularną 
komponując kilka udanych po­
zycji z tego zakresu. Najbardziej 
znane to: szlagier zespołu „A u­
ra ” — ..Czy przyjedziesz?” oraz 
od niedawna lansowany przez 
Polskie Radio utw ór „Koncert 
radości” w wykonaniu Anny 
Jan tar. Z pozostałych tytułów  
wymienić można „Takt twojego 
serca”, „Balangę śpiewa św iat”, 
„Znowu przyszła ta wolna sobo- 
t a”> „Czas napraw ić dawny 
błąd”.

Największym sukcesem M ali­
nowskiego — kompozytora było 
zdobycie na ubiegłorocznym 
Międzynarodowym Festiwalu 
Piosenki „Bratysławska L ira” 
w Bratysławie trzectej nagrody 
(„Brązowa L ira”) przez jego pio­
senkę z tekstem Pawła Howila 
pt. „Nie bój się zielonego cie­
n ia”, którą śpiewał Daniel.

W najbliższym czasie—mimo, 
iż głównym nurtem  działalności 
tego młodego kompozytora jest 
n u rt instrum entalny — powin­
niśmy usłyszeć jego nowe pio­
senkowe propozycje w w ykona­
niu m. in. Ireny Jarockiej, K ry­
styny Prońko, Jerzego Połom­
skiego. Dwie prem ierowe pio­
senki znalazły się już na płytach 
Zdzisławy Sośnićkiej („Na nas 
czas”) i Bogdany Zagórskiej 
(„To właśnie ja ” — kompozycja 
wspólna z P iotrem  Figlem), 
trzeci utw ór nagrywa na swój’ 
kolejny longplay Jadwiga S trze­
lecka („Będzie świat, jak  sen”).

Jacek Malinowski twierdzi, że 
kierunek jego działania to uno- 
wocześnianie muzyki rozrywko- 
wej. Wszystko wskazuje na to, 
iz po łódzkim kompozytorze, a- 
ranżerze i pianiście możemy się 
jeszcze wiele w tej mierze spo­
dziewać.

STANISŁAW
W ILCZYŃSKI
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